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Przegląd polityczny.

, Znana już jest odpowiedź wszystkich państw 
bałkańskich na wezwanie mocarstw do demobi- 
IZiieji. Grecka nota, otrzymana przez gabinety 

0begdaj, a trzymana podobno w ostrym tonie, 
piliła sprawić nader przykre ■wreżenie. Z Lon- 
byou donoszą do K o to ń s k ie j  G a z e ty , że ton 
greckiego rządu niezawodnie oziębi owe helleno- 
klskie sympatje, które tu i ówdzie poczyły były 
Występować w Europie. — Nota bułgarska jest 
.Wypracowana w stylu bizantyńskim; to głos 

który skrzyżowawszy łapki na piersi i po­
myliwszy mordeczkę na bok, zapewnia ze łzami, 
Ze on nic nie winien. Więc ta nota zaczyna się 
gorącem i wyrazami o Rosji, która nigdy nie 
Przestawała macierzyńską opieką otaczać sło­
wiańskich państw półwyspu, a szczególnie Buł- 
garji. W^szystkie inne mocarstwa także życzliwe 

yly zawsze dla młodego narodu Bułgarów, któ- 
rJch ambicją jes t  być godnymi tej przychylności, 
Posłusznymi" "i wdzięcznymi. Pod dobroczynną 
opieką mocarstw rozwijająca się tak pomyślnie 
Bułgarja powinna i sama dbać o to, żeby nie- 
Przyjaźń jej bezpośrednich sasiadów, nio wstrzy­
m a ł a  jej rozwoju i dla togo natychmiast usłu- 
ha rozkazu mocarstw, skoro tylko zmieni się 

Postawa Serbji, grożącej teraz, że w każdej
chwili może znowu wkroczyć do Bułgarji. •— 
Wreszcie Turcja, ustnie zawiadomiła ambasado­
rów, żo nie można jej traktować narówni z in- 
nemi bałkańskiemi państwami, że zatem wezwa­
nia mocarstw nie bierze do siebie, zwłaszcza, że 
nikomu nie groziła wojną. W. wezyr Kiami! i 
Minister spraw zagranicznych Said wspólnie
oświadczy]i pp. Nielidowowi, Radowitzowi i
' 'h i tem u, że się Turcja rozbroi wtedy, gdy zu­
pełny spokój i normalny stan zapanują zarówno 
ha wszystkich granicach sułtanatu, jak i w obrę­
bie jego, tj. w Bułgarji, Eumolji i Armenji. Ró­
wnocześnie z doniesieniem o tak stanowczej od- 
Powiedzi Porty, nadeszła wiadomość, podana
Przez agencja Havasa, że olbrzymie transporta 
Proni wysłano z Konstantynopola do azjatyckich 
Prowincyj tureckich, gdzie rząd zamierzył uzbroić 
Wszystkich mahometan.

Zrobiła tedy fiasko wspólna akcja mocarstw 
r°zpoczęta i wykonana na wniosek Rosji. Więc 
6raz znowu — jak donosi Pol. Corr. wy- 

^ępuje ona z nową propozycją, mającą naszem 
"baniem jeszcze mnioj szans powodzenia. Oto,
c° pisze Pol. Corr. :

„Niepowodzeniem pokojowej akcji, przed- 
^ęwziętej przez mocarstwa na propozycją Rosji, 
bio dał się zrazić petersburski gabinet i ma już 

petto (w duszy) nową propozycją. Oto, mo- 
e&rstwa postanowią, ze się wszystkie bez: w yjątku  
^Wrócą przeciw  temu bałkańskiemu państw u ,
*tóre zechce zakłócić spokój “.

Nie zabawnyż to widok: cała Europa 
W krzyżowy pochód występuje, dajmy na to, 
Przeciw... Rumelji ! Och, niskoż ta Europa upa­
dła w mniemaniu Rosji! — Dalej tak pisze 
*°1* Corr.:

„Trudność takiej akcji tylko na tem polega, 
nie wiedzieć któremu mocarstwu, albo któ- 

mocarstwom polecić wykonanie wyroku. Ale 
dobre porozumienie, istniejące między mocar­
stwami, które pomimo podrzędnych różnic i 
sprzeczności, wszystkie usilnie dążą do utrzy­
mania pokoju, napawa Rosją otuchą, że ostate­
cznie jej propozycja będzie wzięta pod poważną 
1 życzliwą rozwagę i da pomyślny skutek. W ka- 

dym razie, już samo przyjęcie tej propozycji 
referendum  sprawiłoby silne moralne wraże- 

m. Co się tyczy Grecji, to nawet wykonanie 
eJ propozycji przez wszystkie równocześnie mo- 
srstwa, nie byłoby trudne. Demonstracja flot

nie powiniiaby wywołać rywalizacji albo nieza- 
dowolnienia między mocarstwami.

„Obok tego potrzeba odjąć bałkańskim 
państwom pozory słuszności, któremi się mogą 
zasłaniać w swych nieprzyjaznych pokojowi czy­
nach. Więc koniecznie potrzeba już raz załatwić 
sprawę rmnelijską. Skoro nastąpiło porozumienie 
między sułtanem a księciem Aleksandrem, to mo­
carstwa powinny akceptować ten układ. Wtedy 
Serbja nie będzie mogła zwlekać rokowań poko­
jowych pod pretekstem, że za unją bułgarską 
będzie się jej należało jakieś wynagrodzenie, a 
dyplomacja europejska łatwiej ureguluje resztę 
spraw wschodnich11,

Ile słów w tej propozycji rosyjskiej, tyle 
skał podwodnych dla dyplomacji europejskiej. 
Zobaczymy, jak wylawiruje.

Koło polskie w pruskim Sejmie postano­
wiło wywołać rozprawę nad wydaleniami wnet 
po załatwieniu pierwszych fonnalistycznycli czyn­
ności, któremi zapewne dziś się zajmuje Sejm. 
Do biskupów niemieckich Papież wystosował 
encyklikę, w której zaraz na początku wypowia­
da nadzieję, że niedługo nadejdzie dzień zgody 
Kościoła z państwem w Niemczech. Papież 
wspomina obszernie o zatargu kościełno-politycz- 
nym, chwali zachowanie się Episcopatu, kładzie 
nacisk na to, że wierni, mimo najtwardszych 
prób i doświadczeń, zachowując niezachwianą 
wierność i jedność z Stolicą świętą, nie uchy­
bili w niczein obowiązkom swoim względem 
państwa, następnie dowodzi, że Kościół potrze­
buje koniecznie do swobodnego rozwoju nieza­
wisłości jurysdykcji i swobody wychowania mło­
dzieży duchownej, którą zastrzegł także Pius VII.
w B u lli de salutc dnimaruni.

Na tych zatem podstawach przyszłoby do 
zgody, której spodziewa się Ojciec św. Byłoby 
to dość pokaźne ustępstwo ze strony protestanc­
kiego rządu Niemiec.

Włoskiemu parlamentowi, który się zebrał 
onegdaj, przedłożono „zieloną księgę“ z aktami 
dyplomatycznemi w sprawie wschoclnioj od po­
czątku do końca wojny serbsko- bułgarskiej. 
Z tego jednak zbioru dokumentów nie dowiemy 
się zapewne nic nowego, bo podczas gry rządy 
nie zwykły odsłaniać leart.

Zaznaczyliśmy, że nowy gabinet francuski 
stara się jawnie o względy radykalistów, lubo 
podejrzywają go, że potajemnie nawiązuje nicie 
do porozumienia z oportunistami. Nowym krokiem 
jego, który zarówno się podobał radykalistom i 
oportunistom, jes t  zarządzenie oszczędności w wy­
datkach na armję. Te oszczędności"dadzą podo­
bno 40 milionów franków. — Oportunistowska 
BepuUiąue Frangaise powiada, że jest to konty- 
nowanie polityki Gambetty i Ręrry’ego, bo je ­
szcze sekretarz stanu Kaz. Perrier w roku 1885 
oszczędził ló  milionów, a jego następca Gode- 
froy Cayaignac w następnym roku wykazał re- 
stancji 6 milionów. W ciągu zatem trzech lat 
oszczędzonoby 62 milionów bez osłabienia zbroj- 
ności Francji. Zawsze j‘ednak armja francuska 
kosztuje drożej od niemieckiej o 200 milionów 
franków.

Hiszpańska Correspondencia donosi, że rząd 
madrycki zajmuje się stanowiskiem francuskiego 
gabinetu względem republikanów hiszpańskich 
i karlistów. Pomimo zapewnień, które Freycinet 
złożył ambasadorowi hiszpańskiemu, rząd ma­
drycki wie, iż Zorilla zupełu*e swobodnie poro­
zumiewa się z wieloma członkami francuskiego 
gabinetu, organizuje zgromadzenia republikanów 
hiszpańskich w Bordeaux i układa plany ruchów 
rewolucyjnych. Hiszpańskie dzienniki liberalno 
silnie uderzają na dwulicowe zachowanie się 
francuskiego gabinetu i w Hiszpanów
wszystkich stronnictw oskarżają Zorillę, że w 
porozumieniu ze spekulantami giełdowymi w P a­
ryżu działa na deprecjacją walorow hiszpańskich.

l w a  posła A r t a  Ir. M ickiem ,
w ypow iedziana w  Sejm ie d. 11. stycznia b . r . pod­
czas rozpraw  nad  projektam i u s ta w  o urządzeniu  
i w ykonyw aniu rybactw a, tudzież o ochronie ry ­

bactw a.
Wielce szanowny poseł Bobczyński mówił 

i przekonywająco i w każdym razie z głębo­
kiego przekonania, a zwracając się do Wysokiego 
Sejmu, w części drugiej zwrócił się wprost do 
innie.

Spotkał innie ten zarzut, na który darmo, 
ale odpowiedzieć trzeba.

Otóż przedewszystkiom zarzut jego zwró­
cony był do §. 2 ust. a) mianowicie, dotyczącego 
strony prawnej.

Pos. Bobczyński twierdził przedowszystkiem, 
że się dzieje niesprawiedliwość mniejszemu wła­
ścicielowi, gdyż przyznaje mu się tylko gre­
mialne prawo rybołówstwa, t. j. gminie jako ta­
kiej, odejmując pojedynczemu członkowi gminy 
prawo wykonywania tegoż rybołówstwa.

Widział w tern poseł Bobczyński różne 
traktowanie większych właścicieli w stosunku 
do mniejszych, różme traktowanie większej wła­
sności i mniejszej, wydało mu się ono rzeczą 
niesprawiedliwą, a w ię c  w im ien iu  sprawiedli­
wości starał się, jeżeli już nie całkiem pogrzebać 
ustawę rybacką, to przynajmniej odwlec ją do 
bliższego zastanowienia i zbadania.

Zaznaczyć muszę przedewszystkiem, że 
Wysoki Sejm uchwalając ustawę rybacką, nie 
robi nic innego, jak tylko wypełnia ramy pozo­
stawione przez państwowe ustawy Sejmowi, a 
mianowicie nadanie prawa rybołówstwa w miej­
scach, gdzie dotąd było wykonywane rybołów­
stwo dzikie.

Wiadomo Panom z doświadczenia i zapewne 
także ze zastanowienia się nad ustawą dotych­
czasową, że u nas w kraju można uważać pra­
wie wszystko, co istnieje, jako rybołówstwo dzi­
kie, naturalnie mówię o rzekach i wodach pły­
nących, nie o stawach i o jeziorach.

Otóż zapytuję się, czy nadając prawo ko­
muś, który niem nie włada, robiąc mu dar, przy­
nosząc mu prezent, chociaż z ograniczeniem, czy 
się go krzywdzi czy nie? —• Bo tak samo Wy­
soki Sejm mógł uchwalić, że rybołówstwo dzikie, 
gdziekolwiek się znajduje, a prawie całe j e s t  
takie w naszym k ra ju , przechodzi wprost na 
rzecz i własność kraju; jeżeli więc właścicielowi, 
jako gminie zbiorowej nadajemy jakieś prawo, 
to z pewnością go nie krzywdzimy.

Zresztą pod względem prawnym pan refe­
rent, jako prawnik i należący do owych nie­
szczęśliwych, karmiących się według pos. Bob- 
czyńskiego paragrafami, będzie miał sposobność 
co do strony prawnej odpowiedzieć należyciej, 
aniżeli ja.

Zwracam się do innej części przemówienia 
p. Bobczyńskiego. "

Przedewszystkiem występuje p. Bobczyński 
przeciwko § 5 stanowiącemu, źe na przyszłość na 
pewien przeciąg czasu, z wejściem w życie tej 
ustawy, gdy kraj obejmie rybołówstwo w swoję 
administrację na wodach płynących, Wydz. kra­
jowy spełniać będzie w pewien sposób tę admi­
nistrację.

To jest ten paragraf, który p. Bobczynskiemu 
przedewszystkiem się niepodobał, któryby chciał 
usunąć, bo wszystkie inne mniej lub więcej po­
dziela i na wszystkie inne mniej lub więcej się 
zgadza.

Pozwolę sobie chwilkę zastanowić się nad tym 
§ 5, właściwie nad myślą samą: przyjęcia przez 
kraj w administrację 150 kilku tysięcy morgów 
wód płynących.

Nie chodzi tu o administrowanie jakiejś wartości, 
bo śmiało twierdzić mogę, że rzeki dla rybołów­
stwa nie przedstawiają jeszcze w naszym kraju 
prawie żadnej wartości.
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Chodzi nam o stworzenie wartości nowej, 

więc o stworzenie nowej gałęzi bogactwa kra­
jowego.

Nie chodzi tu o rzecz mało znaczącą, cho­
dzi o wielki obszar, o 150 kilka tysięcy morgów, 
które leżą nieużytkiem, a które niezawodnie 
w odpowiedni sposób administrowane, po prze­
ciągu pewnego czasu przynieść mogą wiele i 
bardzo wiele korzyści.

Jeżeli posłowi Bobczyńskiemu cyfra 10 zł. 
z morga wydaje się przesadzoną, to mógłbym 
się powołać na daleko większe cyfry w pań­
stwach niemieckich, gdzie od dłuższego czasu 
ustawa ochronna, spółki i rewiry już egzystują.

Poseł Bobczyński właściwie nie występuje 
przeciwko myśli stworzenia rewirów i wydzier­
żawienia rewirów, występuje tylko przeciwko 
narzuconej konieczności wydzierżawienia, i to 
nie własnoręcznie, ale za pośrednictwem Wy­
działu krajowego.

Przedewszystkiem zaznaczam, że propono­
wana administracja Wydziału krajowego nie jest 
na całą przyszłość, bo przecież na wieczność nie 
pisze się, ani wotuje ustaw.

W motywach wyraźnie zastrzega się komi­
sja," że ten środek ma być tylko przez pewien 
przeciąg czasu utrzymanym, a mianowicie aż do 
chwili, kiedy wyplenione z ryb rzeki, znowu 
będą przedstawiać realną wartość i przynosić 
realne dochody.

Są inne również względy, które przema­
wiają za tern, żeby właśnie nie kto inny, ale 
kraj prowadził tę administrację, żeby nie pozo­
stawić właścicielom albo spółkem, tworzącym 
się z właścicieli brzegów, i wydzierżawiania pra­
wa rybołostwa; ustawa państwowa zaleca two­
rzenie spółek, tworzenie rewirów; i słusznie.

Bewir, jednostka do wydzierżawienia, jest 
w każdym razie coś większego, aniżeli posia­
dłość pojedyńczych, choćby największych wła­
ścicieli, lub nawet kilku właścicieli razem.

Wprawdzie rewiry takie możnaby potwo­
rzyć i w sposób ugodowy, mogliby się właści­
ciele brzegów pomiędzy sobą porozumieć, two­
rzyć spółki, czekać na Wydział krajowy, któryby 
oznaczył, że rewir ma się tu zaczynać a tu 
kończyć, a w granicach rewiru porozumieć się 
i za zgodą wspólną rewir poddzierżawić łub 
poddać wspólnej administracji.

To pięknie wygląda — pięknie to brzmi!!
Ale czyby było rzeczywiście możliwem ? 

czyby było wykonalnem? — to pozwolę sobie 
bardzo podać w wątpliwość.

Jak  to? Czyż u nas zgoda jest rzeczą tak 
łatwą i zwyczajnie się praktykującą, że jest do 
przypuszczenia, iż wszyscy właściciele nadbrze­
żni, których przecie są krocie, pogodzą się i tak 
wspólnie zrozumiawszy swój interes, tworzyć 
będą spółki rybackie, będą sobie wzajemnie do­
pomagać i cieszyć się skutkami z podniesienia 
się stanu ryb?

Pięknieby to było, gdybyśmy wierzyć mo­
gli w tę łatwość do zgody i skłonność do wspól­
nej pracy.

Ale darmo, ludzie są ludźm i, a miedza 
graniczna ma i tę własność, że daje pewną 
skłonność do kłótni, do pewnego cenienia wyżej 
swojej własności nad własność sąsiada.

Zdaje mi się, że naturalnym wynikiem by­
łoby, gdyby się załatwienie tej sprawy oddało 
owej spodziewanej zgodzie, że rewiry zostałyby 
na papierze, procesów by się bez końca namno­
żyło, a stan ryb w rzekach pozostałby bez zmia­
ny i po dawnemu. Czyby to było dobrze? — 
niech poseł Bobczyński sam łaskawie ocenić 
raczy.

Jest  dalej ze strony posła Bobczyńskiego 
wyrażona pewna niechęć do ustawmy, a miano­
w ic ie : „bo ta wkracza niejako w cudze prawa".

Przyznaje się rybołostwo właścicielom brze­
gów, ale na pewien przeciąg czasu administra­
cję się im odbiera.

Zwracam uwagę Wysokiego Sejmu, że jest 
tutaj bijąca w oczy analogja z ustawą o polo­
waniu, gdzie kraj i państwo pewnym właścicie­
lom, a mianowicie posiadającym mniej niż 200 
morgów nie dozwala wykonywać prawa łowie­
ctwa na swoich gruntach.

Dalej zwracam uwagę, że gminom wolno 
wprawdzie to prawo wykonywać, jednak nie 
wszystkim ich członkom, tylko przez poszczegól­
nych, na to utrzymywanych strażników, posia­
dających egzamina.

Dalej w ograniczeniu prawa idąc, zwracani 
uwagę, że Sejm posunął się tak daleko, iż wprost 
zakazał polowania na pewną zwierzynę, a mia­
nowicie kozice, właścicielom obszarów, na któ­
rych się kozice znajdują. Ograniczenia wspól­
nych praw, prowadzące do celu, nie są rzeczą 
straszną i nową i w tym wypadku, mnie się 
zdaje, powinny być uznane, jako słuszne i pro­
wadzące do celu.

Dalej powracam jeszcze do owego wypadku, 
w którymby tworzenie rewirów i gospodarowanie 
niemi pozostawione było poszczególnym jakimś

spółkom lub dzierżawiącym wprost od owych 
spółek.

Zapytuję, skąd tych kilkaset lub kilka ty­
sięcy spółek w kraju będzie mogło przyjść do 
świadomości i do obmyślenia jakiegoś spólnego 
systemu gospodarczego, skąd każda okolica bę­
dzie wiedziała, że ma tak postępować, ma te a 
te ryby chować i hodować, że ma dzierżawcy 
takie stawiać warunki?

W takim razie potrzebaby ustanowić nie 3 
inspektorów rybackich, ale cały szereg nauczy­
cieli rybackich, aby w przeciągu lat przyjść do 
jakiegoś systemu rybactwa w kraju.

Dalej zwracam uwagę na okoliczność, na 
pozór może dość b łahą, ale w rzeczywistości 
mającą wielką doniosłość.

Dziś w kraju u ludności naszej nie ma po­
czucia prawnego co do rybołostwa i dziś bardzo 
przeważna część naszej ludności uważa ryby 
jako własność wspólną, memająeą właściciela, 
jako rzecz, którą każdemu wolno chwytać i schwy­
taną sobie przywłaszczyć.

Wprowadzenie ustawy musi temu tamę po­
łożyć, musi wprowadzić to poczucie w ludności, 
że ryba w wodzie ma swego właściciela, że ry­
bołostwo tylko pewnym, a nie innym wykony­
wać wolno, że od tego miejsca do tego należy 
do pewnego właściciela, a gdzieindziej do innego.

Czy miło będzie właścicielowi w danym 
razie z włościaninem mieć codzienne spory, lub 
dla miłej zgody założyć ręce i nie wykonywać 
ustawy? — czy miłemby było, przeprowadzając 
ustawę, mieć co chwila do łapania owego wło­
ścianina in  flagranti, prowadzenia go przed sąd 
i egzekwowania? Czyż to ułatwi stosunki? Mnie 
się zdaje, że nie, a jednak jest koniecznością, 
ażeby poczucie prawa wpajane było w ludność.

Jeżeli to odium  czasu przejściowego, to jest 
dopokąd się ludność nie zaznajomi, że prawo 
rybołówstwa jest takiem prawem jak każde inne; 
jeżeli to odium  spadnie na kogo innego, jak na 
większą własność, to nie jest stwarzaniem tru­
dności, lecz przeciwnie ich usuwaniem. Dzier­
żawca jest osobą trzecią; ani mu to nie szkodzi, 
ani mu nie jest przykrem, ani dalszych za sobą 
nie pociągnie skutków, jeżeli w wykonaniu usta­
wy przełamywać będzie pierwsze lody. Pozwolę 
sobie wytłómaezyć, jak komisja i ankieta rozu­
miały przeprowadzenie dalszej rzeczy. Jeżeli 
ustawa niniejsza zostanie przyjętą przez wysoki 
Sejm, przy Wydziale krajowym powstanie in­
spektorat rybactwa. Inspektorat oznaczy krainy 
rybne, następnie podzieli je na rewiry. Kraina 
rybna jestto nazwa przyjęta z obcych języków; 
jestto kraina, w której ryba może się urodzić, 
może się wychować, dojść do pewnej dojrzałości 
i stać się rybą kupiecką. Kraina rybna otrzyma 
swój system gospodarczy, który przeprowadzony 
będzie w pojedynczych rewirach. Kewir zaś bę­
dzie wydzierżawiony prawdopodobnie bez prawa 
poddzierżawienia, na warunkach, jakie inspektorat 
robacki na pojedyncze krainy rybne nałoży. Wa­
runki te obejmować będą żądania specjalne, np.: 
które ryby winien dzierżawca rozmnażać; które 
miejscowości rewiru winien w pewnych czasach 
bardziej strzedz i w zupełnym spokoju pozo­
stawić itd.

Wszystko to w traktowaniu rybołówstwa 
przez tysiące ludzi, gdzie każdy na swoję rękę 
gospodaruje, jest niemożliwe. Nieraz słyszymy 
obawy, że z ustawy tej i administracji krajowej 
wypadną wielkie koszta, które kraj ponosić bę­
dzie musiał. Przedewszystkiem zapytam się wy­
powiadających podobne obaw y: Jakie to mogą 
być te ogromne koszta?

Przypuśćmy jako maxiinum: trzech inspek­
torów rybackich, więc 9—10.000 złr. w. a., — 
przypuśćmy pewne przyczynienie się do utwo­
rzenia nowych posterunków żandarmerji, które 
będą miały zadanie specjalne przestrzegania 
ustaw rybackich w niektórych okolicach, bar­
dziej tego potrzebujących, znowu 8— 10.000 złr., 
na tem koniec. Pokryte to ma być nie z fun­
duszów krajowych, lecz z funduszów, wpływa­
jących z dzierżaw. Przypuśćmy, że-w pierwszych 
latach —  a rzecz to właściwie nie do przypusz­
czenia, że wr pierwszych czasach fundusze owe 
dzierżawne na te cele nie wystarczą; w takim 
razie zapytuję się wysokiej Izby, czy jeżeli dy­
skutujemy i uchwalać będziemy melioracje jak 
np. dla okolic Pełtwi na sto kilkadziesiąt ty­
sięcy preliminowane, —  a dotyczące zaledwie
9.000 morgów mających być użyźnionemi, czy, 
jeżeli chodzi o zamienienie 153.000 morgów, 
będących obecnie nieużytkami, na obszar, przy­
noszący realne i duże korzyści, czy nie warto 
kilka tysięcy złotych poświęcić?

Spotkałem się tutaj z zarzutem ze strony 
p. Bobczyńskiego, „że być może, iż ustawa jest 
dobrze napisaną, że przewidziano administra­
cyjne rozporzędzenia, które także dobrze obmy­
ślano, ale czy to w ogóle nas doprowadzi do 
celu, czy w ogóle z rzek bezrybnych stworzy 
się okolica rybna, czy z objektu żadnej warto­
ści nie przedstawiającego, stworzy się objekt

z wartością, przynoszący dochody?" Tutaj po­
zwolę sobie zacytować ten sam przykład, który 
cytował p. Bobczyński, tylko żałuję, że nie spa­
miętał go tak, jak odemnie go słyszał, a kiedy 
go już przed Wysoką Izbę powołał, niech mi 
wolno będzie rzecz sprostować w tym kierunku, 
w jakim rzeczywiście należy na ten przykład 
zapatrywać się. Pos. Bobczyński wspomniał o 
wydzierżawieniu pewnej części Skawy. Tak jest. 
Wydzierżawiłem, kazałem w sposób odpowiedni 
pilnować. Nadzór był płatny i rzeczywiście ro­
czne koszta wszystkiego razem, dzierżawy i do­
zoru wynosiły 400 złr. Zacytował pos. Bob­
czyński, że w przeciągu kilku dni ja  z innymi 
dwoma towarzyszami złapałem na tej pzzestrzeni
1.036 pstrągów ważących 430 kilka funtów; 
pstrągów tych nie spieniężyłem, jak to wspomniał 
p. Bobczyński, lecz stwierdziłem, że przedsta­
wiały wartość po 1 złr. za funt, a więc, że 
koszta się opłaciły. Ale dodam, że bawiąc się 
przez 6 dni i traktując to jako zabawkę, nie 
wyciągnąłem z wody tego, co wydzierżawiający 
mógł w ciągu roku był złowić i przyjąć mogę, 
że z tej samej wody w ciągu roku bez ujmy dla 
stanu ryb można było 10 do 20 razy tyle ryb 
złowić. Oświadczyłem, że z tej przestrzeni do­
chód mógłby przedstawiać około 4.000, a jednak 
oświadczyć muszę, że dozór był niezupełny, 
kradzież po części tylko była powstrzymaną. 
Dziękuję p. pos. Bobczyńskiemu za radę, że 
możnaby rentowniej owych 400 złr. użyć, — 
pozwoliłem sobie tylko przykład sprostować.

Nie wchodząc bliżej w poszczególne za­
rzuty, bo jeżeli ktoś z uwagą ustawę przeczyta, 
znajdzie wprost odpowiedź na nie, jak co do 
owych dokuczhwośei ze strony dzierżawców, że 
właścicielowi nie będzie wolno chodzić koło 
brzegów, że dzierżawcy rybołówstwa zniszczą 
zboże, spustoszą okolicą i td., co do tych wszy­
stkich zarzutów i innych troszeczkę antisemi- 
tycznej natury uwag, które podniósł poseł Bob­
czyński, odpowiadać nie będę. Wspomnę tylko 
jeszcze co do zarzutu, że ankieta nie była for­
malna, że wprawdzie w Krakowie była liczna, że 
we Lwowie przybyło nie dużo osób, i że ją  tyl­
ko można uważać za pół ankiety, na co odpo­
wiedzieć można, ze za to we Lwowie odbyły się 
dwie ankiety, a dorachowawszy pół do pół, mu­
szę stwierdzić, że i we Lwowie odbyła się 
ankieta.

Ze wszystkich tych powodów proszę o 
przyjęcie tej ustawy z tem przekonaniem, że je ­
żeli będzie wykonaną w duchu naszej intencji, 
to stworzymy rzeczywiście dla kraju gałąź zna­
cznego dochodu, powołamy do życia dotąd za­
niedbane bogactwo krajowe.

Jeżeli kiedy o przyszłości materjalnej nale­
żało nam myśleć, to w dzisiejszej chwili. Jestem 
przekonany, że wysoki Sejm zechce tę ustawę, 
jako mogącą przynieść bogactwo krajowi, tak 
skodyfikowaną przyjąć i proszę o przejście do 
dyskusji szczegółowej.

Reforma stosunków handlowych.
W sferach kupieckich podniosły się w ostat­

nich czasach z różnych stron głosy, domagające 
się zrównania przemysłu kupieckiego z rzemio­
słem o tyle, by i u kupców jako warunek pro­
wadzenia handlu wymagano dowodu uzdolnienia 
w myśl §. 14 ustawy przem

Żądaniom tym dał niebawem wyraz odbyty 
w sierpniu r. z. w Wiedniu pierwszy wiec kup­
ców austrjackich, który uchwalił w tej mierze 
rezolucję, wniesioną w formie petycji do obu Izb 
Bady państwa.

Podobne wnioski wpłynęły do rządu także 
od wielu stowarzyszeń kupieekiech i Izb h a n ­
dlowych.

Celem bliższego rozpatrzenia się w tej 
sprawie i uzyskania danych do należytego oce­
nienia podniesionych żądań ułożyło ministerstwo 
handlu kwestjonarjusz omawiający, w jaki spo­
sób przy przemyśle handlowym uzdolnienie mia­
łoby być udowodnionem, tudzież inne kwestje, 
w związku z tem pozostające.

Kwestjonarjusz ten udzieliło Namiestnictwo 
reskryptem z dnia 3. stycznia b r. L. 80794 
wszystkim Starostwom i Izbom bandlowo-prze- 
mysłowym, z żądaniem dokładnej odpowiedzi do 
dnia 31. stycznia b. r.

Poszczególne pytania, kwestjonarjuszem 
objęte , odnoszą się do praktycznego zastoso­
wania zasady wprowadzającej dowód uzdolnie­
nia. Bozbierają one kwestję, czyli dowód uzdol­
nienia ograniczonym być ma do firm protokoło­
wanych , czy obowiązywać ma tylko handle 
specjalne, czy też i handle prowadzone pod na­
zwą zbiorową, następnie dotyczą sposobów do­
starczenia dowodu uzdolnienia pod względem 
teoretycznym i praktycznym, a w końcu traktują 
o pomocnikach handlowych i o przechodzeniu 
z jednego działu kupiectwa do innych handlo­
wych zawodów.
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Nie wiadomo jeszcze, jakiego rodzaju od- 
ł  Wle(Di otrzyma Namiestnictwo, ale gdyby one 

■'''et były tego rodzaju, że rząd uznałby za 
asciwe postawić stan kupiecki na równi z rze- 

iosłem i ograniczył dzisiejszą swobodę, a na- 
i e , swawolę, praktykowaną w tym zawodzie; 

1 wtedy jeszcze nie moglibyśmy się spodzie- 
ac radykalnej naprawy naszych kupieckich sto- 

unków. Uzyskalibyśmy w7szakże to, że ograni- 
zyłaby się liczba 'sklepów, obliczonych na lał- 
zywą krydę; że usuniętaby została możność 

■Przepisywana na imię żony, braci, sióstr, dzieci 
? że zaczęłoby więcej dbać o honor firmy 

ł ej dobrą reputacją i że pomału w róciliśm y 
0 tego, co znały przeszłe wieki, a co teraźniej­

sza swoboda zniosła zupełnie — to jest owe 
sta re , poważne i poważane domy kupieckie, 
Przechodzące z pradziadów na prawnuków, sza- 

°wane w społeczeństwie, rozporządzające ob­
szernym kredy tem , bogate i nieznające tego 
szwindlu kupieckiego, jaki dziś panuje wszech­
władnie.

H o s y j s k a  z a g a d k a .
VI.

W iedeń 19. stycznia.
(p o czą tek  te j  k o re sp o n d en c j i  zo s ta ł  w czora j  
skonfiskowany p rzez  c. K. P r o k u r a to r j e  

Państw a) .
Pod względem materjalnym przechodzi Ro­

sja przesilenie tak jak i inne kraje.
Dwa kongresa interesantów przemysłu że­

laznego w Petersburgu i interesantów przemysłu 
Węglowego w Charkowie odsłaniają upadek prze­
mysłu, zastój, domagają się obrony cłowej — 
P°mimo, że przecież ma Rosja ciągłe, ogromne 
r °boty w Azji. które rosyjski przemysł załatwia: 
P°mimo, że rolnictwo rosyjskie mimo spadku cen 
^ łw ze na sprzedaży zboża wychodzi. Lecz i rol- 
n'cy się skarżą, a przemysł cukrowniczy ponosi 
bezmierne straty. W budżecie rosyjskim pozycja 
akcyzy od spirytuozów zmniejszyła się o 10 mi­
lionów rubli. Jest to dowód o ile lud zubożał, 
£dy nawet wódka nie odchodzi. Jednak kredyt 
rosyjski nic nie ucierpiał; .Berlin, Londyn zaw- 
SZe gotowe są przyjąć i zapłacić wszelki nowy 
Papier rosyjski.

Przemiana stosunków odbywa się, dokonuje 
się jednakowoż bez przerwy od czasu zniesienia 
Poddaństwa. Bank kredytu włościańskiego fun­
kcjonuje na skalę daleko szerszą ,  niż o tem w e ­
dług warunków innych krajów sądzieby można. 
Phłopi zakupują coraz więcej ziemi i uiszczają 
Porządnie spłaty. Dawniejsza gmina komunisty­
czna powoli znika, jak upewnia Gołowin w Gońcu 
rosyjskim. Chłop wyzwolony dąży już do własno­
ści stałej i osobistej. Nowy się tworzy pokład 
społeczny u dołu,  ̂a u góry życie intelektualne 
rozwija się w sposób niemal amerykański. Nio ma 
obecnie w Rosji genjuszów literackich i nauko­
wych, lecz jest ogromna praca i ogromny nakład 
kapitałów w kierunku skupienia materjałów hi­
storycznych. badań naukowych, przyswajania so­
lne wszelkich zdobyczy zagranicznych. Kapitały 
milionowe zaangażowane w wydawnictwach ren- 
tują się zyskownie w tem państwie na pół bar- 
barzyńskiem, przez pół zaludnionem. W wydaw­
nictwach historycznych, społecznych, ekonomi­
cznych objawia się krytyka otwarta i surowa 
wszystkiego co jest w Rosji złem. Pod tą foriną 
Daukową toruje ona sobie drogę, bez przeszkody 
Ze strony rządu. W tej mierze jest tam ogromna 
praca dla przyszłości. Ale przyszłość ta jest i 
dla samej Rosji, dla wszystkich myślących ludzi 
Zagadką, ciemną. Między rządem a społeczeń­
stwem myślącem są tam przepaście, na któro są 
r zueone tylko słabe mosty organizacji despoty- 
czno-czynowniczej. Jak długo te mosty jeszcze 
Wytrzymają? Odpowiedzi nikt nie jest w stanie 
udzielić.

Sprawy sejmowe.
W  dalszym ciągu porannego posiedzenia 

załatwiła Izba w drugiem i trzeciem czytaniu 
projekta do ustaw :

1) O osuszoniu bagien niskich w gminach 
' na obszarach dworskich powiatu niskiego : 
Malce, Moskale, Kończyce, Przędzel, Warchoły, 
Podwalina i Nowosieliee na zasadzie spółki wo­
dnej w ciągu jednego roku kosztem 20,220 zł. 
z przyczynieniem się funduszu krajowego zasił­
kiem bezzwrotnym w wysokości 20%  i równym 
Osiłkiem z funduszu państwowego meljoracyjne- 
go; resztę pokrywają właściciele gruntów i za­
kładów położonych" w okręgu konkurencyjnym 

§ 66 kraj. ustawy wodnej z 14 marca 
18/0 według stosunku spodziewanych korzyści, 

asiłki i udziały uiszczone być mają z góry.
J) O osuszeniu bagien rudnickich w gmi­

nach : Kończyce, Wólka Łętowska, Groble, J e ­

żów, Łętownia, Tarnogóra, Kopnik, Rudnik, Stró­
ża i Przędzel w ciągu trzech lat kosztem 105,200 
zł. na przytoczonych wyżej Zasadach.

3) O regulacji rzeki Łęgu ud granicy gmi­
ny Krawce do ujścia Wisły, jako przedsiębiorstw o 
krajowe w ciągu lat „siedmiu" (według popraw­
ki p. Jana lir. Tarnowskiego) dokonać się mają­
ce kosztem 245,000 zł. Fundusz krajowy przy­
czynia się zasiłkiem 40 procent, skarb państwa 
30%.

4) Nad projektem ustawy o regulacji rzeki 
Trześniówki przeszła Izba do porządku dziennego 
na wniosek p. Jana Tarnowskiego.

Uchwalono da le j :
4) Ustawę o regulacji potoku Kisieliny od 

gminy Wał Ruda do Ujścia do Wisły, pod No- 
wopolein wraz z obwałowaniem doliny Kisieliny 
i uregulowaniem potoku Olszówki (przedsiębior­
stwo krajowe na lat 6, koszt 175,000 zł.).

5. O regulacji rzeki Starego Brnia z do­
pływami w pow. mieleckim (spółka wodna na lat 
3, koszt 85,000 zł.).

Ustawę o r e g u la c j i  rz e k i B ab u ló w k i o d rz u ­
cono .

Przyjęto natom iast:
6) Ustawę o regulacji rzeki "Wisłoka na 

przestrzeni od Beska do Haczowa, kosztem 129 
tysięcy zł. przez spółkę wodną w ciągu lat 5, a 
to na wniosek Jana lir. Tarnowskiego poparty 
przez ks. Sanguszkę mimo opozycji p. Onyszkie­
wicza, który przemawiał za pierwotnym projektem 
Wydziału krajowego, ażeby regulację uznać za 
przedsiębiorstwo krajowe na lat cztery.

Z powodu opozycji pp. Skałkowskiego, Ko­
złowskiego (który zgłaszał osobną rezolucję) i 
Koziebrodzkiego, wywiązała się jeż po zapadłej 
uchwale szeroka dyskusja formalna, czy Izba 
może uchwalać reasumcję powziętej raz uchwa­
ły, co na wniosok p.  Ludwika hr. Wodzickiego 
odrzucono.

7) O regulacji Gniłej Lipy w powiecie ro- 
hatyńskim i przemyślańskim od Przemyślan do 
mostu w Rudzie, jako przedsiębiorstwo krajowe 
na lat 4, kosztem 135,000 zł.

Wniosek o d racza jący  p. "Wolańskiego o d rzu ­
cono.

Co do regulacji rzek Pełtwi i Bugu uchwa­
lono na wniosek p. Merunowicza : odesłać spra­
wę do Wydziału krajowego celem wygoto­
wania dokładniejszych projektów na rok przy­
szły.

Z kolei przyjmuje Izba do w iad om ośc i  spra­
w o zd a n ie  o zamknięciu rachunków funduszu pro- 
pinacyjnego za rok 1884. Sprawozdanie konsta­
tuje stateczny wzrost tego funduszu.

W r. 1884 wynosiły '■ 
dochody rzeczywiste . . 364,982 zł.
wydatki . 11,816 zł.

zwyżka dochodów * . 353,165 zł.
zaległości wynoszą . ; - 45,183 zł.

Czysty stan czynny majątku tnnduszu pro- 
pinacyjnego wynosi 2,426,443 zł. 81 et. i wzrósł 
w r. 1884 o 387,201 zł.

Toż samo przyjmuje Sejm do wiadomości 
zamknięcie rachunków fundacji skarbkowskiej.

Czysty dochód z nieruchomości po odtrące­
niu kosztów zarządu, legatów i gracyj wynosi 
83,852 zł., na utrzymanie zakładu drohowyskie- 
go, która to kwotę przekroczono jednak o zł. 
10,935.

Z  kolei przedkłada imieniem komisji bud­
żetowej p. Chrzanowski preliminarze funduszów 
indemnizacyjnyeh na r. 1886.

P. Namiestnik oświadcza, że staraniem 
rządu jes t  ażeby koszta zarządu statecznie opa­
dały.

Izba u c h w a la  : W e z w a n ie  do r z ą d u  o u m n ie j­
sz e n ie  k o sz tó w  z a rz ą d u  ; n a s tę p n ie  :

Wydatki i dochody fund. wschodnio-gali- 
cyjskiego w sumie 3,694.011 złr., fund. zaehodnio- 
galicyjskiego w sumie 2,091-103 złr. krakowskiego 
wydatków : w sumie 185.948 złr. dochodów w su­
mie 185.978 złr. -wreszcie uchwały finansowe:

„Na pokrycie wydatków funduszu indemni- 
zacyjnego Galicji wschodniej i funduszu indemni- 
zacyjnego Galicji zachodniej w 1886 r., Sejm 
ustanawia w tych obu częściach kraju dodatek 
do podatków bezpośrednich, po 30 centów do 
każdego złotego całej naleźytośei podatków bez­
pośrednich".

„W  razie zawarcia ugody pomiędzy c. k. 
administracją państwa a Wydziałem krajowym 
Królestwa Galicji i Lodoiner)i wraz z Wielkiem 
Księstwem Krakowskiem, w. imieniu Reprezen­
tacji kraju, w celu usunięcia sporu o stosunki 
państwa do funduszów indemnizacyjnyeh wscho­
dniej i zachodniej Galicji, i po  ̂ konstytucyjnem 
zatwierdzeniu tej ugody, należy pobierać w r. 
1866 w powiatach wschodnio* i zachodnio-gali- 
cyjskich, oprócz ustanowionego uchwałą z d. dzi­
siejszego zwyczajnego dodatku indemnizacyjnego, 
dodatek indemnizacyjny nadzwyczajny po dwa 
centy do każdego złotego całej naleźytośei po­
datków bezpośrednich".

„Na pokrycie wydatków funduszu indemni- 
zaeyjnego krakowskiego w 1886 r. Sejm ustana­
wia w krakowskiem dodatek do podatków bezpo­
średnich po 21 centów do każdego złotego całej 
naleźytośei podatków bezpośrednich".

O godz. 3. min. 15 odracza Marszałek po­
siedzenie do wieczora.

Na wieczornem posiedzeniu przed porząd­
kiem dziennym odpowiada p. Namiestnik na in­
terpolację ks. Sawy w sprawie zakładania ksiąg 
gruntowych, w tym duchu, że odbywał się zu­
pełnie prawidłowo.

Izba przystępuje do drugiego czytania wnio­
sku p. Romanowicza w przedmiocie dostaw dla 
c. k. armji.

P. N a m i e s t n i k  przypomina w tej spra­
wie traktowanej już po dwakroć w ministerstwie 
wojny znaną odpowiedź p. ministra daną prze­
mysłowcom tutejszym a zakomunikowaną Wy­
działowi krajowemu.

P. R o m a n o w i e z  polemizuje z odpowie­
dzią p. namiestnika na dawniejszą interpelacją 
w sprawie decentralizacji zarządów kolejowych, 
i wykazuje, że jak centralizm kolejowy tak i je- 
neralne dostawy dla armji, z pominięcem prze­
mysłu krajowego nie leżą w interesie ani bitno- 
śei ani gotowości do c. k. armji.

P. C h r z a n o w s k i  popiera głos p. Ro­
manowicza ze względu na uchwały delegacyj 
wspólnych, przytaczając, że mimo, iż produkty 
żjwności w ostatnich czasach potaniały znacznie, 
skarb państwa doznał tylko 7 i°/o zniżki od jene- 
ralnego dostawcy.

Po przemówieniu sprawozdawcy p. Wierz­
bickiego Izba uchwaliła wniosek komisji z po­
prawką p.  Romanowicza:

„Wzywa się c. k. Rząd, ażeby po upływie 
dotychczas obowiązujących kontraktów, przy za­
bezpieczaniu i nabywaniu gotowych artykułów 
c. k. armji, wchodzących w zakres przemysłu i 
rękodzielnictwa krajowego, uwzględniał Towa­
rzystwa i konsorcja rękodzielników kraju nasze­
go, i żeby przy rozpisywaniu warunków dostawy 
nie stawiano wymagań, wykluczających z góry 
produkcję krajową."

Nastąpiła szeroka i nużąca dyskuja nad 
sprawozdaniem komisji bankowej o wniosku 
Wydziału krajowego w sprawie zezwolenia na 
zaciągnięcie w Banku krajowym przez gminę 
m. Podgórza pożyczki w sumie 30.000 zł. w obli- 
gach komunalnych. Chodziło właściwie o in ter­
pretację § 36 statutu banku krajowego, który 
opiewa:

„ P o ż y c z k i komunalne, przewyższające wraz 
z poprzednio już zaciągniętemi pożyczkami 
komunalnemi kwotę 100.000 zł., udzielane będą 
tylko za zezwoleniem Sejmu, uehwalonem na 
wniosek Wydziału krajowego".

Podgórz , posiadający własnego majatku 
483.390 zł., jest w tej^ sytuacji, że ma już dłu­
gów hipotecznych 88.500 zł. Komisja bankowa 
co do interpretacji § 36 podzieliła się na więk­
szość i mniejszość. Większość (ref. dr. Zucker) 
mniemała, że pożyczki hipoteczne nie są „ko­
munalnemi", że zastrzeżenie § 36 statutu ban­
kowego nie ma w obecnym wypadku zastoso­
wania, że więc Sejm nie czuje się powołanym 
do wypowiedzenia zdania w sprawie przyznania 
gminie m. Podgórza pożyczki 30.000 zł. w obli­
gacjach komunalnych.

Mniejszość przez usta referenta hr. Rogera 
Łubieńskiego wniosła: przejście do porządku
dziennego nad sprawozdaniem większości z po­
leceniem, ażeby komisja bnnkowa zdała pono­
wnie sprawę w bieżącej sesji w tym przed­
miocie.

Po dłuższej dyskusji, w której brali udział 
hr. Karol Scipio, członek rady nadzorczej banku, 
za wnioskiem większości, ks. Adam Sapieha, 
prezes komisji bankowej, za mniejszością, poseł 
Abrahamowicz, mówca jeneralny, za większością 
(w imieniu także hr. L. Wodzickiego), dr. Wei- 
gel, mówca jeneralny, za mniejszością (w imie­
niu dr. Madejskiego), po przemowach obu spra­
wozdawców, po głosie dr. Żywickiego wreszcie, 
który zaprotestował przeciw wyrażeniu się hr. 
Łubieńskiego, że Bank krajowy dąży na każdy 
sposób do rozszerzania swych interesów, uchwa­
liła Izba wotum mniejszości 49 głosami przeciw 
44. Sprawozdanie komisji bankowej nowe wnie­
sione będzie ustnie.

Z kolei wnosi Jan  hr. Stadnicki imieniem 
komisji drogowej w sprawie organizacyjnego 
statutu kolei państwowych.

Wysoki Sejm raczy uchwalić:
I. Poleca się Wydziałowi krajowemu prze­

prowadzenie wyczerpujących studjów nad mody­
fikacją taryf na kolejach żelaznych dotychczas 
w kraju naszym obowiązujących, a zarazem po­
leca się. Wydziałowi krajowemu, aby bezustannie 
ponawiał starania u c. k. Rządu w celu zrówna­
nia na kolejach galicyjskich taryf dla produktów 
zagranicznych z taryfami dla produktów krajo­
wych ustanowionemu
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II. Poleca się Wydziałowi krajowemu, aby 

ponowił starania u c. k. Rządu o stopniowo 
zmiany statutu organizacyjnego kolei państwo­
wych w Galicji szczególnie, o ile one dotyczyć 
mogą języka urzędowego dla niższej służby ko­
lejowej w duchu uwag w niniejszem sprawozda­
niu zawartych.

Po przemowie p. Eomanowicza, polemizują­
cej z odpowiedzią p. Namiestnika w tej sprawie 
zabiera głos JE . p. Zaleski i oświadcza, że ten­
dencji nieprzechylnej ze strony zarządu kolei 
państwowych nie ma, jest tylko baczenie na 
względy najwyższego rzędu.

P. Struszkiewicz zwraca uwagę, że w7 bra­
ku szkół niższych uczących języka niemieckiego 
nie ma w kraju materjaiu, jakiegoby sobie ży­
czył zarząd kolei państwowych, więc zmiana 
w statucie jest konieczną.

Izba uchwala wnioski komisji.
Następnie uchwala Izba wnioski komisji 

górniczej przedłożone przez p. Skrzyńskiego tej 
treści :

1. Wzywa się c. k. Eząd, ażeby zniósł się 
z królewskim rządem węgierskim w kierunku 
wspólnego ścisłego wykonywania wzajemną umo­
wą przyjętej taryfy cłowej (XXI. oleje mine­
ralne).

2. Wzywa się c. k. Eząd do wydania 
w miejsce obowiązującego rozporządzenia Mini­
sterstwa handlu i skarbu z dnia 16. sierpnia 
1882 r. 1. 25.118 nowego rozporządzenia dla ła­
twego i nieomylnego odróżniania ropy od dy- 
stylatów lub półdystylatów zabarwionych umyśl­
nie na ciemno, celem opłacenia cła przysługu­
jącego ropie, a mianowicie aby :

a) dla kontroli, wprowadzany do Austro-Wę- 
gier produkt naftowy poddawany był ana­
lizie cząstkowej, wykonywanej przy pomocy 
normalnego aparatu i przez ukwalifikowa- 
nych urzędników, ustanowionych na wszy­
stkich komorach cłowyeh, przez które prze­
chodzą transporta zagranicznego oleju mi­
nera Iuogo ;

b) aby oiej mineralny, zawierający więcej ani­
żeli 40o/o (ewentualnie 42°/0) olei wrzących 
od 150 do 270° C. (Mittelsprung), podpa­
dał pod §. 120 taryfy cłowej XXI.
3. Wzywa się c. k. Rząd, żeby pobór i 

kontrola podatku spożywczego były uproszczone 
i wykonywane w duchu opieki nad przemysłem 
krajowym.

W imieniu rządu radzca namiestnictwa p. 
Geistlener odczytuje oświadczenie, że rząd pra­
gnie otoczyć przemysł naftowy troskliwą opieką. 
P. Gorajski czyni uwagi co do tej protekcji ze 
względu na tolerowanie falsyfikatów rosyjskich, 
poczerń sprawozdawca przyjmuje oświadczenie 
komisarza rządowego w nadziei, że stanie się 
ono w tym przypadku faktem.

Z kolei imieniem komisji kolejowej referuje 
p. Struszkiewicz o petycji Wydziału powiatowego 
wTIorodencew sprawie budowy kolei llorodenka- 
Śniatyn Zaleszczyki.

P. namiestnik oświadcza, że z powodu 
wielkich wydatków ze skarbu państwa na koleje 
transwersalne rząd pomocy swej w tej sprawie 
przyrzec nie może.

Po uwagach p. Chamca, że koleje t ran s­
wersalne leżą w interesie państwa, a niemniej 
koleje lokalne, Izba uchwała :

I, Pudową kolei Suiatyn-IIorodenka-Zale- 
szczyki, jako dla znacznej części naszego kraju 
potrzebnej i użytecznej, Sejm poleca ponownie 
c. k. Rządowi do uwzględnienia i poparcia wszel- 
kiemi przysługującemi Mu środkami.

II. Poleca się Wydziałowi krajowemu, by 
w razie, jeżeli budowa kolei oniatyn Ilorodenka- 
Zaleszczyki, przez subwencjonowanie jej ze skar­
bu państwa zapewnioną zostanie, przedłożył Sej­
mowi w swoim czasie odpowiednie wnioski co do 
wysokości subwencji krajowej i sposobu jej 
udzielenia.

Marszałek zamyka posiedzenie o godz. 11. 
min. 25 w nocy.

M A Ł Y  f e l j e t o h .

List z Kopenhagi.
W początku stycznia.

Panująca w całej Europie epidomja „złych 
czasów“ dotarła także tu, do stolicy królewstwa 
duńskiego, dając powód do narzekań i skarg, 
zwłaszcza w świecie kupieckim. Okres świąteczny 
przynosił w Kopenhadze zawsze dość znaczny 
zarobek sforom handlowym.

Tymczasem tego roku,

Choć każdy kupiec zdobił wystawy,
Zawód go spotka,

Mało kto bowiem tak był ciekawy,
By wejść do środka.

Dla właściciela handlu jestto rzecz bardzo 
nie miła,

J e ś l i  p rzed  sklepem  m nóstw o gaw iedzi,
A w sk lep ie  k u p iec ... sam  siedzi,

to też, jak wspomniałem, tutejszy świat han ­
dlowy spuścił nos na kwintę i żałośliwie n a ­
rzeka na tak niemiło zakończenie starego roku. 
Może nowy będzie lepszy ? Ileż najrozmaitszych 
przywiązuje się do niego nadzieji. Czy one się 
spełnią, to przyszłość okaże, ale

Gdy wiatr przykry w oczy dmucha
D o b ra  w tedy  i o tu c h a !

który to aforyzm dałby się zrymować jesz­
cze z naszem przysłowiem, orzekająeem, że także 
„dobra psu mucha".

W dziedzinie polityki rok ubiegły przyniósł 
także nie wiele dobrego,

U D uńczyka  
B ow iem  —  b ryka 
P o lity k a ,

mianowicie polityka wewnętrzna. Jako małe pań­
stewko, Danja, nie może prowadzić zagranicznej 
polityki w szerokim stylu. Owoż polityka we­
wnętrzna znajduje się tu w stanie pożałowania 
godnym. Walka wraca między Folketbingem 
(izbą niższą) i l.andstbingiem (izbą wyższą), 
walka nieroztropna, wszczęta i podsycana przez 
żywioły, co to

W znieca ją  ogień, by  rozdm uchany
M ógł im  ich w łasn e  up iec  k a sz tan y ,

walka ta, jest powodem, że rząd nie może prze­
prowadzić czasami nawet takich projektów; któ­
rych pożytek najmniejszej nie ulega wątpliwości. 
Spór działa oczywiście demoralizująco na lud, 
to też rząd wsparty przez prawicę postanowił 
przedewszystkiem osłabić w tem kierunku wpływ 
owej gorszącej niezgody na naród. Wyraźnie za­
znaczył to minister-prezydent Estrup w mowie, 
wygłoszonej w połowie grudnia na zgromadzeniu 
klubu prawicy. Skrystalizował on program gabi­
netu w następujących słowach : „Zadaniem na- 
szem będzie pielęgnować w narodzie duńskim 
poczucie jedności i zgody, aby na tej oparłszy 
się podstawie, módz pracować dla dobra naro­
d u P o k a z a ł o  się wkrótce, że słowa te nie były 
frazesem. Kiedy wkrótce po zamachu na Estru  pa 
odroczony parlament zebrał się znowu dnia 18 
grudnia, rząd wniósł przedłożenie do zmiany 
ustawy zasadniczej w ten sposób, iżby konflikt 
Fotkefhingu z Landsthingem stracił rację bytu. 
Z powodu bliskich feryj świątecznych debatę 
odłożono na później, ale opozycyjna postawa 
Folkethingu, który

J a k o  koziołek  ma te zw yczaje,
Iz  czyli w  dobrej, czyli w złej rzeczy,
Z aw sze rządow i przeczy i przeczy,
Z aw sze rządow i na  p rzekór s ta je , —

nie pozwala rokować nic dobrego.

Pomiędzy ludnością robotniczą dawno już 
nie panowała taka bieda, jak tej zimy. Dwa są 
jej powody : Stagnacja handlu i zmowa kowalów, 
jakoteż robotuików w fabrykach maszyn. Obli­
czono, że w Kopenhadze znajduje się teraz 12 
do 17.000 ludzi bez zatrudnienia. Z tego powo­
du rząd przedstawił Folkethingowi przedłożenie, 
które miało cel podwójny.

Przedewszystkiem zamierzano przez szereg 
pożytecznych i potrzebnych przedsiębiorstw do­
starczyć bezroboezej masie pracy, a powtóre, 
zapobiedz chwilowej nędzy przez udzielenie ko­
munom (urzędom gminnym) dość znacznych po­
życzek. W nadziei, że tak rozsądny i naglący 
projekt przejdzie bez opozycji, rząd poczynił 
przygotowania do przedsiębiorstw, jeszcze przed 
wniesieniem przedłożenia. Ale i tym razem 
stwierdzić przyszło mu, jak zwodniczemi bywaja 
nadzieje. Folketliing przystał na drugą część 
przedłożenia, ba, nawet domagał się, aby kwotę 
pożyczek podwyższono, ale o przedsiębraniu ro­
bót nie chciał nic słyszeć.

„Chcesz dopomódz rządzie nędzy,
B ardzo  dobrze, daj p ien ięd zy !
Lecz, gdy lud  dostanie eh leba ,
Czy mu w tedy p racy  tr z e b a ? 11

Piękna sentencja, ani słowa ! A chyba ona 
da się wysnuć z niepojętego uporu opozycji.

Oczywiście Landsthing, w którym zasiadają 
mężowie poważni, nie mógł przystać na podobną 
prodozycje, słusznie tem motywując swe zapa­
trywanie, iż jeśli wsparcie nie ma się rozminąć 
z celem, musi być ono udzielone w formie za­
robku, a nie jałmużny, która tylko wyjątkowo

może biedzie zapobieaz bez wywołania demora­
lizacji.

Tak więc spor wynucnł na nowo •

I  to w  tak iej zaciętości,
Iż broniąc swoich uprzedzeń,
F o lk e th in g  odbył ze złości 
W  jednym  dn iu  —  10  posiedzeń.

•a
Równocześnie obradował Landsthing w obro­

nie przeciwnych zapatrywań. Kiedy o 7-mej 
wieczorem prezydenci obydwóch ciał ustawodaw­
czych zamknęli posiedzenie, życząc Izbom we­
sołych Świąt, przedłożenie rządowe niezałatwio- 
no pozostało na stoliku !

Oto, do czego doprowadził ferwor Folke­
thingu.

Lud, który się już cieszył nadzieją za­
robków

N iechaj te raz  dm ucha w palce ...
Sesja  jeszcze dość daleka ,
A  kto w ie, (sądząc po w alce),
Ozy się z niej czego doczeka.

Dam spokój tym sentymentalno - krytycz- 
no-politycznym refleksjom. Chociażby dla kon­
trastu powinienem teraz nakreślić, jaki pogo­
dniejszy obrazek. Nie trudno o to, bo jeszcze 
w żywej pamięci mam uroczystość, którą nieda­
wno święciła Kopenhaga. Powiewały z domów 
flagi, tłoczyły się masy publiczności po ulicach 
i cała stolica przybrała odświętny, wesoły wy­
raz. Przyjmywano z zapałem księcia Waldemara, 
który z swą żoną „dziewicą Orleańską11 (ale nie 
Joanną d’Arc, jeno — Marją) odbywał wjazd do 
Kopenhagi. Zapał ów poczytać można za pocie­
szający objaw, za dowód, że pomimo politycz­
nego zamętu i rozdwojenia, lud zachował w sercu ^ 
głębokie przywiązanie do króla i jego rodziny.

Książę Waldemar jes t  najmłodszym z sze­
ściorga dzieci (trzech synów i trzech córek) 
króla Chrystjaua IX. i jego małżonki Luizy. Po­
dobnie, jak brat jego Jerzy, teraźniejszy król 
grecki — książę Waldemar służył w marynarce. 
Lecz gdy król Jerzy doprowadził do szlifów ad­
mirała, ks. Waldemar jest zaledwie kapitanem. 
Istnieje bowiem ten piękny i pochwały godny 
zwyczaj w Danji, że synowie królewscy w służ­
bie państwowej dostają tylko taką rangę, na j a ­
ką zasłużyliby, będąc zwykłymi śmiertelnikami.

Widocznie ks. Waldemar, w istocie nie od­
znaczający się niepospolitorni zdolnościami, inniej 
umiał, niż jego brat Jerzy odpowiedzieć wyma­
ganiom służby, ale za to innemi przymiotami, 
skromnością i wesołem, otwartem usposobieniem 
zaskarbił sobie serca nietylko swych służbowych 
kolegów, lecz także całego narodu.

Ponieważ książę już przeszłego roku liczył 
lat 27, przeto poszukiwano dlań odpowiedniej 
partji. A nie było to rzeczą tak łatwą, jak się 
komu wydawać rnoże. Prócz stosownego wieku, 
przyszła żona musiała posiadać jeszcze inne wa­
runki, mianowicie ród wysoki, bo miała wejść 
w kuzynowstwo z dynastją rosyjską i angielską 
równocześnie, jednak powinna była być osobą 
skromnych wymagań, gdyż książę nie będąc na­
stępcą tronu, nie mógł jej zapewnić królewskiej 
wspaniałości. Na szczęście córka ks. Chartres 
jest osobą, która czyni zadość wszystkim tym 
wymaganiom.

Czy także innym ? — Kto to wiedzieć
może.

Władzcom, jak zwykłym ludziom, bije także 
serce w piersi, a serce domaga się praw swoich. 
Ale promieniejące szczerą radością i szczęściem 
oblicze ks. Waldemara zdawało się podczas wja­
zdu zapewniać mieszkańców Kopenhagi, że jego 
żona będzie dla niego czemś więcej, niż zwykłą 
towarzyszką, przykutą do boku męża jedynie kon- 
wencjonalnemi wymaganiami.

Bo toż dla czego miałoby być inaczej. — 
Księżna Marja jest bardzo powabną osobą. Wi­
działem wiele jej fotografij, ale żadna ani odro­
binę nie jest zbliżona do oryginału. Księżna Ma­
rja ma twarz nie nadającą się do podchwycenia 
przez aparat fotograficzny. Jej łagodne linje za­
cierają się w reprodukcji świetlnej, a jeden z głó­
wnych wdzięków, kontrast arystokratycznie różo­
wej cery twarzy do płowego koloru włosów, n a­
leży do rzędu tych, wobec których najlepszy 
aparat fotograficzny okazuje się bezsilnym.

Księżniczka wywarła na wszystkich, którzy 
mieli szczęście ją  oglądać, bardzo korzystne wra­
żenie i choć tak krótko (zaledwie d ir ■ kilka) 
przebywa w Danji, wyrobiła już sobie ogólną 
syrnpatję.

Na 13 stycznia przypadają jej urodziny. —• 
Dwór prawdopodobnie skorzysta z tej sposobno­
ści, aby dać pierwszy bal w tym sezonie. Na 
szczęście posiada już dom królewski reprezenta­
cyjne apartamentu, wobec których da się prze­
boleć utrata zamku Chrystjaborgskiego. Plac 
Amalienborgski ujęty jest w kwadrat czterech



Pałaców wybudowanych niegdyś przez pewnego 
budowniczego dla osób prywatnych. Wszystkie 
1® Pałace z czasem przeszły w ręce rodziny kro-

W jednym z nich mieszka król. w drugim 
Następca tronu z żoną i książę Waldemar; trzeci 
pałac zajmywany przedtem przez zmarłą wdowę 
Po królu Chrystjanie VIII. oddano teraz dla 
biinisterjum spraw zewnętrznych, wreszcie czwar­
ty połączony z królewskim bardzo piękną kolu­
mnadą jonską (niestety tylko z drzewa) obejmuje 
Ubikacje reprezentacyjne.

Pałace te zajmują pierwsze miejsce w rzę­
dzie budynków kopenhagskich. Dawniej były tu 
Piękne budynki w stylu rococo, ale z czasem 
znikły bez śladu.

Jeden z najokazalszych swego czasu, bu­
dynków, zamek Christjanborgski spłonął jeszcze
*  r. 1794, a zamek Hirschholmski, który dla 
*aprysu pewnej królowej postawiono w miejscu, 
gdzie ona ubiła jelenia, musiano w r. 1812 zde­
molować, gdyż grunt pod nim był tego rodzaju, 
,ż nie mógł zamku utrzymać.

Dawna szlachta duńska nadzwyczaj rozrzu­
c i  popędowi do zbytku nigdy nie dogadzała
*  ten sposób, aby potomkom pozostawić po so­
bie trwałe pamiątki.

Z reuesansem było jeszcze najlepiej, gdyż 
Pod opieką króla Frydryka II. i Chrystjana IV. 
ukorzen ił  się on w całym kraju, darząc Danję 
r ozmaitemi, pieknemi budowlami. Natomiast ro -  
°°co , jak wspomniałem, zginął prawie bez śladu, 
Sdyż był czas, kiedy wszystko, co w tym stylu 
zbudowane się znajdywało, niszczono z bezprzy­
kładnym wandalizmem.

Tern ciekawszą jest rzeczą, że teraz wro- 
eono do tego smaku, bo pałac ks. Waldemara i 
Pałac, w którym się mieszczą reprezentacyjne 
apartameuta królewskie, zostały zrestaurowane 
właśnie w stylu rococo. Prace te jeszcze z innego 
^zgięciu zasługują na uznanie. Dały one sposo­
bność do zarobku mnóstwu ludzi, a z tego, co 
* y że j pisałem o biedzie, można poznać, jak bar-

sposobność podobna jes t  tu na czasie...

K H 01T IK A .
H e n ry k  l i r .  Sol tyk , b y ły  w łaśc ic ie l dóbr 

■Balice, zm a r ł we w torek  w R uszczy, w dom u swej 
s io s try , p. E m ilji Popielow ej.

M i c h a ł  S a d y k - b a s z a  C z a j k o w s k i ,  o k tó ­
rego sam obójczej śm ierc i donosi nam  te leg ram , u ro ­
d z ił się na U krain ie . W  r. 1831 w yszed łszy  z k ra ­
ju , m ieszkał d ługo  w P a ry ż u , różniej p rzen ió sł się 
do T u rc ji, gdzie pod nazw isk iem  S adyk -baszy , d ł u ­
g ie  sp ęd z ił la ta . Z araz  jednym  z p ierw szych  sw ycli 
u tw orów  p .  t. .P o w ie śc i kozackie" (1837), zw rócił 
b y ł na sieb ie  uw agę św ia ta  lite rack iego . O d tąd  za­
s ły n ą ł jak o  pow ieściop isarz  g łów nie  na  tle  życia ko­
zackiego. N ajw ażn ie jsze  u tw ory  jego  są  n a s tęp u jące : 
„ A n n a " , „S te fan  C zarn eck i" , „H e tm an  U k ra in y " , 
,-K oszow ata“, „G aw ęd y ", „P ow ieści kozackie", 
„S zw edzi w  P o lsc e " , „Nowe pow iastk i i g aw ęd y ", 
„ W e rn y h o ra " . W szy s tk ie  p ism a  jego w yszły  w L ip ­
sku, w „B ib ljo tece p isa rzy  po lsk ich" B ro ck h au sa  
(1863  r.)

C zajkow ski, jak o  pow ieściopisarz , dzięki n ie ­
zw ykłej o ryg inalności zupełn ie  odrębne z a ją ł s ta n o ­
wisko. T em aty  sw e cze rp a ł zw ykle z życia u k ra iń  - 
skiego, często  jed n ak  dając się  u n ieść  fan taz ji, po 
m ija ł prawdę, h is to ry czn ą . P o s ia d a ł w łaśc iw y  s t j l  
jęd rn y  i barw m y, a ce low ał także w w yrazis tem  
k reś len iu  figu r swycli bohaterów .

Zostaw szy renega tem  tu reck im , C zajkow ski 
w  odstępstw ie  tem  nie w y trw a ł. Pod koniec życia 
P rze rzu c ił się na stronę R o sji, p rzeciw ko której z a ­
msze przed tem  p a ła ł  g łęboką  n ienaw iśc ią . Z m u zu ł­
m an a  S ad y k a  h aszy , s ta ł się w iernopeddany  praw o­
sław n y , syn R osji. W szak  la t  to tem u zaledwie 
k ilka , ja k  zw rócił się do cara , p rosząc go o p rz e ­
baczenie  za „ b łęd y " , p ro te stu jąc  przeciwko daw nym  
swym zapatryw aniom  i oddając ho łd  „w ielkiej idei 
ca ra tu “ , k tó re j z a p ra g n ą ł być szerm ierzem . T a k ,rz e c  
można, jednym  krokiem , jednym  zam achem  pióra, 
Zniszczył gm acli swej s ław y  i z a s łu g , a  śc iąg n ą ł na 
siebie ogólną pogardę.

O dtąd  u s u n ą ł s ię  w  zacisze i n ic  o nim  nie 
■Wiedziano aż do dzisiaj, do chw ili, k iedy donosi 
te leg ram  że dw ukro tny  re n e g a t, po raz  trzeci 
zo sta ł odstępcą, tym razem  odstepcą od —  życia.

Na wygnańców. W ychow ańey zak ładu  0 0  
Jezuitów w ' T a rn o p o lu , odciągając od przeznaczo­
nych p ien iędzy  na  ro z ry w k i, zeb ra li 10 0  zł. i 
p rzes ła li k rakow sk iem u kom itetow i na  rzecz w y­
gnańców  z P ru s .

Dr. Feliks S/.laclitowski donosi w C za sie , 
że tr a k to w a ł o nabycie k lu cza  M elsztyńskiego, ale 
nie. dla sieb ie . „Z darza  się często —- pisze prezy 
d en t m ia s ta  K rakow a —  że adw okaci kupu ją  dobra 
•“  d la  sieb ie , a le  z polecen ia  pew nej stro n y  pod 

swojem nazw iskiem . W  danvm  raz ie  s trona  sp rze ­
d ająca w ied z ia ła  d la  kogo trak to w ałem  o nabycie

dóbr H o lsz tyńsk ich . K upno to nie p rzyszło  jeszcze  
do sk a tk u " . i-

P o m n ik  d la  M ickiewicza. D ni«  2  lu teg o  
m a się w K rakow ie  odbyć pu b liczn a  w y staw a  p ro ­
jek tów  na  pom nik naszego  w ieszcza. 'W ystaw ione 
będą prace R y g ie ra  i G adom skiego, a  także  i W e- 
lońskiego.

Odczyty. S zereg  znakom itych odczytów u s ły ­
szy publiczność k rak o w sk a  w  bieżącym  sezonie. B ę ­
dą  je  mieli tacy  św ie tn i p re le g e n c i, ja k  S tan is ław  
h r . T arnow sk i (o W ik to rze  H ugo), ks. prof. P a w lic ­
ki (o dram acie R en an a  „ K a p ła n  z N em i"), dr. R o ­
sta fiń sk i (o listow iu  ze stanow iska  D arw in izm u), dr. 
T eichm ann (o w łosach i w czesnem siw ieniu), dr. 
M oraw ski (o' g reck im  tea trze ) i dr. R ogoziński (o
swej w ypraw ie  do A fryk i).

G azeta ry b a c k a  zaczęła  w ychodżić w  P o ­
znan iu  od N ow ego R oku. J e s t  to tygodnik.

O trz y m u je m y  pism o następu jące :
Szanow ny P a n ie  R ed ak to rze !

W  w czorajszera num erze P r z e g lą d u  w s p r a ­
w ozdaniu  o W alnem  Z grom adzeniu  Z ak ładu  za ś ta - 
w niezo-kredytow ego, je s t  podane ośw iadczenie k o ­
m isji kontro lu jącej, w  k tó rem  m iędzy innem i czytam , 
iż należy się Z ak ładow i odem nie i od p. Ja re m k i
1 1 .314  zł. Co w inien  je s t  p. Ja re m k a , tego nie 
w iem . A le to w iem , że p o d ług  rach u n k u , ja k i p o ­
siadam  z Z ak ładu  (saldo należy tośc i z d n ia  31 . 
g ru d n ia  1884  r.) w ynosił mój d łu g  27 0 0  z ł., k tóre 
obracałem  na sp ła tę  udzia łów  osób trz e c ic h ; n a to ­
m ia s t Z ak ład  m i je s t  w inien 7770  z ł D odać nadto  
w inienem , że z udzia łów  w płacanych  przezem nie i 
od innych  członków  nab y ty ch  nie w ycofałem  ani 
g rosza . N ie rozum iem  także  w yrażenia  kom isji k o n ­
tro lu jącej, że d łu g  mój je s t  „na  raz ie  n ieśc iąg a ln y " . 
C hyba  dla tego, że odem nie nic się Z ak ładow i nie 
na leży , bo u d z ia ły  moje s ta ły  się ju ż  p ła tn em i i 
praw dopodobnie  m nie się ich  ściągnąć nie uda .

Lwmw d n ia  21 s tyczn ia  1886 .
J  K r u s z e w s k i .

Z a r ę c z y n y  W ilh e lm a  ks. W irtem b ersk ieg o  
d a ły  dziennikom  niem ieckim  sposobność do podn ie­
sien ia  dziw nego fak tu , że w  źadnem  z trzech  k ró ­
le s tw  n iem ieckich  nie spadnie dziedzictw o korony 
na  bezpośredn ich  potom ków  teraźn iejszego  w ładzcy . 
K ról baw arsk i je s t  bezżeuny, a obecnie raniej niż 
k iedykolw iek sk łonny  do złożen ia  ofiary na  o łta rzu  
H ym ena. Co się tyczy królów  K aro la  w irtem bersk ie ­
go i A lb e rta  sask iego , to m a łżeń stw a  ich  są  bez­
dzietne. AV k ró le stw ie  sask icm  fak t ten nie może 
pociągnąć za sobą żadnych  złych  nas tęp s tw , ho już  
oddaw na uw aża ją  tam  potom ków  k s. Je rz e g o , b ra ta  
k ró la , za  p raw ow itych  spadkobierców  korony. Z resz tą  
sam  k ró l i  jeg o  b ra t  c ieszą się  w ielką sy m p a tją  
narodu .

A le  inaczej złoży ły  się s to su n k i w  W irtem - 
b e rg ji. K ro i, złożony oddaw na c iężką  ch o ro b ą , s ta ł  
się poniekąd obcym sw em u n aro d o w i, a  p resum cyj- 
nerau n as tęp cy  tro n u  pozostała z p ierw szego , w cze­
śnie rozw iązanego m ałżeństw a, tylko je d n a  córka. — 
T ak  więc m ożliw ą je s t  rzeczą, że n a  tron ie  zasiądzie  
lin ja  katolicko au s tria c k a  czego W irtem berczycy  nie
życzą sobie.

AV innych m niejszych p ań stew kach  n iem ieckich
p an u ją  pod tym względem jeszcze bardz ie j  pow ik łane  
s to sun k i .  T ak  np. książę S acb sen -C o b u rg -G o tb a  za­
mierza tron  swój zostaw ić kuzynow i angielskiemu, 
a  księstwo S ehw arzbu rg -S ondersba tisen  d ostan ie  się 
ks ięc iu  S c h w a rz b u rg -R n d o ls ta d t , k tó ry  znow u za 
sw7ego następcę  o b ra ł dalekiego krew nego. W reszcie  
w  księstw ie  L ippe-D etm o ld  ca ła  rodzina  książęca  
je s t  n a ; wymarciu .

Te s to su n k i na raz ie  nic m ają  w ielk iego zn a ­
czenia, a le  m ogą się s tać  k iedyś p u n k tem  w yjścia 
d la  w ażnych  w ypadków .

D zie l a  M ickiewicza. Don i e w aż z N owym 
rokiem  w ygasło  p raw o  w łasności do d z ie ł n ieśm ier­
te lnego  w ieszcza, ja k ie  m ia ła  rodzina , p rze to  w yszło  
k ilk a  tan ich  w ydań  w szystk ich  jeg o  u tw orów . N aj- 
tań szem  je d n a k  ze w szystk ich , a  p rze to  dostępnem  
d la  k ieszen i naw et najuboższych  osób, je s t  w y d a­
w nictw o K się g a rn i P o lsk ie j. S k ła d a  się ono z cz te ­
rech  tom ów, obejm ujących w szystk ie  pcezje M ickie­
w icza, a kosztu je  n ieopraw no 1 zł. 60  e t . , opraw ne 
zaś bardzo  ład n ie  w pąsow e p łó tn o  ze s ło tem i w y ­
ciskam i 2 zł. 5 0  ct.

W obec tej tan io śc i sądzie w ypada, że n ieb a ­
w em  dojdziem y do tego, iż — tak  sam o ja k  w N iem ­
czech nie m a domu, gdzieby nic by ło  G oethego  lub  
S zy lle ra , tak  u nas —  nie będzie dom u, k tó ry b y  nie 
p o siad a ł w sw ej bibljotece u tw orów  najw iększego
naszego poety.

K sięg a rn ia  Ż u p a ń s k i^ g O  w P o zn an iu  o tw ie­
ra  filję w K rakow ie.

N o w a  in s ty tu c ja .  Z in ic ja tyw y  i funduszów  
pryw atnych  pow stać m a wkrótce w W arszaw ie  no- 
wTa  in s ty tu c ja  naukow a. Będzie n ią  m uzeum  zoolo­
giczne i en tyraologiczne, które o tw arte  zostan ie  w7 po­
ses ji „ F ra s e a tt i" , należącej do h r, W ł. B ran ick iego . 
U rząd za  je  h r . K saw ery  B ran iek i, syn  h r . K o n s ta n ­
tego' G łów ną podstaw ę dla m uzeum  stanow ić będą  
bogate  zbiory , p rzew ażnie  w A fryce zgrom adzone 
przez h r. B ran ick iego , z udzia łem  prof. T aczanow ­
skiego i S to lzm ana. G m ach przeznaczony obecnie na 
muzeum  , b y ł p rzed  la ty  k ilkudziesięc iu  o sta tn ią  lo­
żą w o lnom ularską w Polsce. C ałem  urządzen iem  m u­

zeum zajm uje się prof. T aczanow ski i p. S tolzm an, 
pod k ierunk iem  założyciela. J e s t  p rzy tem  zam iar 
u rządzen ia  p rzy  m uzeum  b ib ljo tek i p rzyrodniczej. 
O tw arcie  in s ty tu c ji tej n a s tą p i około 1 lip ea  b. r .  
W stęp  d la  publiczności będzie bezp ła tny .

U a p p etit r le n t en m angeant. Komitet 
ru sk i ob liczy ł w brew  s ta ty s ty ce , że R usinów  p o sia ­
da  L w ów  1 6 .0 0 0 , z tąd  w y sn u ł w niosek, że w lw ow ­
skiej R adzie  m iejskiej pow inno zasiadać  25 R usinów .
D la  czego 25 , k iedy  w ogóle w szystk ich  radnych  
je s t 100, a  cyfra  16 .000 . chociażby b y ła  p raw dziw ą, 
nie stanow i czw artej części ogółu  m ieszkańców  
L w ow a (112  tysięcy) —  tego oczyw iście n ie w ie­
m y. D ość, że kom itet ru sk i zw o ła ł zgrom adzenie 
w yborców  ru sk ich , i dozna ł n iepospolitego fiaska 
Z ebrało  się bow iem  razem  z kom itetem  k ilkanaśc ie  
osób, i te  u ch w aliły  p op ie rać  ten  kom itet po lsk i, 
k tó ry  najw ięcej p rzy zn a  m andatów  R usinom .

Z łe  c z a s y .  Że coraz w iększa je s t  b ieda  
w k ra ju , może jako  dowód tego służyć także  fak t 
n a s tę p u ją c y :

Jed en  z n a js ta rszych  dzienników  lw ow skich  
nie żenow ał się zam ieścić w czoraj w  swojej kron ice 
a rty k u łu , zachęcającego pub liczność  do um ieszczan ia  
w tem  p iśm ie insera tów . W  tym  celu w y m y ślił b a ­
jeczkę o poży tku , ja k ie  te  in se ra ty  jeg o  przynoszą 
a zarazem  n ad er zręczną z ro b ił rek lam ę jed n em i 
z m iejscow ych zak ładów  k raw ieck ich . D o tąd  tylko 
am erykańsk ie  p ism a używ ały  tej m etody do wyzy­
sk iw an ia  ła tw ow iernośc i ogółu.

L ó d .  W  K rakow ie się spodziew ają, że dziś lub 
ju tro  ru sz ą  lody n a  W iś le , a  m a g is tra t tam eczny  
przygotow uje się ju ż  na  tę  ew entualność, aby  zapo- 
biedz potw orzeniu się zatorów  i w ylew ów .

Ludność  P o zn an ia .  O sta teczny  re z u lta t do­
konanego świeżo spisu  ludności w m ieście P o z n a ­
niu  je s t  n a s tę p u ją c y : O sób obecnych w  P oznan iu ,
t. j .  tak ich , k tó re  m ieszkają  tam  s ale i były  obe­
cne podczas sp isu , jako  też i ty ch , k tó re  tym czaso­
wo tylko w dn iu  tym  znajdow ały  się w Poznaniu , 
b y ło  razem  68 .3 1 8 . Z  tej liczby  p rzypada  n a  k a to ­
lików  3 7 .9 4 9 , p ro te s tan tó w  2 3 .5 9 9 , na  żydów 6 677 , 
—  8 5  było ch rześc ian  (bez bliższego oznaczenia 
w yznania), a ośm iu w yznan ia  n ieznanego ; m ężczyzn 
było 3 3 .0 4 0 , kob ie t 3 5 .2 7 8 . P od w zględem  w ieku 
zaznaczyć należy, że 50 osób urodziło  się jeszcze 
w zeszłym  stu lec iu , n a js ta rs z ą  zaś osobą w m ieście 
je s t  pew na pan i, p rzy  u l. D łu g ie j m ieszkająca, u ro ­
dzona 3 0  k w ie tn ia  1788 . W  r. 1836, ludność 
w P o zn an iu  w ynosiłav 2 8 .0 0 0 , w roku 1846 . 4 5 .0 0 0 ; 
w tenczas było 2 0 .0 0 0  kato lików , 1 3 .0 0 0  p ro te s ta n ­
tów , a  1 2 .0 0 0  żydów.

N i s k i e  c e n y .  K arto fle  w  okolicach n adn ie - 
m eńskicli doszły obecnie do cen od la t  k ilk u d z ies ię ­
ciu n iep rak tykow anycli : za beczkę około 24  pudów  
p ła c ą  po 5 do 8 zło tych  po lsk ich , to je s t  od 1 zł. 
25  ct. do 2 zł- za  4 ' / i  ce tn a ry  m etryczne.

Ofiara. N a rzecz  funduszów  w arszaw sk iego  
tow arzy s tw a  opieki nad ubogiem i m a tk am i oraz ich  
dziećm i pan i W ład y s ław o w a  h r . B ran ick a , prezesow o 
tej insty tu cji, ofiarow ała 3600  rub li.

Ż y d o w s k i  b a t a l j o n  p o d  Ś l i w n i c ą .  —  Dc 
J iid is c h e  Z e i tu n g ,  d z ienn ika  w ychodzącego w P eszcie , 
te leg rafow ał „poruczn ik  M israc li" , że pod Ś liw n icą  
w alczy ł jeden  b a ta ljo n , złożony z sam ych żydów, £ 
w a lczy ł tak  dzieln ie, że po łow a jego żo łn ierzy  pad łi 
trupem . W  uznan iu  w aleczności (w szystko  to należy  
jeszcze do te leg ram u  „poruczn ika  D aw id a  M israch a") 
k s iążę  A lek san d er w przem ow ie sw ojej m ia ł p rzy ­
rów nać żo łn ierzy  owego b a ta ljo n u  do b ib lijnych  Ma-
cliabeuszów .

N ieodżałow ana ty lko  szkoda, że an i o po rucz­
n iku  D aw idzie  M israchu , ani o żydow skim  bata ljon ie  
n ie  nie w iadomo nikom u z tych, k tó rzy  w alczyli pod 
Ś liw n icą . J e s t to  jedyny  powód, dla k tórego  książę  
A lek san d e r nie m ógł pochw alić  żo łn ierzy  tego ba 
taijonu ani udekorow ać po ruczn ika  M isracha. Ponie ' 
w aż zaś nie w iadom o tak że  nic w P iro c ie  o w y słan it 
te leg ram u  podobnej t r e ś c i , p rzeto  widocznie został 
on zaim prow izow any w red ak c ji J iid is c h e  Z tg  przes 
k tó regoś z w ojowniczo (w pokoju i podczas pokoju) 
usposobionych synów  m aehabejsk ich .

N a to m ias t fak tem  jes t, że w b raku  bataljoDU 
żydow skiego b ili się ja k  lw y ochotn icy  tu recko- 
b u łg a rscy  w AViddyniu pod wodzą k ap itan a  U sunow a; 
onito g łów nie odparli napad  L eszjan ina.

I  pod Ś liw n icą  znajdow ało się w szeregach 
b u łg a rsk ic h  w ielu T urków , zw łaszcza  w  p u łk u  bre- 
sła w sk im  i p lew eńskira.

L eczen ie  w śc iek lizny .  Podczas k iedy P a ­
s te u r  c iągle ponaw ianem i dośw iadczeniam i stw ierdza  
skuteczność w ynalezionego przez siebie szczepienia 
w ściek lizny , dw aj znakom ici lek arze  Dantejscy, pp. 
B arthe lem y  i Y iaud  G rand  M ara is , s ta ra ją  się w y­
próbow ać ostatecznie sk u tk i ziela sprow adzonego 
z T onkinu  pod nazw ą h o a n g n a n , k tó re  m a być 
rów nież przeciw  w ściek liźn ie  niezaw odnym  środkiem . 
To pew na, że m isjonarze francuscy  w T onkinie i 
w ielu lek a rzy  tam  p rzebyw ających  stw ierdziło  sku ­
teczność w ym ienionego powyżej środka, k tó rego  uży­
cie szybko i z w ielkiem  pow odzeniem  rozpow szechniło  
się w  In d jach  i n a  w yspach A nty lsk ich . O tej sk u ­
teczności, zdaje się, w ątp ić  ju ż  nie m ożna, w  dw u­
dziestu  bowiem w ypadkach , w  k tó rych  h o a n g -n a n  
od 1882 r. zastosow any zosta ł przez doktorów  B ar-
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thó leiny  i Y iaud , an i ra z u  n ie  okazały  się oznaki 
w ściek lizny  po ukąszen iu .

W  S t y r j i  na  w iosnę o tw artym  będzie  zak ład  
w odoleczniczy, do k tórego  po trzebnym  je s t  jak o  
o rd y n a to r lekarz  polak , obeznany z w odolecznictw em  
i e lek tro te rap ją . D onosi o tern k rak o w sk i P r z e g lą d  
lekarski.

K ró lo w a  izao c l la ,  rozm aicie opisyw ana i 
w spom inana w ładczyn i H iszpanji, n ie przepędzi tego 
roku  k a rn a w a łu  w M adrycie, lecz w  sto licy  Sycylji, 
w  P alerm o. N ie czyni ona tego oczywiście z w łasnej 
w oli, lecz za „ ra d ą "  królow ej re jen tk i i w ybitnych 
m ężów  s ta n u  H iszpanji, k tó rym  w  stolicy zaw adza. 
K ró lo w a Izab e lla  je s t  h iszp an k ą  z roku , z k rw i, 
z usposob ien ia , a  naw et z w ad. R ozum ie ona naród , 
z k tórego  pochodzi i um ie z nim  rozm aw iać. N ie 
po trafi tego re jen tk a , cudzoziem ka, „A u str ia c a " , ja k  
ją  w  M adrycie nazyw ają i oto powód d la  czego „po- 
radzono“ Iz a b e lli w yjazd do P alerm o  —  celem po­
ra to w an ia  zdrow ia.

P ro d u k c ja  wilia. Od k ilk u n astu  la t  F r a n ­
c ja  p roduku je  33  m il. h ek to litró w  w in a  na  rok. 
W  produkcji w ina  zajm uje drugie  m iejsce H iszp an ja , 
w y rab ia jąca  22 m il. h ek to litró w  rocznie. W łochy  
w y ra b ia ją  21 i p ó ł m il. h ek t., A u s tro -W ęg ry  20 
m il., P o rtu g a lja  4  m il., N iem cy 3 ,6 0 0 .0 0 0 , R osja
3 ,5 0 0 .0 0 0  h ek t. E u ro p e jsk a  T u rc ja  w raz z w yspą 
C yprem , produku je  rocznie 2 ,6 0 0 .0 0 0  hek to l., a G re ­
cja, podobnie ja k  S zw ajcarja  około 1 ,3 0 0 .0 0 0  hek t. 
W  końcu S e rb ja  i R u m u n ja  b io rą  u d z ia ł w p ro ­
dukcji w ina, k ażd a  m niej w ięcej z 7 0 0 .0 0 0  hektol. 
rocznie.

T a r t a r i n  de T a ra s c o n ,  b o h a te r dw óch po­
w ieśc i D au d e ta , s ta ł  się ojcem  now ego czasopism a 
fran cu sk ieg o .— W ydaje  je ja k iś  p. B lagueduz  w  T a ­
rascon pod T a r ta r in  p. t. L e  jo t i r n a l  d es G a sco n s . 
P isem ko  to baw i pub liczność ta k  zw aną „gaskonadą" 
czyli poprostu  n iezręcznem  łg a rs tw em . —  O to m ały  
p rz y k ła d  :

K toś opow iada sw em u przy jacielow i, że p o s ła ł 
s łu żącą  n a  pocztę  z lis tem  D ziew czyna je s t  tak  
ro z ta rg n io n ą , że zam iast lis tu  w rznca  siebie do 
sk rzy n k i.

„To n ic“ odpow iada przy jac ie l. „ J a  m iałem  
daleko ciekaw szy dowód ro z ta rg n ien ia . P oszedłem  
do mojego szew ca z p ro śb ą  o szybkie  przym ocow anie 
nowej podeszw y do b u ta . —  Szew c, ' za ję ty  w ła śn ie  
obiadem , ta k  by ł ro z ta rg n io n y , że b ifsz ty k  swój 
p rzy b ił do mego b u ta , a  n a to m ia s t w  posp iechu  po­
łk n ą ł  podeszew . “

31 a s a ż .  N ow a m etoda leczen ia  ta k  zw anego 
gim nastycznego  (m a ssa g e  •—  po po lsku  m ię s ie n ie ) ,  
znajduje coraz szersze zastosow anie. AVspomnieliśmy 
p a rę  dn i tem u, że pap ież L eon  X I I I .  postanow ił 
leczyć się tym  system em  i w  tym  celu w ezw ał do 
R zym u duchow nego polskiego z Ir la n d ji , k tóry  sp e ­
c jaln ie  zajm uje się tern leczeniem .

O prócz lek arza  ho lendersk iego , dr. M etzgera, 
k tó ry  leczy ł pom yślnie cesarzow ę au s trja c k ą  i w iele 
innych  osób, g łośnym  się s ta ł obecnie, jako  specja­
lis ta  w tej kw estji, dy rek to r in s ty tu tu  g im nastyk i 
szw edzkiej w D reźn ie , p . O ldew ig. M iędzy pac jen ta ­
mi jego  nie b rak  i polaków , którzy  donoszą, iż r e ­
zu lta ty  k u rac ji są  bardzo  pom yślne.

C iekaw ą bardzo  je s t rzeczą, do ro zs trzygan ia  
której nie je s te śm y  kom peten tn i, czy „ m a sa ż "  u tr z y ­
m a się sta le  w  m edycynie, czy też pow iększy  tylko 
z czasem  liczbę tych  środków  i system ów , k tó re  co 
la t  k ilk a  n ab ie ra ją  ro zg ło su , w chodzą w  modę i w y­
da ją  cudow ne sku tk i, a w p a rę  la t później schodzą 
z po rządku  dziennego i u s tęp u ją  m iejsca nowym 
zbaw czym  a g ło śnym  środkom  i metodom.

U d ła w ie n ie  sio ością. Żona starosty i
radzey nam iestn ic tw a  Józefa  F re ib u rg a  w  Iiczynie  
(G itsch in ) w  C zechach u d ła w iła  się ością ryb ią . 
N a ty ch m iast w ezw any lekarz  p róbow ał rozm aitych  
środków , ch c ia ł naw et przedsięw ziąć operację, je ­
dnakże n ic ju ż  nie zdołało u ra tow ać nieszczęśliw ej, 
k tó ra  u m arła  po k ilku  dn iach  okropnych cierpień.

Z apa lony  k a rc ia rz .  N a  p rzed s taw ian iu  w ie l­
kiej opery  w P a ry ż u , dw aj A n g licy  w ydobyli z k ie ­
szeni k a rty  i zaczęli na  cy lindrach  g ra ć  w ista. K iedy 
m im o upom nień sąsiadów  nie chcieli zaprzestać gry, 
odprow adzono zapalonych  karc ia rzy  do kom isarza  
policji. W idząc, że kom isarz  zaję ty  inuą  spraw ą, 
A n g licy  w ydobyli n a  nowo k a r ty  i g ra li aż  dopokąd 
icb  n ie zaw ołano. Je d e n  z n ieb  n ie jak i Cooper tłó -  
m aczy ł się p rzed kom isarzem , że bez w is ta  żyć nie 
może. „ Ja d ą c  do ś lu b u 11, rz e k ł „ g ra łem  w  powozie 
z d rużbam i w w is ta , a  k iedy  u m a rł m i ojciec, b y ł­
bym  z rozpaczy osza la ł, gdybym  w  drodze n a  cm en­
ta rz  nie g ra ł  z b ra tem  w  w ista ."

P ró b a .  O sobliw e dośw iadczenie w ykonano 
w  tych  dn iach  w B ru k se li w  te a trz e  „de la  Mon- 
n a ie “ . P odczas próby opery kom icznej „Podróż do 
C h in" ro z leg ły  się nag le  o k rz y k i: g o re !  N a ty ch m iast 
w yb ito  szyby, za k tó rem i znajdow ały  się klucze od 
drzw i bezp ieczeństw a, chórzyści rzu c ili się do w yjść , 
m uzycy  zerw ali się od pu lp itów  i za chw ilę  ca ły  
p e rso n a l b y ł ju ż  w  bezpieczeństw ie. W ów czas ode­
z w a ł się naczelny  r e ż y s e r : „N o, dzieci, te raz  m o­
żem y ju ż  w rócić i dokończyć p ró b y 1 B y ła  to  tylko 
m a ła  p róba  ogniow a, k tó ra  w yborn ie  się u d a ła . 
P rz y  opuszczan iu  m iejsc n a jtru d n ie j poszło  o rk ie­
s trz e , k tó re j zaw adzały  p u lp ity  i  in s tru m e n ta ,

postanow iono więc zaradz ić  tej niedogodności n a  
p rzyszłość .

R zy m sk ie  n iew ia s ty .  N iezw ykły , a zew szech 
m ia r  godny naśladow an ia  fak t opisują dzienniki. 
W  rzym skim  tea trze  „d e l Y a lle " , podczas p ierw sze­
go p rzed staw ien ia  tłóm aczonej z francusk iego  sztuk i 
nadto  drastycznej treśc i, po k ilku  budzących  w strę t 
scenach, w szystk ie kobiety  opuściły  te a tr . W  ten  
sposób n a jła tw ie jb y  p rzysz ło  w szędzie zm usić p rzed ­
siębiorców  te a tru  do rach o w an ia  się z w ym agan iam i 
przyzw oitości.

W  H a m b u rg u  s łu ż y ła  od pew nego czasu  
dziew czyna z M ek lem burg ji, k tó rą  p a n i z w dzięcz­
ności za je j w ierność p o s ła ła  do te a tru . D ziew czyna 
w y s tro iła  się i z w ielką rad o śc ią  p o b ieg ła  n a  p rzed ­
staw ien ie  —  ale za pó ł godziny  w róc iła  do dom u. —  
T ak  rych ło  w róc iłaś do domu ? —  zapytuje zdzi­
w iona pan i. —  A ch , p rześliczn ie  tam  było —- ty lu  
ludzi p ięknie  u b ran y ch , św ia tło , m uzyka  i prze- 

' śliczny obraz (ku rtyna). —  No, i czem uś w róciła  
tak  rych ło , k iedy tam  tak  p ięknie  b y ło ?  —  O t, — 
pow iada dziew czyna —  kiedy m uzyka u c ich ła , po­
dniesiono ów obraz do góry , a potem  w y stąp iło  n a ­
przód dw óch panów , zaczęli sobie coś opow iadać, 
w tedy  pom yśla łam , że m nie ta  rzecz nie obchodzi 
i poszłam  do dom u!

P ra w d z iw ie  b en ed y k ty ń sk ie j  p ra c y  po d ­
ją ł  się uczony w iedeński, dr. E d w ard  M ahler. W  celu 
sp ro stow an ia  i u s ta len ia  k ilku  d a t z dziejów  narodu  
żydow skiego, p rze jrza ł pism o św . i w szystk ie  p ism a 
ta lm udystów , szukając  w  nieb w zm ianek o zaćm ie­
niach słonecznych. W śród  tych  m ozolnych stud jów  
doszedł do p rzekonania , że chronologja, zachow ana 
w b ib lji, zgadza  się zupełn ie  z p raw dą . P o d łu g  
M ah ler’a, nie u lega  ju ż  dziś w ątp liw ości, że w yjście 
żydów z E g ip tu  nastąp iło  dn ia  27  m arca  r. 1335 -go  
przed C hr.

C yw ilizacja  ś r ó d  I n d j a n  postępuje. D o za­
k ład u  kadetów  w W est-P o in t w W aszyngton ie , w stą ­
p ił  m łody In d jan in , nazw isk iem  „H ole in  the D ay " , 
w nuk  cioteczny słynnego  w odza In d ja n  tegoż nazw i­
ska. In d jan in  ów m a być bardzo dobrze w ychow anym  
i w ykształconym  człow iekiem , pow ierzchow nością tylko 
zdradzającym  pochodzenie swoje.

„ D i i - i t to "  donosi, że Ojciec św. odstąp ił w  o- 
s ta tn ie j chw ili od p o słan ia  złotej róży królow ej h i­
szpańsk ie j z pow odu jej m łodego w ieku. P am ią tk o ­
wego zw yczaju  dw ór rzy m sk i w  tym  roku zaniecha.

M atem atyczna  ś c i s ł o ś ć .
—  „D w ojg iem  koni chcesz je c h a ć ?  To p o trw a  dość

[d ługo ...
L epiej w eź d la  pośpiechu jeszcze p arę  d ru g ą " .
—  Czy tem  chyżość pow iększę ?" — „P ew n ie ! O po-

[ło w ę !“
—  „D o p raw d y  ? A ch , to p y s z n ie ! D w ie m ile  ko ­

tłow e
D w ojgiem  koni w  godzinach  dw óch ledw ie u jadę , 
Z aś czw órką, je ś li  w  tw oją w ierzyć m am  zasadę, 
B ędę już  po godzinie u  sam ego celu ...
A  w ięc jeszcze inaczej zrobię przyjacielu ,
O śm  koni każę zaprządz  i ku tw ojej chw ale,
U  celu stanę , z tąd  się n ie  ruszyw szy  w cale ..."

T re ść  N r. 120 „E c h a  m uzycznego , t e ­
a t ra ln e g o  i a r t y s t y c z n e g o ^ .  N ow eliści i now e- 
lis tk i polscy. I I .  B o lesław  P ru s  (z po rtre tem ) h r . T . 
Je sk e-C bo ińsk iego . —  L ite ra tu ra  fran cu sk a . T a r ta r in  
w A lpach . N ow a pow ieść A lfonsa D a u d e fa ,  p r .  M.
—  Pom iędzy nam i (rom ans) O. S ch u b in a . —  O b ra ­
zy konkursow e, przez W ale rję  M arennć. —  S z tu k a  
i k ry ty k a  nad  P e łtw ią , przez A . -—  P rz e g lą d  l i te ­
rack i (Nowellc H ajo ty ). —  P rzeg ląd  m uzyczny przez 
J a n a  K leczyńskiego. —  P o lem ika , przez M arję S ze- 
lig ę . —  G ale rja  sy lw etek  te a tra ln y c h  (X V . B o lesław  
L eszczyńsk i, przez M efista). —  K ron ika  ( te a tr , m u ­
zyka, sz tu k i p lastyczne). —  E e lje to n : Co zw ycięża,
—  obrazek  d ram aty czn y  w jednej odsłonie, przez 
H ajo tę .

Tcatl*. D ziś we czw artek  „ J a d w ig a " , opera 
w 4 ak tach  H en ry k a  Ja re c k ie g o . —  J u tro  na  do­
chód F e lic ji S tachow icz „A d rjan n a  L e c o u v re u r“ , 
d ram a t w 5 ak tach  E u g en iu sza  Scribe.

"W sobotę szósty  gościnny  w ystęp  p an n y  E lli 
R u sse l „C y ru lik  se w ilsk i" , opera w  4  ak tac h  R os­
sin iego. W  p a r t ji  E ig a ra  w y stąp i p . S ouvestre . —  
W  n iedzielę  po po łu d n iu  o pó ł do czw artej „N asi 
z ięc iow ie", kom edja w  5 ak tach  K . Z alew skiego , a 
w ieczorem  na  dochód pan i A m alji K asprow iczow ej 
„G asp a ro n e" , opera kom iczna w  3 ak tach  M il- 
lóckera.

W  o sta tn ich  czasach  czyniono low skiej dy rekcji 
te a t ru  z a rz u t ,  że nie p rz e d s ta w ia  now ości fra n c u ­
sk ich . S ta ło  się to je d n a k  z pow odu że zasz ły  n ie ­
porozum ienia  m iędzy  w iedeńsk im  a jen tem  d la  d ra ­
m atycznych  now ości fran cu sk ich  na  A u s tr ję  a  a jen - 
tu rą  p a ry sk ą . Ż ad n a  dyrekcja  te a tra ln a  w  A u s tr ji  
od je s ie n i n ie  m o g ła  otrzym ać now ych sz tuk  f r a n ­
cusk ich . —  D opiero  obecnie, gdy a je n tu ra  p a ry sk a  
u s tan o w iła  now ego a je n ta  w  W iedn iu  J .  W ilda  i ten  
z dniem  15 . s ty czn ia  rozp o czą ł sw ą czynność, będzie 
m o g ła  i dyrekcja  te a tru  lw ow skiego o trzym yw ać i 
p rzed s taw iać  w szy stk ie  now ości fran cu sk ie .

Część ekonomiczna.
T e le g ra m y  zbożow e z d n ia  20. s ty czn ia . 

W i e d e ń ;  okow ita  p e r  1 0 .0 0 0  li t., p rocen t 2 5 ’25 
do 2 5 .—  z łr . B u d a p e s z t ;  P szen ica  100  k ilo g r. 
(na w iosnę) 7 ‘8 2 — 7 8 3  z łr . rzep ak  (s ie rp ień -w rze- 
sień). 1 0 '7 5  do — '—  z łr . B e r l i n :  P szen ica  ż ó ł t j  
(na kw ieć.-m aj) 1 4 9 '—  m ., żyto — ■—  m ., sp iry tu s . 
3 8 ’30 , olej rzepakow y — -•—  m . P a r y ż :  m ąk i
159 k ilog r. 48  25 fr.

S E J M .

Marszałek otworzył posiedzenio o godz. U , 
minut 28.

Po odczytaniu 4-ch nowych petycyj przy­
stąpiono do porządku dziennego.

W dalszym ciągu rozpraw o popieraniu 
przedsiębiorstw meljoracyjnych uchwalono na­
stępujące wnioski Wydziału krajowego :

I. Sejm przyzwala na popieranie krajowych 
przedsiębiorstw meljoracyjnych na zasadzie usta­
wy państwowej z dnia 30. czerwca 1884. Dz. u. 
p. 1. 116., dotację na rok 1886 w kwocie 51.198 
zł. w. a. z prawem asygnowania zasiłków z tej 
dotacji do końca marca 1888, podobnie jak to 
ma miejsce przy tej samej rubryce dotacyjnej 
budżetn państwowego.

II. Sejm upoważnia Wydział krajowy do 
użycia pozostałości z dotacji meljoracyjnej w ro­
ku 1885. (Rubr. XIII. poz, 140 b) 38.500 zł. 
także w roku 1886 na cele pod I. wskazane.

III. Sejm przyzwala na regulację rzek nie- 
spławnycli w myśl uchwały swej z dnia 6. paź­
dziernika 1882 kredyt dodatkowy na rok 1886. 
(Rubr. XIII. poz. 145) w kwocie 5.450 zł. 31 et. 
wal austr.

Nadto uchwalono na wniosek p. Kozłow­
skiego następującą rezolucję ;

Poleca się Wydziałowi krajowemu, ażeby, 
w razie, jeżeliby w przeprowadzeniu uchwał Sej­
mu co do regulacji górnego Wisłoka z jakich­
kolwiek przyczyn zaszła zwłoka uniemożliwiająca 
na razie użycie przeznaczonej na ten cel dotacji 
— przedsiębiorstwu meljoracyjnemu udzieloną 
została stosowna zaliczka z tej dotacji, a to 
w celu, ażeby rozpoczęte roboty za nadejściem 
odpowiedniej pory dalej wykonywane być mogły.

Z kolei zezwolono na wniosek komisji ban­
kowej gminie miasta Podgórza na zaciągnięcie 
pożyczki 30.000 zł. w obligacjach komunalnych 
Banku krajowego (spr. p. Łubieński.)

Na wniosek komisji administracyjnej (spr. 
p. Max) uchwalono w załatwieniu petycji W y­
działu powiatowego w Buczaczu następującą re­
zolucję ;

Wzywa się c. k. Rząd o spowodowanie, 
ażeby w drodze ustawodawczej wydane były od­
powiednie przepisy dla ochrony urzędowej godno­
ści i powagi gminnych, powiatowych i krajowych 
władz autonomicznych i ich organów, analogi­
cznie z postanowieniami w Ces. rozporządzeniu 
z dnia 20 kwietnia 1854 r. Nr. 96. I)z. p. p. ce­
lem utrzymania powagi państwowych władz po­
litycznych i policyjnych.

Na wniosek komisji petycyjnej uchwalono 
w załatwieniu podania gremium kupców i prze­
mysłowców we Lwowie (spraw. p. Merunowicz) 
następującą rezolucję.

„Sejm wzywa c. k. Rząd, ażeby w drodze 
właściwej przyprowadził do skutku urządzenie 
wryższego kursu handlowego przy c. k. Szkole 
politechnicznej we Lwowe — a to niezależnie 
od zamiaru urządzenia niższego kursu handlowego 
przy projektowanej średniej szkole przemysłowej 
we Lwowie, którego utworzenie również jest po- 
żądanem".

Uchwalono dalej następujący wniosek ko­
misji petycyjnej (spr. p. Zborowski):

„Petycję właścicieli dóbr Adama Marassego 
z Marcinkowic, Eugenjusza Zielińskiego z Klę­
czan, ks. Edwarda Ropskiego proboszcza rzym- 
kat. z Chomrauic, tudzież gmin wiejskich Mar­
cinkowice, Klęczany i Chomranice w powiecie 
Nowosądeckim, o najspieszniejsze wypłacenie na- 
leżytości właścicielom gruntów pod kolej galicyj­
ską Transwersalną wraz z procentami zwłoki 
od dnia otwarcia ruchu na tej kolei licząc a 
w tym celu o najrychlejsze przeprowadzenie po­
miarów geometrycznych i zestawienia rachunków 
wypłaty, odstępuje się Wysokiemu Rządowi z usil- 
nem poparciem do uwzględnienia i spiesznego 
załatwienia".

Pogorzelcy wsi Żukowa otrzymali zapomogę 
120 z ł ,  pogorzeley zas wsi Żółtaniec 260 zł. 
zgodnie z wnioskiem komisji petycyjnej.

Z porządku dziennego następuje sprawozda­
nie komisji budżetowej' o zamknięciu rachunków 
za rok 1884 funduszu krajowego (spr. p. Gold- 
mann).
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Komisja w nosi:
, K Sejm udziela Wydziałowi krajowemu ab- 

■fOlutorjum z rachunków na r. 1884 funduszu kraj.
unduszów uposażonych ze skarbu krajowego lub 

budżetem objętych.
II. Absolutorjum udzielone Wydz. krajowe- 

u z rachunków funduszu krajowego i fundu- 
szow ze skarbu krajowego uposażonych za rok

obejmuje także absolutorjum dla Rady szkol- 
^ eJ krajowej z rachunków działu wydatków fun- 

uszu szkolnego krajowego za r. 1884 z tern je­
dnak zastrzeżeniem, że pod to absolutorjum nie 
Podpadają kwoty: 15,000 wydanych tytułem wy­
nagrodzenia za przeprowadzenie likwidacji fun­
duszów szkolnych okręgowych za czas od 1874 
d° 1883 i 6,000 zł. wydanych tytułem wynagro­
dzenia za prowadzenie rachunków’ tych funduszów
szkolnych w 1884.

P. Antoniewicz krytykuje gospodarkę Wy­
działu kraj. i zaleca oszczędność.

P. ks. S a w a  prostuje zapatrywanie p. 
Antoniewicza co do użytego przez niego wyra­
żenia „protekcja" o szkole muzycznej w Krako­
wie, wyjaśniając, że komisja lustracyjna zapro­
ponowała rezolucję do Rządu, w której powie­
dziano, że jeżeli szkoła muzyczna nie wejdzie 
W życie, kraj odmówi płacenia dalej subwencji.

P. P i e t r u s k i  dodaje, że kwoty wpłacone 
Pfzez kraj na szkołę muzyczną będą zwrócone, 
Jeżeli instytucja ta nie wejdzie w życie.

Po przemówieniu sprawozdawcy uchwalono 
zgodnie z wnioskami komisji.

Marszalek przypomina Izbie zeszłoroczną 
nohwałę Sejmu, wyrażającą życzenie, aby spra­
wozdanie komisji lustracyjnej było poddawane 
Pod obrady przed budżetem. Ponieważ jednak 
komisja lustracyjna ostatnią część swego spra­
wozdania dopiero o 9 . wieczór wczoraj do druku 
oddała, nie może wstrzymywać obrad nad bud­
żetem krajowym.

Nastąpiło więc sprawozdanie o prelimina­
rzu funduszów krajowych na r. 1886.

Sprawozdawca p. Smarzewski proponuje 
Pfzyjęcie uchwały finansowej, aby na pokrycie 
niedoboru funduszu krajowego w r. 1886. po­
bierano dodatek do podatków bezpośredniah po 
^0 centów od każdego złotego w. a.

P. A n t o n i e w i c z  korzystając z przywi­
leju generalnej debaty uskarża się na nierówne 
traktowanie w Sejmie posłów ruskich z polskimi. 
y  szak posłowie ruscy „nie sieroty" by nad ich 
żądaniami zawTsze przechodzić do porządku.

Gdy mówca nie przystępuje do właściwego 
Przedmiotu i schodzi na wybory, przerywa mu 
Zastępca Marszałka ks. metropolita Sembratowicz 
Wzywając mówcę, by trzymał się ściśle przed­
miotu t. j. budżetu. Uwaga Przewodniczącego 
pozostała bez skutku i poseł ciągnie rzecz dalej 
o wj borach a poruszając sprawę wyboru do Rady 
Państwa z okręgu Złoczów-Przemyślany, kryty­
kuje postępowanie władz rządowych. W obec 
malwersacji władz rządowych wypadałoby skaso­
wać wybory i pozostawić Rządowi „mianowanie4* 
posłów.

P rz e w o d n ic z ą c y  k s . M e tro p o li ta  u p o m in a  
pow tórn ie  m ó w cę , b y  się  t r z y m a ł  p rz e d m io tu  i 
k a rc i  g o  z a  w y ra ż e n ie  „ m a lw e rs a c ja "  o R z ą d z ie .

W obec tego, że mu „nitkę przerwano" po­
stanowił p. Antoniewicz „ p rz y s tą p ić  chyba do 
budżetu" i mówi o szkolnictwie, a następnie 
krytykuje niektóre pozycje budżetu, zarzucając 
komisji stronniczość.

J. E. p. Namiestnik odpowiada na zarzuty 
poczynione władzom rządowym przez p. Antonie­
wicza co do wyborów do Rady Państwa i wyka­
zuje, że wszystkie fakta przytoczone przez po­
przedniego mówcę redukują się do zera.

P. ks. S i c z y ń s k i  porusza stronę oszczę­
dnościową i schodzi na pożytki jakie przynosi
instytucja Rad powiatowych twierdząc, że pożytki 
nieodpowiadają łożonym na tę instytucję ko­
sztom.

Gminy miejskie trwonią swe fundusze, 
trwonią je  i gminy wiejskie, ale przyczyną tego 
są źli pisarze gminni.

Mówca zaleca Reprezentacji kraju jak naj­
rychlejsze zreformowanie instytucji pisarzy gmin­
nych po wsiach, gdyż inaczej gminy wiejskie, 
stanowiące podstawę autonomji, upadną —  w koń­
cu domaga się zwolnienia gmin od obowiązku 
ściągania podatków państwowych.

Godzina 1 minut 30 ks. Siczyński mówi
dalej.

Dziś o godz. 7mej posiedzenie wieczorne.

W iedeń  21 . s ty c z n ia . W  o b ec  
tu a c j i  p o l i ty c z n e j ,  n a b ie r a ją  te rn  W J  
a c z e n ia  u s tę p y  p o li ty c z n e  z b u d ż e to w e j j
n i s t r a  f in a n só w  w ę g ie r s k ic h  b r .  S z a p a ry , o ry

je  nie bez celu wypowiedział. Oświadczył on: 
„Otwarte przyznanie naszego położenia finan­
sowego może również służyć jako odpowiedź 
dla tych, którzy imputują Austro-Węgrom pro- 
jekta awanturnicze na Wschodzie. Naród, który 
zabrał się do poważnej pracy przywrócenia ró­
wnowagi dochodów i wydatków, potrzebuje prze- 
dewszystkiem pokoju. Naszym głównym intere­
sem w tej chwili i na długi czas, który sta­
wiamy po nad wszystkie inne, jest utrzymanie 
pokoju. Z tego stanowiska sądzimy o sprawach 
zagranicznych, a mianowicie o kwestji wschod­
niej. Jeżeli Węgry popierają w tej chwili poli­
tykę wschodnią hr. Kalnoky’ego, to w tej na­
dziei, że minister spraw zagranicznych zajmuje 
to samo stanowisko i że pragnienie utrzymania 
pokoju kieruje wszystkiemi jego czynnościami44. 
Pragnienie to nie wyklucza możności wielkich 
zmian, niemniej, jak i force m a je u r e ; pozostaje 
tudzież prawdą, że Austrja będzie zawrsze ostat­
nią do popierania jakiejkolwiek wojny lub do 
własnej inicjatywy. Położenie Austrji krępuje ją.

P ra g a  21. stycznia. Posiepzcnie Sejmu. Po 
wyczerpaniu porządku dziennego i po odstąpie­
niu rządowi petycji o uregulowanie stosunku 
żydów do państwa, celem usunięcia niepomyśl­
nego pod tym względem stanu rzeczy, — wyra­
ził arcybiskup Schoenborn serdeczne podzięko­
wanie namiestnikowi za trudy ponoszone chętnie 
w urzędowaniu, o czem miał sposobność tak 
jasno się przekonać. W  obec podziwu godnej 
ofiarności i nieutrudzonej energji, z jaką namie­
stnik brał udział w obradach sejmu ; śledząc je 
z baczną zawsze uwagą, mówca prosił go, aby 
za to przyjął od całego sejmu najżywsze uzna­
nie. (Burzliwe oklaski).

Namiestnik dziękując, zapewnił, iż zawsze 
pragnął dobroczynną działalność sejmu popierać 
wszystkiemi siłami, poczem arcybiskup znowu 
wśród burzy oklasków wyraził imieniem sejmu 
marszałkowi gorące uznanie za wytrwałość, wy­
borną znajomość spraw i szlachetną bezstronność. 
Marszałek nawzajem podziękował Izbie za popar­
cie, którem zaszczycała go bez różnicy stronictw, 
skonstatował obfite plony ubiegłej sesji, z któ­
rych znowu pokazuje się, że dość ohszernem 
jest jeszcze pole, na którem pomimo różnic na­
rodowościowych i politycznych mogą reprezen­
tanci królewstwa wspólnie pracować i w istocie 
wspólnie pracowali (oklaski), — a wreszcie we­
zwał zgromadzenie, aby wzniosło okrzyk na 
cześć cesarza i króla, przy którym wszyscy bez 
wyjątku w szczerej i niezłomnej stoją wierności. 
Izba na to wezwanie powstała i wybuchła frene- 
tycznemi okrzykami „Hoch" i „Sława !“ poczem 
marszałek oznajmił, że sesja jest zamkniętą.

Przybył tu wieczorem minister dr. Gautsch. 
Witał go namiestnik, dyrektor policji i profesor 
Randa.

Kijów' 21. stycznia. Michał Czajkowski 
(Sadyk basza) znany powieściopisarz, który na 
starość wyparł się polskości i błagał cara o 
przebaczenie za swą przeszłość patrjotyczną, 
zastrzelił się przedwczoraj w swoim majątku 
w Czernigwskiej gubernji._

B u k are sz t  21. stycznia. Przedłożony przez 
rząd projekt monopolu wódczanego postanawia, 
że odtąd na rzecz skarbu będą wydzierżawiane 
wszystkie karczmy i szynki. Rząd zaś wykupi 
wszystkie prawa propinacyjne. Monopol wejdzie 
w życie 1. kwietnia b. r.

Kura giełdy wiedeńskiej.

„ sreb rn a  „ 8 4 .3 0
i ’  z ło ta  n 111-80
L osy  z r . 1860  101 .40  
A k . b. aus.-w ęg- 8 7 0 ’—

W ie d e ń ,  dnia  2 1 . S tyczn ia  1886. 
godzina 10 minut 35 przed południem. 

A kcje  k red y t. 2 9 6 .9 0  A n g lo -au s tr . 1 0 0 .—
K olej K a r . L u d . 2 2 0 .1 0  K olej po łudn . 1 3 2 .75
U nionsbank  7 7 .75  N apoleondor 9 .91 */*
R osy js . bankn  1 -2 4 1/ ,  W ęg . ob l.p . z ł. — .—  

U sp o so b ien ie : ciche.

godzina 1 m inut 50 po południu
A lp iny  3 2 .25
A n g lo -a u s tr . 1 0 9 .8 0  
K olej K a r . L u d . 219  —  
K olej po łud . 132 .75  
K olej państw . 2 6 5 .—  
W ęg . N ordostb . 175 .—  
T ytoniow e 8 0 .2 5
W ęg . c is . losy r. 1 2 3 .2 0  
R en ta  w ęg. 4 °/0 1 0 0 .7 0  
R os. ru b e l pap . 1 .2 4 -1/ j  
G alie , indem n. J 0 4 .2 5

Przyjechali do Lwowa
dnia 21. S ty c z n ia  1885.

Hotel Z o rza : 3I . b r .  K o n a rsk i z G brew tu. 
P , S zym bersk i z Skolego. O. Schnell z F irle jów ki. 
E . N agel z B erlina . J .  Ja ro szy ń sk a  z B łudnik .

Hotel Francuski: W- W olańsk i z D u p lisk  
L . K rzyszow ski z Ja ro s ław ia . S . H e id le r  z W ied n ia  
W . S ieleck i z R osji. E . P r  an t z z T arnopola .

Hotel L a n g a : P . B rzez in a  z R ozdołu . K . 
E ro h lich  z Jaszczu ro w a. O. Inn g lo w  z W ied n ia .

Hotel W arszaw ski: L- K r. S ta rzy ń sk i z P od- 
k am ien ia . Z. T raczew ski z R osji. J .  Syrokow ski 
z R osji. J .  N azarew icz z P ien iak . D r. J .  R inder 
z T arnopo la . J .  S m utny  z P rzem yślan .

Hotel E u r o p e j s k i : M- M arjańsk i z T ruskaw ca. 
E . T an ze r z W iednia , J .  S tahe l z A u str ji. J .  B ru k  
z W iednia .

Hotel A ng ie lsk i: J • Id z iń sk i z B rzeska. A .
R usin  z Peczeńczyna. Ks. A- Szeparow icz z O teszy.

— — — w w g g g f  a—

W iedeńsk i  k u rs  u rzędow y
dnia 20 . Stycznia. 1 8 8 6  r.

R e n ta  pap. au s t. 84*10 A kcje  banku kr. 2 9 6 .75
o i  on

W ęg. akcje k r. 3 0 2 .7 5  
U nionsbank  7 7 .60
N o rdbahn  2 3 0 .—
K olej A lfó ld . 185 .50
K olej lw .-czern . 2 2 5 .25
W ied . C om unal 1 2 4 .60  
E lb e ta l 158 .25
L an d e rb an k  1 0 6 .4 0
B ankyere in  1 0 6 .50
L osy  w ęg ie rsk ie  1 1 7 .25  
M ark i m em iec. — . —

U sp o so b ien ie : niechętne.

Wiedeń 20. Grudnia godzina 5 m inut 40
A kcje k red . . . 2 9 6 .6 0  P ap ie ro w a  re n ta  
A kcje K a r.L u d w . 2 2 0 .3 0  L is ty  hypoteczne.

B e r l i n ,  dn ia  2 0 . S ty czn ia  1886 
godzina 5 minut 27 po południu. 

R osy jsk . bankn . 2 0 0 .5 0  A kcje  k red y t.
L o m bardy  2 16 . — G alicy jsk ie
Pożyczka w sch . 6 1 .30  A u s tr . bank.

Paryż 2 0 . S tyczn ia . R e n ta  3«|0

8 4 .12
102-75

4 9 3 .—
8 8 .2 5

161 .50
8 1 .2 0 .

Lwów . Z Iz b y  hand low ej, 2 1 . S tycznia  
1. Akcje za sztukę. 

bez kuponu  bieżącego p łacą  
bez d y w id en d y :

K olej ga lic . K a r .  L u d . 20 0  zł. m. k. 2 1 9  25
„ lw ow . cze r.- ja ss . 2 0 0  zł. w. a. 225  —

B an k u  h y p o t. g a lic . 2 0 0  zł. w . a. 2 7 4  —
„ k red y t, ga lic . 200  zł. w. a. 2 2 0  —

2. L is ty  zastawne za 100 złr.
Tow. k red . ga lic . 5 p rc . w. a.

4» *ł » ^  n łł
.  * » 5 „ okres.

- 4  .

99 90
90  75 
99  90 
8 7  60
91 75 

102 20
96  75

B an k u  k ra jow ego  4 1/i  °/o w . a.
„ hyp . ga lic . 6 „

5
5 „ z 10 ° /o p rm . 9 8  75

3 . L i s t y  d łu ż n e  z a  1 0 0  z łr .
G. Z . k r. w ł. (d . 6 % )  3 °/0 w  lik w . —  —  
i. i  n n (d- 5°/o) 2 ’/ J°/o * —  —

4. Obligi za 100 złr.
Indem nizacy jne  g a lic . 5  p rc . ra. k . 103  50 
K om . b anku  k ra j. 5 p rc . w . a. I  em.
P ożyczka  k ra j. z r . 1873  6 prc . w . a.

„  „  1883  4 ‘/ j  °/0 „

5. L osy ,
L osy  m ia s ta  K rak o w a  

n S tan is ław o w a  .
6. Monety.

D u k a t ho lendersk i 
D u k a t c e s a r s k i .
P ó łim p e r ja ł ro sy jsk i .
R u b e l ro sy jsk i s re b rn y

pap ie row y  
100 m arek  n iem ieck ich

1886.

żądają

222  50  
228  —  
27 8  —  
22 5  —

1 0 0  90
91 75 

100  90
8 8  60
92 75 

103 20
0 7  75
93  75

97 —  
102 75 

90  75

55  — 
51 —

104 5C 
98 — 

104 —  
91 75

. 17 — 19 —

. 25 50 27 50

. 5-83 5-93

. 5-86 5-96
10-30 10-40

. 1 5 4 1-64

. l ’2 3 t/ , 1-25*/*
6 1 .60 62 .30

W eks. na  L ond . 126 .25  
D u k a ty  5.91
N apoleondory 1 0 .00
M ark i n iem iec. 61 ‘90

N i e u s t a j ą c a  W y s t a w a  K rakow sk iego  zje­
dnoczonego T ow arzystw a  P rzy jac ió ł sz tu k  p ięknych  
(przy  p lacu  Św . D u ch a  1. 10 . we L w ow ie, o tw artą  
je s t codzienie z w yjątkiem  poniedziałków ) od 11 go­
dziny rano  do 4  godziny  po po łudn iu . W stęp  od 
osoby w  N iedzielę 15 centów , w  dnie pow szednie 
30 centów.

:e 5-u .c Ł l p o c i ą g r ó - w .
Ze Lw ow a odchodzą:

(P o d łu g  zegaru  lw ow sk iego ).

Od I listopada b. r.

Do K rakow a . . . 1 *10.46 ,1 4. 5 8— 4.50 ___
Do Podw ołoczysk . 10.27 | *5.56 — .— 12.35 —.—

„ (z Podzam cza) . 10.56 1 — .— *6.07 1.09 — .—
Do C zerniowiec . . — .— 11.06 *6.20 12.20 — .—
Do S try ja  . . . . 7.30 1 — .— 7.30 11.45 — •—

Do L w ow a przyohodzą:

Z K rakow a . . 
Z Podw ołoczysk 

'a a  Podzamcze) 
Z C zerniowiec . 
Ze S try ja  . . .

9.27
*10.26
* 10.12
*10.05

1.25

3.05
2.28
8.35

11.33

8.25

H~óól
3.50
3.20
3.30
4.35

* G w iazd k ą  s ą  oznaczone p o c iąg i pośpieszne 
W  obw ódkach czarnych  1 1 są  godziny nocne , to
je s t od szóstej w ieczór do szóstej rano .
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Kurs DiGciędzy i w e  rów  n uM cm cti.
W iedeń  2 0 . Stycznia.

W / .  
4 .»/ 
4 :/ .  
5%  
4°/0
5%
4 «/»•/•

R e n ta  p ap ie row a a u s tr .
,  s re b rn a  „ . .
„ . z ło ta  „ . .
„ p ap ie ro w a  (m arcow a) 
„ z ło ta  w ęg ie rsk a  . .
„ p ap ie r , w ęg ie rsk a  

O stb ah n o w e ob lig i . . .
58/o O b lig i pożyczki k o le j, w ęg ie r. 
B uK ow ińskie ob lig . ind . 1C°|0 podat 
G alicy jsk ie  ,

p ła c a żądają

8 4  10 
84  30  

i l l  80 
101 40 
100 70 

92 55 
98 40

AJccje bankowe.
A n g lo -a u s trja e k ie g o  B an k u  2 0 0  z łr. 
B cd en -O red it au scrjack i . 20 0  
C redit-A nsfc. d la  lian . i p rz . 160  „

■ „ B an k  w ęg iersk i . 20 0  „
L a n d e r b a n k ........................... 2 0 0  „
A u s tr .w ę g . B a n k u  . . 6 0 0  „
U n i o n b a n k .............................. 100  ,
"Wied. B a n k v e re in  . . . 100  „

5 %

Alccje kolejowe.
F e rd y n a n d a  N ordban  1050 
G al. K a ro la  L u d w ik a  2 1 0  . „
L w o w sk o -C z e r .J a sk a  20 0  „ „
S iid b ah n  (L o m b ard y ) 20  ) ,  „
W ę g . g a l. Ł u p k ó w  . 2 0 0  „ „

L isty  zastawne.
4 I/ j° /0 B od. C red . a llg . z lo tem  p ła t .

103 —
104 —

08 75 
227 25 
296  75 
3 0 2  75 
106 50 
87 0  — 

78 —  
106 80

2 3 0 3  
219  25 
225  25 
133 — 
175  —

8 4  25  
8 4  75 
12 -  

101 55 
100  85  

92 70  
98 90

104

109 25 
22 8  — 
2 9 7  —  
303  25 
107 —  
873  — 

78 40  
107 20

2307  
219  75 
2 26  — 
133 25 
176 —

126 50  127 — :

4 '/»°/« » „ » p a p ie r . 50  la t
3 ° /0 p rem  B od . C red it, a llg . . .
6 ° |0 Z a k ł. ^ re d . k rak o w sk . 18 la t 
7 ° /0 L is ty  d łu żn e  „ 2 0  la t
6 °/» Z a k ł. k red . k ra k . . . 36  la t
5 %  B a n k  a u s tr .  w ęg. (N a tio n .) w . a. 
5 ° /0 S z lą s .a u s t .B c d .-C re d it-A n s ta lt  
5 1/a° /0 W ę g . I n s ty t .  B o d .-C re d it . 
4 %  „ B a n k  H ip . p rem . . .

Priorytety kolejowe.

A lb re c h ta  . . . .  30 0  u l. .  5 ° /0 
A lfo ld -F iu m e  . . . 200
D o n au -D am p fs . 100  20 0  „ 6°/o
E lż b ie ty  za 2 0 0  M rk. opod. . .

„ za  20 0  M rk. n ie  opod. 
F e rd y n . M ordb. m . kon. 5 %
F ra n c . .Tózef E m . 1884  , 4°/o
G a l.-K a ro l.-L u d . 1881 300  z łr . 4 '/a

„ J a r o s ła w  300  
K oszycko-O derb . . 200
4 fl/0L w ó w -C ze rn .E m . 18 8 4  (1 0 n/ op.) 
4,9j0 „ „ 1884  (w olne od p.)
N o rd w es tb . a u s tr .  . 20 0  z łr . 5 ° /0 

r L it . B . 200  „ 
N ordw b. a u s t r .E m .1874  200  m. 
R udo lfa  z 18 8 4  r . . 100  z łr . 
S iedm iogrodzkiej I  . 200  z łr . 
S ta a tse ise n b a h n  . . 5 0 0  fr.
S iid b ah n  (L om bardy ) 50 0  fr.

2 0 0  złr.

5%

5°|o

3%
3 "/o

p ła c ą żądają p ła c ą żąd a ją
100 30 100 9 0 W ęg . g a l. Ł up k ó w . . 200 7t n 10 0 — 100 2 5

98 75 99 25 . H E m . 200 71 » 99 — 99 3G
99 ' O l . __

L o s y .101 _ __
99 75 100 ~ 4 ’ I r  D o n au  r te g u l. . . z łr lOO 117 50 118 —

102 20 102 60 P rem iow e "W iedeńskie n 100 125 — 125 50
101 50 102 50 „ W ę g ’ersk ie • » 100 115 - 115 50
103 25 104 10 3 ° /0 „ T u reek ie  . . fr. 4 0 0 17 10 17 50
101 50 — — K red y to w e  . . . . . zł r 100 177 75 178 25

C la ry  .......................... ♦ n 40 41 50 42 —
4 %  D o u au -D am p fsch yt 105 114 — 114 00
I n s b r u c k u . . . . • n 20 20 25 21 —

100 90 101 30 K e g le w ie b a  . * 71 10 19 75 20 25
100 3G 100 80 K rak o w sk ie  . . . 20 17 75 18 25
110 — 110 50 O fner (m ia s ta  B udy ) • 71 40 44 25 46 —

116 — 116 50 P a l f y ........................... 40 40 — 40 50
124 25 125 75 R u d o lfa  . . . 10 19 40 19 8 0
105 80 106 4 0 S a l m a ........................... 40 54 50 55 50

92 80 93 20 Rt. G enois . . . 40 52 — 53 —

100 50 100 80 S tan is ław o w sid e  . 20 25 75 26 6 0
99 50 100 25 41/j°/o T ry esteń sk ie • 71 100 132 134 —

101 — 101 30 Pio •  71 50 65 — 67 —

82 — 82 50 C :sań s iu e  . . . . 116 80 117 20
89 25 89 75 C zerw , k rzy ża  . . , , , . 13 60 14 - -

104 10 104 50 W eg . C zerw . K ry z a 8 60 8 90
102 75 103 — S erb sk ie  . . . . 31 25 32 —

132
89 80 90 20 W arszaw a 20. S tyczn ia . rb . ]kp. rb kp

99 50 100 — 5 ° /0 L is ty  zastaw n e r.owe 1869  r. — — 98 60
201 — 203 — kupon — — — —

157 75 158 25 4 ° /0 L is ty  likw id acy jn e  . . — — 89 90
129 25 — — kupon — — 4 5 %

I  M IC K IE W IC Z A
cen a  8 0  ct.

opr. w płót. ang. 1 z ł r .  20 ct.  
z wycis. złoconym 1 z Lr. 30 ct.

Dzieła 4  tomy
Ą  złr. 60  ct. w oprawie 
w płótno angielskie 6 złr. 
ze złoconym brzeg 6 złr 

60 ct.
Dc nabycia

we wszystkich księgarniach
w kraju i zagranicą.

8'. 6 4—?

i

MMII
w Krakowie

pod zarządem A. M. KOSTERKIEWICZA
przeniesioną została z dawnego lokalu przy ui. Grodzkiej 

du domu własnegu przy ul. Wolskiej pod L. 9,
903 1—6 a zaopatrzywszy się
w nowe maszyny i  nowe czcionki najśw ższego kroju 

podejmuje się

po cenach umiarkowanych
wszelkich robót w zakres  d ruka rs tw a  wchodzących.
W  m yśl s ta tu tu  fundacy jnego  d z ie ła  naukow e o trzym ują  

znaczny opust od kosztów  d ru k u  —  i d łuższy  k re d y t. 
K raków  dnia 20. S tycznia  1886.

aj tiowsze Prezerwatywy
z pęcherza z obrączką gumową, oryginalne francuskie, rader 
wytworne ł praktyczne, tuzin t  : Takie wi ^elkie gatunki 
prawciziwych f-aneuskicli RoulCs z gumy i pęcherta W cenie 
od 1 do 5 zł. za tuzin. — Gąbki wytworne francuskie 2 zh 
najlepsze angielskie 3 zł. za tuzin. Przeseh pod dyskrecją 
za pobraniem pocatowem: Gumrni, A lcx. Mose W ien I ., 
KoDnerhofgasoe 4, I. Stock.

Komplety wzorów po 3 zl 50 ct. 815 31—?

Cudownym
i misternym zapachem, trwa­
łą skutecznością jej przy­
miotów leczniczych pod 
względem orzeźwiania i 
wzmacniania nerwówr, ła­

godzenia bolu zębów,
o d z n a c z a  s i ę  n a s z a

Woda Polska
„ E a u  d e  P o l o g n e “

la,d.
M chr,niczno-kosmetyczny

M & M & P I
W  H r o d n c h .

S k ła d y : we Lwowie w aptece 
Z yg . Hucliera, W Ja ro sław iu  w 
aptece W isłockiego  i w handlu  
Jana. K rem py, w Rzeszowie w 
handlu  Tl Jam rozika , w D ębicy 
w apteco H . Zautlerem , w K ra ­
kowie v ap tekach X . W iszn iew ­
skiego, Trauczyńskiego, liectyka, 
Borkowskiego, K ruM m ięź& j l ia -  
dleru, Siedleckiego, tudzież  w 
h and lach  Sokołowskiego i  S zy ­
mańskiego W  alerganu F ia łkow ­
skiego. M ilzt i  Sp ., E d . K ra u t-  
tera, Józe fa  IU idwkjaego, F enza  
i  Ź a p ła ta lsk ie tjtilj w T arnow ie 
w aptece W ęgrzynowskiego  i w 
han d lu  A . B e rg e ra , w P rzem yślu  
w h and lach  JI. Ehrlifiliti i  A  
K ellnera , w Sam borze w apti.ee 
Aieksiewicza, w D rohobyczu w a- 
p tekacb  E ichm iillcra  i  B artek.e- 
ivicza, w S tan isław ow ie  w a p te ­
kach M a cu ry  i  A m irow icza  t u ­
dzież w ha .dlu Scherera i  M ii- 
Bnera, w S try ju  w ap tece  L -  
(żartnera, w F o lo m y ji w ap tece  
Sidorotoicza  i w han d lu  J . Ró­
żańskiego, w 7łoozu vie w h a n ­
dlu A n n y  B  4 %  w Czernie wcach 
w ap tece  Krzyżanow skiego  i w 
h an d lach  S. E d w a rd a  i  P . 
Schreibera , w T a-to p o lu  w aptece 
Iiahanego  — ja l. rów nież we 
w szystk ich  znaczn iejszych  a p te ­
kach i h and lach  w G a l ic j i , n a  B u­
kow inie i na  Szląsku. 880 7—?

. • S n i . ~ 2 j r , e  t j - j n y .

Chcąc pozbyó sio nakładu, zniżamy o przeszło 50%
cene dzieła

500 Dukatów
płacę temu, kto po użyciu

Eotłia Wody do ust
flakon 35 c t. będzi" 'sazcze kiedy­
kolwiek cierpiał na ból zębów lub 
87460-f cuchnął z ust.

Joh. Cr corgKoths em. Hoflieferant
Módling bei Wien, F ilia  Kothe. 

P raw dziw e do nabycia w aptece  
P iotra  M ikoloscha w e L w «w ie

przez Teofila Gautiera, w przekładzie Wł. Bogusławskiego.

Powieść tę, dwutomową, będącą jeduem z najpiękniej­
szych arcydzieł literatury francuskiej, może każdy otrzymać 
za 1 złr,, a z przesyłką pocztową za 1 zlr. 10 centów.

Administracja „Przeglądu^
895 Lwów, Sylcsiuska 45.

!7 H S K 5 H S H 5 H S H 5 H £ r H S H S K S H 5 H S H £ r a « S ? 5 H 5 E £ E 5 K n 5 E S K S H S f l :

K a n to r  w y m ia n y

a
c. k. uprz. gal.

akcyjnego Banku Hipotecznego
liupaje i sprzedaje a

wszystkie efekta i monety
Gi pod warunkami najprzystępniejszemi H

i  L I S T Y  i i i p o t e c z n c ,  2
g  jakoteż [jj
g 5°|0 prem iow an e L isty  hipoteczne, }g

które według prawa z d 1 lipca 1868 (Dz. p. P. XXXVIII 3  
N. 93) i najw. post. z dnia 17. grudnia 1871, mogą [jj 
być użyte do lokowania kapitałów funduszowych, pu- 
pilarnych, kaucyj małżeńskich wojskowych, na kaneje 
i wadja, są w  tym  kantorze do nabycia. 841 109—?

Wszystkie polecenia z prowincji wykonują się 
bezzwłocznie po kuisie dziennym, bez dołicze- 

Cj nia prowizji.
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Papier i  fabryki B raci Fi Jkow sM ch & 4Twerdy w  B ielsku i nr B iaJej./"
A -

Z druk* a i Spółki



Rozprawa nad wydalaniami
w parlamencie niemieckim.

Po odczytaniu interpelacji i wniosków, któ- 
podaliśmy w Nr. 14. zabiera głos ks. dr. 

" a ź d ż e w s k i :
9 Kolonja francuska w Berlinie obchodziła 

października r. z. dwóchsetną rocznicę pocz­
damskiego edyktu tolerancyjnego z dnia^ 29. pa­
ździernika 1685 r. przy udziale członków kró- 
®^skiego domu i najwyższych dostojników pań- 

fitwa pruskiego. Było to przypomnienie dnia, 
^  którym wielki kurfirst udzielił prawa przy- 
dłku w ziemiach pruskich tym reformowanym 

P°ddanym francuskim, którzy przez zniesienie 
edyktu Dantejskiego czuli się pokrzywdzeni pod 
Względem wolności religijnej. Na mocy owego 
®r’yktu tolerancyjnego, udzielono wydalonym 
francuzom w państwie pruskiem wolności wy­
konywania religji i nieograniczonego używania 
Języka swego ojczystego.

W pierwszą stuletnią rocznicę owego pa­
miętnego dnia wybito pamiątkowy m edal, na 
którym obok popiersia elektora przedstawiona 
Jest religja, błagająca pomocy, podczas kiedy 
°Podal widnieją popalone domy i walące się 
^  gruzy kościoły. Takiego medalu nie miano 
v* to słusznie) więcej odwagi bić w roku zeszłym 
Ponieważ w tym samym czasie, w którym tutaj 
^  Berlinie obchodzono rocznicę tolerancji pru­
skiej, wydalono z wschodnich prowincyj Prus 
tysiące ludzi, którzy osobiście nic więcej nie 
?aavinili nad to, że są wyznania religji katolickiej 
1 że należą do narodowości polskiej.

M. P. Wiadomo Wam zapewne z rozpraw 
Sejmu pruskiego z dnia 6 . maja r. z., z odpo­
wiedzi na interpelacją wniesioną w wiedeńskiej 
Padzie państwa z dnia 17. października r. z.
? delegacji austryjackiej z dnia 17. listopada, 
Jakoteż z wywodów, któreśmy tutaj słyszeli z ust 
księcia kanclerza, że rząd pruski wydał pod d. 
m marca r. z. rozporządzenie, na mocy którego 
Najprzód w prowincjach wschodnio- i zachodnio- 
Pruskich, następnie zaś w Wiolkiem Księstwie 
Poznańskiem i na Szląsku, jakoteż i w innych 
Prowincjach wypędzeni być mają wszyscy pod­
dani rosyjscy i austryjacey narodowości polskiej, 
oez względu na to, jak długo przebywali w gra­
nicach państwa pruskiego, bez względu na wiek, 
bez względu na stosunki majątkowe i inne, bez 
Względu ua ich zachowanie i pokojowe usposo­
b ie n ie — co najwięcej udzielano im kilkodniowej 
lnb kilkotygodniowej zwłoki.

Ten i ów otrzymał pewną dłuższą zwłokę, 
gdy się wykazało, że szczególnie ważne względy 
tego wymagały; atoli żaden Polak, poddany ro­
syjski lub austryjacki nie otrzymał pozwolenia 
ha stały pobyt w granicach państwa pruskiego. 
Liczby osób, dotkniętych tym dekretem banicyj- 
nym nie mogę podać z matematyczną ścisłością, 
sądzę jednakże, iż się nie pomylę, przypuszcza­
jąc, że liczba ta dochodzi do 40.000.

Stypulacje traktatu wiedeńskiego nie stra- 
Clły dotąd mocy obowiązującej i dziś tak samo 
°bowiązują, jak  w r. 1815, — to też zaraz od­
wołam się do tych stypulacyj, ponieważ i wnio­
sek przezemnie stawiony stoi w związku z tą  
Jbaterją, ponieważ chciałbym tę sprawę niajakoś 
Już tutaj ubić. Gdy trzy mocarstwa rozbiorowe 
Wypowiedziały intencje swoje co do ducha rzą­
dów w dzielnicach, które im przypaść miały, za­
warty został dnia 3 maja 1815 między Prusami 
11 Rosją, i pomiędzy Rosją a Austrją traktat 
osobny, który po wcieleniu do wiedeńskiego aktu 
końcowego stawiony został pod gwarancją mo­
narchów i książąt całej Europy i stanowi część 
Prawa międzynarodowego. W układzie zawartym 
Pomiędzy Prusami a Rosją powiedziano na po­
d a tk u ,  iż przy zawieraniu jego uwzględniony 
2ostał: „duch narodowy, korzyści handlowe, sto­
sunki ,  zdolne wprowadzić stałość do admini­
stracji, porządek do finansów, zapewnie dobro­
byt wszystkich jednostek w prowincjach ze 
sobą graniczących, itd."

Artykuł 8 utrzymuje ważny przymiot t. zw. 
sujet m ixte , według którego w myśl art. 16 jesz- 
Cze dziś Polak, który na mocy spadku, testa­
mentu, ożenku lub darowizny odzierźy jaki ma­
jątek  w drugiej części polskiej, inoże zerwać do­
tychczasowy stosunek poddańczy i osiąść tam, 
gdzie chce, i bez przeszkody zamieszkać w no- 
Avym swym majątku.

Artykuł 13 i następ, przepisują, że ci, któ- 
rzy w skutek takiego nabytku nie chcą zmieniać 
swego stosunku poddańczego, mogą posiadać bez 
Przeszkody nabyte w drugiej części posiadłości, 
t Płody ich bez wszelkiej opłaty przez granicę
przewozić. . .

Artykuł 20 stanowi, że sąd tego miejsca,
W którem właściciel mieszka, stanowi sąd wła­
ściwy dla posiadłości znajdujących się pod obcem 
berłem, i że jego wyroki muszą być tam wyko­

nane. Przyległym mieszkańcom przyznaje arty­
kuł 19 zupełnie wolną komunikacją graniczną; 
artykuł 22 poręcza wolność żeglugi dla wszyst­
kich części Polsk i; artykuł 28 poręcza handel 
wywozowy i dowozowy bez wszelkiej przeszkody, 
za opłatą umiarkowanego cła, i to wyraźnie dla j  
całej Polski w granicach z r. 1772.

W ratyfikacji tego układu, wydanej pod 
dniem 9 maja 1815, oświadcza król pruski : 
„Przeczytawszy ten traktat i jego aneksa, uwa­
żamy treść ich za zgodną z wolą Naszą, i dla 
tego przyjmujemy, potwierdzamy i ratyfikujemy' 
go, — przyjmujemy go za Nas i Naszych na­
stępców, potwierdzamy go i ratyfikujemy, i n a  
N a s z e  s ł o w o  k r ó l e w s k i e  p r z y r z e k a -  
m y starać się o to, aby był starannie i wiernie r 
wykonywany."

Te speejaln.ie tylko Polaków dotyczące prze­
pisy traktatów, które popierały immigracją Pola­
ków do Prus w pierwszym zwłaszcza dziesiątku 
lat po roku 1815, rozszerzane jeszcze były aż do 
ostatnich lat w ogólnych prawno-państwowych 
pojęciach i rozporządzeniach pruskich.

Aż do roku 1843 zyskiwali obcokrajowcy 
w Prusiech przez założenie domowego ogniska 
prawa poddanego pruskiego; — wystarczy na 
dowód tego wskazać tylko na reskrypt z dnia 5 
lipca 1826 i t d . ; tak samo istniała zasada, iż 
każdy, kto wywędrował, przestawał być obywa­
telem pruskim.

Po utworzeniu Północnego Związku, usta­
wa z dnia 13 października 1867 o paszportach 
przepisywała w § 2, że i od cudzoziemców, prze­
bywających na terytorjum Związku i pragnących 
tam pozostać, nie wolno żądać papierów po­
dróżnych : § 11 alinea 4 przepisuje, że kart po­
bytu nie należy ani zaprowadzać, ani też za­
trzymywać w tych krajach, gdzieby już istniały ; 
to rozporządzenie, jak widać z poprzedzających 
paragrafów rozciąga się także na cudzoziemców.

Ustawa Rzeszy z dnia 1 czerwca 1870 r. 
o zyskiwaniu praw poddaństwa niemieckiego 
znosi pruską ustawę z r. 1843, a artykuł 4 kon­
stytucji Rzeszy, zajmujący się paszportami i po­
licją nad cudzoziemcami, wziął pod pewnym 
względem wszystkich cudzoziemców pod swą 
opiekę.

Od założenie cesarstwa niemieckiego rząd 
pruski nie tylko nie utrudniał cudzoziemcom po­
bytu w kraju, lecz owszem je ułatwiał, jak się 
to pokazuje z reskryptu z du. 8 czerwca 1872 r., 
gdzie wydalenie osoby policyjnej zameldowanej, 
która przeszło 2 lata mieszkała na jednem miej­
scu i tam na chleb zarabiała — uznane zostało 
za n i e d o z w o l o n e ;  reskryptem z dn. 8 lu­
tego 1870 nie przyznano gminom prawa bezwa­
runkowego zakazywania cudzoziemcom , zamie­
szkania w obrębie gminy. .

Nakoniec ustawa z d. 28 maja 1870 r. po­
zwala cudzoziemcom nabywać z wszelką swobo­
dą własność nieruchomą, a ta ustawa tylko wte­
dy ma sens, jeźli tym, którym wolno nabywać 
własność, wolno także jest w tej własności mie­
szkać, osobiście jej używać i z niej korzystać.

Przytoczone przezemnie rozporządzenia i 
przepisy prawne, międzynarodowe stypulacje i 
administracyjne przepisy aż do ostatnich czasów 
— okazały się, że użyję drastycznego wyrażenia 
Yattelsa niczem innem, jak p u ł a p k ą  założoną 
przez państwo na cudzoziemców. Nagle ni stąd 
ni zowąd namyślono się inaczej i prostym re­
skryptem nakazano ludziom, którzy się tego 
wcale spodziewać nie mogli, aby po upływie 

1 kilku dni lub kilku tygodni wynosili się z gra­
nic państwa pruskiego i w ten sposób całą ich 
egzystencję zrujnowano i zniszczono zupełnie.

Jakie powody tego kroku przytoczył rząd 
pruski i sam kanclerz w dniu 1 grudnia z. r. P. 
Puttkamer oświadczył dnia 6 maja r. z. bez ogró­
dki, że te środki dotyczą wyłącznie Polaków, j  

poddanych Rosji i Austrji — a kanclerz d. 1 
grudnia 1885 potwierdził to oświadczenie, doda­
jąc, że „Polonizm i polska propaganda" były 
przyczyną wydalań.

I  cóż przytoczono, aby tak niezwykły i nad­
zwyczajny środek usprawiedliwić? p. Puttkamer 
podał jako pierwszy powód polityczne ubezpie­
czenie państwa pruskiego -7-  2) wzgląd na po­
pieranie niemczyzny i niemieckiej kultury —  co 
książę Bismark nazwał „obroną niemieckich szcze­
pów przeciw polonizacji." Ten wyraz znajduje 
się także w mowie tronowej, którą wczoraj za­
gajono sejm pruski — i w ten sposób mogłoby 
się prawie zdawać, iż rząd pruski dokładnie do­
wiedzie istnienia takiej polonizacji. Musimy na to 
zaczekać.

Mianowicie ten ustęp wczorajszej mowy 
tronowej powoduje mnie do tego, że później przy­
toczę cyfry, które właśnie coś przeciwnego dowo­
dzą, aniżeli to, co przytoczono jako rządowy mo­
tyw do wydalania. Cyfry moje nie mogą natu­
ralnie sięgać aż do roku 1885, ponieważ staty­
styka z d. 1 grudnia 1885 jeszcze nie jes t  ogło­
szona — ale przytaczać będę liczby aż do roku 
1880, a Panowie przekonacie się z mych wywo- |

dów, iż twierdzenie rządu pruskiego o poloniza­
cji prowincyj wschodnich właśnie na podstawie 
statystyki okazuje się zupełnie nieprawdziwem.

W roku 1822 w W. Ks. Poznańskiem było 
625,327 katolików a 272,362 protestantów. Przy­
czyna, dla której ludność protestancka tej ongi 
zupełnie katolickiej prowincji tak znacznie wzro­
sła, polega na tem, że z powodu bitwy pod Białą 
Górą, w pobliżu Pragi, znaczna część ewangeli­
ckich Niemców udała się do ówczesnego rządu, 
polskiego- z prośbą o przyjęcie do polskich kra­
jów — i rzeczywiście przyjętą została. Byli to 
przeważnie ludzie ze Szłąska i Nowej Marchji i 
ci pobudowali miasta, albo istniejące przy pol­
skiej granicy rozszerzyli. Ludziom tym nadano 
wolność religijną, potworzyli oni sobie swe nie­
mieckie magistraty, niemieckie szkoły — krótko 
mówiąc, mogli się. oni swobodnie w krajach pol­
skich jako Niemcy poruszać, a nikt im w tem 
nie stawiał przeszkody. Otóż to była owa nie­
miecka, przybyła do Polski ludność, którą Prusy 
przy okupacji tych dzielnic w części przejęły.— 
Przypatrzmy się atoli liczbom w poszczególnych 
latach.

W r. 1837 wzrosła liczba katolików do 
742,912 głów, liczba protestantów wzrosła w la­
tach od 1822 do 1S37 do 352,564 głów. A więc 
ludność katolicka wzrosła na każde 100,000 o 
18,804 głów, a protestancka o 29,447 głów. (Słu­
chajcie ! Słuchajcie !). A więc, biorąc liczbę abso­
lutną, wzrosła ludność katolicka o 117,585 głów, 
protestancka o 70,202 głów. W r. 1875 dnia 1 
grudnia wynosiła liczba katolików w W. Ks. Po­
znańskiem 1,009,848 głów, protestantów 573,995 
a w r. 1880 wzrosła liczba ludności do 1,112,020 
a protestantów do 691,370 głów. A więc, M. P a­
nowie, w 38 latach pomiędzy rokiem 1837 a 1875 
wzrosła ludność katolicka o 266,936, a protestan­
cka o 221,431 głów. Widzicie zatem, że stosun­
ki obu wyznań w latach 1822 i 1837, a później 
w latach 1875 i 1880 ludność protestancka pra­
wie się podwoiła, podczas gdy katolicka tylko o 
jedne trzecią wzrosła. Wśród ludności katolickiej 
znajduje się niemała część Niemców, przybyłych 
z prowincyj zachodnich. Do nich należą kupcy, 
rzemieślnicy, handlarze, przemysłowcy, dzierżaw­
cy, sędziowie i więksi lub mniejsi gospodarze.—- 
Ludność protestancka w tych 38 latach wzrosła 
w zupełnie innej proporcji, aniżeli ludność kato­
licka. Gdyby ludność katolicka w tej samej pro­
porcji, co protestancka, wzrastała, toby w owych 
trzydziestu ośmiu latach powinna była uróść 
nie o 266,936, lecz o 495,807 głów, to jest o 
połowę.

Poseł L i e b k n e c h t  wątpi, aby powaga 
rządu zyskała przez królewskie orędzie, wymie­
rzono przeciw interpelacji dotyczącej wydalań i 
przez nieobecność, członków rady związkowej 
w czasie obrad nad interpelacją. Jedno z pism 
półurzędowych powiedziało z powodu wniosków, 
dotyczących wydalań, że trzeba będzie zamknąć 
„Reichsbude". Wobec tego konstatuje mówca, 
że poczucie w narodzie jest o tyle ożywione, iż 
w danym razie naród natychmiast otworzyłby 
„Reichsbude". Naród niemiecki nio opiera się 
na żołnierzach i policji, lecz na powszechneni 
prawie głosowania, a kanclerz mógłby się ewen­
tualnie dowiedzieć o tem, że naród przecież jest 
silniejszy od niego. Sprawy wydalań nie należy 
sądzić ze stanowiska prawniczego, lecz ze sta­
nowiska kultury, ludzkości i wolności. Rząd pru­
ski powiada, że wydalania mają zapobiedz inwa­
zji żywiołu polskiego przeciw żywiołowi niemie­
ckiemu. Zaprzeczam przedewszystkiem, abyśmy 
mieli jaką polską inwazją; ale pominąwszy tę 
okoliczność, zaznaczam, że nienawidzenie ob­
cych jest znakiem barbarzyństwa, a jeśli Niemcy 
obcych wydalają, dowodzą tem samem, że tkwią 
w barbarzyństwie. Rząd pruski twierdzi, że wy­
dalania mają ochronić niemieckiego robotnika 
przed tanią robotą Polaków. Temu twierdzeniu 
pruskiego rządu nie uwierzy żaden robotnik nie­
miecki, dopóki rządy niemieckie zwołują do bu­
dowli tanich włoskich i innych robotników. Co 
■fio skutków wydalań, to nie obawiam się odwetu, 
ale to pewna, że ludność zagraniczna z goryczą 
mówi o wydalaniach pruskich i da się za to we 
znaki żyjącym tamże Niemcom. Gdyby jednak 
przyszło do odwetu, to najgorzej wyszliby na 
tem Niemcy, gdyż ich to najwięcej w innych 
krajach. Cóż więc ma parlament uczynić ? Sama 
uchwała albo protest na nic się nie zdadzą, my 
zaś bynajmniej nie myślimy pracować dla kosza, 
w który się zbyteczne papiery wrzuca. Obowiąz­
kiem parlamentu jest postarać się o to, aby jego 
uchwały miały skutek praktyczny. Parlament 
nie powinien się ulęknąć konfliktu, a nawet swe­
go rozwiązania, gdyż w tej sprawie staną po jego 
stronie masy ludu. Bez kanclerza można się obyć, 
ale nie bez' parlamentu. Reprezentacja istnieć _ 
będzie, chociażby się spełnić miała oroźba za­
mknięcia „budy". Oczekuję od parlamentu przy­
jęcia naszego najdalej sięgającego wniosku ; spo­
dziewam się, że panowie będziecie mieli odwagę 
i podniesiecie rzuconą nam rękawicą, staniecie
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w obronie godności cesarstwa niemieckiego, 
spełnicie obowiązek jako reprezentanci narodu 
mającego cywilizację, a na sprawie tłumnych 
wydalań wyciśniecie wobee świata cywilizowane­
go zasłużone piętno.

Poseł ks. dr. Jażdżewski poleca wniosek 
stawiony przez Polaków, wykazując, że prawne 
postanowienia dotyczące obrony obcokrajowców 
okazały się w Prusieck niedostatecznemu Posło­
wi Liebknechtowi, który twierdził, że polska 
kultura nie dorównywa kulturze niemieckiej, od­
powiedział mówca, że kultura polska stoi na ró­
wni z kulturą niemiecką mimo wszelkich wysi- 
leń, zmierzających do stłumienia kultury pol­
skiej.

Poseł dr. Moeller powiada, że stronnictwo 
wolnomyślnych, do którego on należy, nie ode­
zwałoby się w tej sprawie, gdyby wiedziało, że 
tu chodzi jedynie o obronę rolników’ narodowo­
ści niemieckiej. Cóż atoli sądzić o wygnaniaek, 
jeżeli wydalają obcokrajowców z Prus wscho­
dnich, gdzie nie ma ani śladu sympatji dla pol­
skości. Uderza też mówcę ta okoliczność, że ży­
dów wyganiano i w ich to obronie głównie wy­
stępuje, dowodząc, że przez to cierpią handel 
i przemysł. Obawia się także, aby Eosja nie od­
płaciła odwetem, tam bowiem prasa dopomina 
się tego od dawna, wołając: precz z Niem cam i!

Następnie przemawia zachowawczy poseł 
Helldorff w obronie zarządzeń rządowych, we­
dług przepisanego dla mameluków wzoru. Powo­
łuje się on na potrzebę ukrzepienia podstaw 
młodego niemieckiego państwa, dotarłszy zaś do 
kwestji narodowego patrjotyzmu, naraża się na 
monitum marszałka p. von Wedell-Piesdorff,

Po Helldorfie zabrał głos poseł dr. Windt- 
horst. Na zarzut zrobiony nam przez posła Hell- 
dorfa, jakobyśmy podkopywali reprezentantów 
rządu, odpowiadam, że j u s t i c i a  e s t fu n d a m e n tu m  
regnorum , zaś sprawiedliwość a nie pan kanc­
lerz .jest główną podstawą dla cesarstwa nie­
mieckiego. Gdyby cesarstwo tylko na panu 
kanclerzu spoczywało, toby upaść mogło. Sądzę 
jednak, że nie upadnie, jeżeli się będzie opierało 
na zasadach sprawiedliwości. Mówca krytykuje 
następnie usunięcie się rady związkowej i Izby 
i wykazuje, że p. Helldorff zasłania się osobą 
cesarza, ponieważ nie może przeciw rzeczy sa­
mej przytoczyć argumentów przekonywających. 
Dowodzi także mówca, że sprawa wydalań na­
leży przed parlament, ponieważ jest ona ch a ra ­
kteru międzynarodowego.

Przystępując do sprawy wydalań, oświad­
cza poseł, że nie godzi się na wnioski socjal­
nych demokratów i Polaków. Parlament chwilo­
wo nic więcej uczynić nie może, jak wynurzyć 
swoje przekonanie. Zarzuca dalej mówca, że 
między 30.000 wygnańcami, co najmniej 20.000 
było katolików, gdyby ci Polacy a poddani in ­
nych rządów byli protestantami, toby, zdaniem 
posła, nie byli zostali wydaleni.

Na tem się skończyły rozprawy w piątek, 
a w sobotę otworzył je  wolno-konserwatywny 
poseł, baron R h e ir ib a b e n  mową pochwalną dla 
zarządzeń rządowych, utrzymując, że są one ko­
nieczną obroną przeciw polonizacji wschodnich 
granic. Ganił on mocno wolnomyślne stronnictwo 
i centrum za wywlekanie tej sprawy przed sąd 
Europy i stawianie rządu pod pręgierzem wszech­
światowej opinji. Ostatecznie pogroził obu wy­
mienionym stronnictwom zemstą kanclerza, ufa­
jąc widocznie w jego wdzięczność dla swych 
służb powolnych.

Następny mówca Rickert, dawszy surową 
odprawę obu kanclerskim mamelukom — Hell- 
dorfowi i Rheinbabenowi —  przeprowadzał fak­
tyczne i logiczne dowody, że wydalania, prócz 
brzydkiej kompromitacji niemieckiego imienia 
przed światem, żadnych praktycznych pożytków 
nie wydadzą. Wśród głębokiego poruszenia całe­
go audytorjum, przytacza mówca mnóstwo faktów 
bezwzględności nakazanej z góry a wykonywa­
nej bezdusznie u dołu na banitach. W  Gdańska* 
Wrocławiu i innych handlowych miastach wycfiP8 
łono w ciągu 24 godzin ludzi, którzy osiedleni 
od lat 30, zżyli się na wskroś z niemieckiemi 
stosunkami, pożenili się z Niemkami i mają czysto 
niemieckie potomstwo, którzy spłacili państwu 
sumiennie dług krwi i mienia, którzy teraz do­
piero przypomnieli swoje narodowe pochodzenie, 
gdy przybrana ojczyzna wyrzuca ich za drzwi, 
rujnując ich domowe ognisko i uzbierane długo­
letnią pracą mienie. „Gdy —  mówi Kiekert —  
po wypowiedzeniu wojny 1870 r. Francuzi po­
częli wydalać Niemców, podniósł się okrzyk zgro­
zy. Sam kanclerz nazwał ówczesne wydalania 
sromotnym czynem barbarzyństwa. Niech więc 
powie obecnie, jak nazwać czyn jego spełniony 
w czasie głębokiego pokoju na spokojnej i obo­
wiązki swe wiernie sprawującej ludności? W co 
obróciły się —  woła w końcu mówca — zasady 
naszej cywilizacji, poczucie ludzkości i wszystkie 
pryncypia głoszone przez mężów, którymi się 
szczycić mamy prawo ? Nie idzie mi już o zemstę, 
która zakraść sie musi do duszy całego słowiań­

skiego świata, ale idzie mi o honor germański. 
Sądziłem dotąd, że jesteśmy dość silni, aby 
wytrwać pod sztandarem tolerancji, ludzkości i 
prawa, aby walczyć siłą ducha i wytrwałością 
w pracy, bez potrzeby uciekania się do broni 
złych i słabych —  do okrucieństw !“.

Sala zatrzęsła się od oklasków. Zapewne 
pod wpływem tryumfu Riekerta, następny mówca 
narodowo-liberalny M arąuardsen  trzymał się 
w granicach umiarkowania. Oświadcza on w imie­
niu swego stronnictwa, że niepodziela on suro­
wych środków rządu, na które wskazał wczoraj 
Molier, dziś zaś poprzedni mówca, jeżeli jednak 
stronnictwo za żadnym z postawionych wnios­
ków głosować nie będzie, to jedynie dla tego, 
żeby nie kompromitować rządu przed światem, 
nie dawać mu od siebie votum nieufności.

Po krótkich przemówieniach Spahna (centrum) 
przeciw wydalaniom i barona Hammersłein (za­
chowawca) za rząd em , posiedzenie zawieszone 
zosłało na l ł/ i  godziny.

Po przerwie pierwszy wstąpił na mównicę 
Payer (stronnictwo ludowe) i namiętnie a dobi­
tnie piętnował wydalania, odnosząc je zarazem 
bardzo drastycznie do właściwego źródła.

Windhorst karcił bardzo surowo i z niepo­
równaną ironią występy zachowawczych i libe­
ralnych mameluków, przedewszystkiem zaś od­
woływanie się /  ich właśnie strony do patrjoty­
zmu. „Gdybyśmy — kończy mówca — w tym 
nawet gmachu, w tym ostatnim w dzisiejszych 
Niemczech przytułku swobód obywatelskich, nie 
przemawiali w obronie czystości sumienia, pra­
wdy i prawa, to ośmieszeni i tak już przed 
światem, stalibyśmy się jeszcze godnymi ogólnej 
pogardy".

•Proboszcz Simoms (Alzatczyk) w spokoj- 
nem, ale pełnem druzgoczących argumentów 
przemówieniu, protestuje przeciw wydalaniom 
i nadużywaniu słowa „państwowa pomyślność" 
ku obronie twardej pięści. Eząd niemiecki po­
stępuje coraz arbitralniej, na czem wiele cierpią 
sami Niemcy. Gdyby to, co od 12 lat dzieje się 
w Niemczech, miało miejsce we Francji, to już- 
by tam obalono kilkadziesiąt tronów i rządów. 
„My, ciężko wypróbowani Alzatczycy, czujemy 
się szczęśliwymi, że danem nam zostało ująć 
się publicznie za słabemi, gnębionemi i od pracy 
w pocie czoła na chleb oderwanemi Polakami. 
Dzień dzisiejszy święcić będziemy, jako najpię­
kniejszy w dotychczasowym naszym parlamen­
tarnym zawodzie".

Ostatnim mówcą dwudniowych obrad był 
Bamberger (wolnomyślny). Toczące się obrady, 
mówi on, mają złożyć dowód, że parlament nie­
miecki nie jes t  i nie będzie igraszką rady związ­
kowej, że parlament ten znaczy jeszcze wiele 
w narodzie, choć członkowie związkowej rady, 
odwróciwszy plecy, świecą nieobecnością. Pato­
logiczne oburzenia liberałów i zachowawców 
świadczą tylko o fałszywem położeniu służbistów, 
poczuwających się do słabizny, zaś powoływanie 
się na ich patrjotyzm — wykrętem. Tu nie ma 
narodowych interesów w grze, tu istnieje tylko 
nadużycie ich w celu upozorowania gwałtów. 
Obiecano nam dać wyjaśnienia w sejmie pru­
skim. Pocóż nam oglądać się na ten sejm. My 
tu jesteśmy wyobrazicielami ogólno-niemieckiego 
ducha i zbiorowego sumienia. W jego zatem 
interesie odezwać się do narodu i świata musi­
my. Musimy — bo wyborcy zapytywali nas w le- 
cie jeszcze, jak możemy potakiwać gwałtom, bo 
świat cały mówi, że to nie Niemcy czynią bez­
prawia lecz prusacy. Piękna rzecz — jakimż to 
synonimem stały się dzisiejsze P rusy!?  Wobee 
tego my, niemiecki parlament, na sejm pruski 
oglądać się nie możemy. Góż tam zresztą rząd 
oświadczyć może, kiedy rząd nie ma nic do 
oświadczenia 1 My starzy politycy znamy dobrze 
te szanowne posiwiałe wierzchowce, z których 
jeden nazywa się „Reichspferd" a drugi „Staats- 
pferd", kanclerz umie ich dosiadać na publi­
cznej arenie, ale nam to ani imponować, ani 
nas w błąd wprowadzić nie może. Stało się 
dziś przysłowiem, że aDy zostać wielkim mężem 
stanu, trzeba się wprzód wyzuć z poczucia ludz­
kości. Niechby sobie tak było z jednym człowie­
kiem, ale oto widzę pośród nas uwijającą się 
całą ciżbę malupeńkich bismarcząt. Każdy z nich 
nadyma się tajemniczością i krzyczy z całych 
sił:  „Nie ma litości, ni względów... to wróg
państwa, a to interes cesarstwa... bij, morduj 1“ 
Znam urzędników wykonawczych, którzy speł­
niając rozkazy, odnoszące się do wydalań, czy­
nili to z zakrwawionem sercem. To wiele, moi 
panowie, gdy w pruskim urzędniku przebudzi 
się serce, to zaiste bardzo wiele 1 Liberali za­
rzucają nam koalicję z centrum w tej smutnej 
sprawie. Mój Boże, któż zaręczy liberałom, że 
kanclerz nie będzie pił jutro Bruderschaft z Wind- 
horstem?! Jeżeli zresztą liberali zapomnieli, jak 
przed pięcioma laty kanclerz, schwyciwszy ich 
za kołnierz, rzucił pod nogi centrum, to winszuję 
im strawności, ale nie zazdroszczę pamięci. 
Twierdzą, źe usiłujemy stać się francuskim kon­

wentem. To pochlebstwo — my wszyscy tak 
jesteśmy niedołężni, że nawet karykaturą kon­
wentu stać byśmy się nie potrafili. Jeżeli zabie­
ramy głos w tej sprawie, to tylko dla ratowani* 
niemieckiego honoru, dla wyrażenia przekonań 
większości narodu, dla zamanifestowania ogól­
nych życzeń, aby szlachetne poczucia nie za­
marły w naszej ojczyźnie, aby narodowość ni® 
policzkowała ludzkości i nie stawała się pseudo­
nimem brutalizmu. Jeżeli parlament nie potrafi 
się stać dziś wyrazem tych życzeń, to parlament 
nie wart dalszego żywota.

P. Magdziński. W teraźniejszym stadjum 
obrad i w tak późnej porze nie chciałbym Pa­
nów nużyć dłuższemi wywodami; ale jako współ- 
wuioskodawca uważam za swój obowiązek ko­
rzystać z przysługującego sobie prawa ostate­
cznego przemówienia i po naradach, jakich by­
liśmy świadkami w dwóch dniach ostatnich, 
stwierdzić z radością, że z przeważnej większo­
ści tej Wysokiej Izby znalazły się sympatyczne 
głosy dla wniosków podanych przez Polaków ; 
stwierdzam to tem chętniej, ponieważ te wrogie 
rozporządzenia są głównie i w pierwszej linji 
wymierzone przeciw mym ziomkom, a tem sa­
mem przeciw naszej narodowości i wierze.

Nie myślę wracać, jak już wspomniałem, 
do uzasadnienia i wywodów, które mój kolega 
ks. dr. Jażdżewski podał w tak wyczerpujący 
sposób i których słuszność członkowie frakcji 
centralnej i lewicy w zupełności uznają. (Nie- 
spokojność — marszałek dzwoni). Chętnie przeto 
korzystam ze sposobności i oświadczam wdzię­
czność za sympatję, jaką okazaliście nietylko 
nam, ale i wnioskom z łona parlamentu stawio­
nym. Głosowanie okaże, jak przewiduję, że 
przeważna większość reprezentantów rzeszy nie­
mieckiej staje w obronie humanitaryzmu. Wobec 
srogości zarządzonych przez rząd pruski wyda­
lań było powinnością i pierwszem zadaniem na- 
szein natychmiast po zebraniu parlamentu poru­
szyć tę smutną sprawę w interpelacji i stawio­
nych wnioskach. Obraliśmy tę drogę, ponieważ 
uważaliśmy reprezentantów całych Niemiec za 
właściwą instancję. Co się stanie w pruskim 
sejmie, dokąd nas odsyłają, tego odgadnąć nie 
mogę. Wiadomo Panom, że mowa od tronu za­
powiada kroki przeciw szerzeniu się polonizmu. 
Czekamy na nie, ale oświadczamy zarazem : że 
najwyrafinowarisze, najsurowsze rozporządzenia 
rządu królewsko-pruskiego nie zdołają nas od­
straszyć od obrony wiary i narodowości naszej 
na wszystkich polach naszego narodowego 
życia.

Drugim punktem wniosku naszego , odno­
szącym się do znanych państwowo-prawnych 
traktatów wiedeńskich, są stypulacje, których 
żaden traktat nie unieważnił i które państwo 
pruskie uwzględnić winno.

Polecam Panom wnioski stawione — niech 
głosowanie Wasze potępi nakazane przez rząd 
pruski rozporządzenie banicyjne! (brawo).

Nastąpiło głosowanie i ze wszystkich in­
nych utrzymał się znany wniosek Windhorsta, 
stanowiący yotum nieufności i nagany dla zarzą­
dzeń rządu pruskiego. Z wyjątkiem prawicy i 
liberałów, głosowały za nim wszystkie inne 
stronnictwa i frakcje, stanowiące bardzo poważną 
większość.

O godz. 7-ej wieczorem w sobotę zamknięto 
pamiętne na długo obrady. Nie wydadzą one 
wprawdzie praktycznego skutku, ale Niemcy za­
znaczyli w poczciwy sposób swoje obywatelskie 
stanowisko i zaprotestowali przed światem, że 
nie solidaryzują się z czynami, które zaciągnięte 
do wielkiej księgi bistorji, w osobliwy sposób 
podziwiane będą przez potomność.

Korespondencje.

W ied e ń  20. stycznia.

CX.) W tych dniach miała miejsce w P ra ­
dze przy sposobności jakiegoś koncertu śpiewa­
ków rosyjskich demonstracja rosyjsko-panslawi- 
styczna ze strony publiczności czeskiej. Sądzę, 
źe do takich objawów nie należy przywiązywać 
zbytecznej wagi. Tego zmienić niepodobna, że 
Czesi mają respekt dla Rosji słowiańskiej (!) i 
afiszują miłość słowiańską; że o Polakach jako 
takich (nie o Galicjanach) radziby nie wiedzieć, 
jak  długo z żywiołem germańskim wiekową 
walkę toczą. Miłości dla Rosji usprawiedliwić 
nie można, ale należy pojąć, ile w tem odchodzi 
na rzecz taktyki, i nie należy przesadzać. Pokąd 
Rosja daleko, zawsze znaczna część Czechów 
będzie się do niej zwracała; nie wynika jednak 
z tego, żeby obecnie naród czeski miał nie być 
lojalnym sprzymierzeńcem w przesileniu, które 
Austrja przechodzi.

Demonstracje rosyjskie muszą być dla nas 
przykre, ale nie mogą być powodem do wojny



Jłaezej z Czechami. My ich potrzebujemy, a om
jeszcze więcej w Austrji;  przymierze obraca 

;®ię na pozytywnym gruncie; sentymentu najle­
piej zostawić na boku — czy to wtedy, gdy 
sokoły czeskie przyjeżdżają do Krakowa, czy też 

.£dy publiczność w Pradze domaga się hymnu 
rosyjskiego. Możemy raczej żałować tylko t y c h  
Czechów, którzy tak nisko jeszcze s to ją , że nie 
Wstydzą się bicia pokłonów gwałtowi, choć ich 
knutem nikt do tego nie zmusza.

Przewódzcy Czechów rozumieją to dobrze, 
że gdyby tak fala dziejów zmiotła Polaków z wi­
downi, toby się w tej chwili zakończyły i dzieje 
Czechów, nicby ich przed paszczą germańską 
Ule ocaliło.

Tymczasem my z naszej strony możemy tyl 
ko życzyć powodzenia Czechom w ich usiłowa 
uiach narodowych.

Wielka batalja odbyła się w Sejmie cze­
skim. Nie o to tam szło, żeby Czesi nie uciskali 
Niemców — kwestja językowa była osłoną, for­
mą właściwej walki toczonej o to, żeby króle­
stwo czeskie rozedrzeć na dwoje, najpierw admi­
nistracyjnie, a dalszy ciąg nastąpiłby już sam 
przez się. Byłby to po prostu podział, rozbiór 
Czech, na co przecież i rząd żaden austryjacki, 
jako stróż także i czeskiej korony, nigdyby ze­
zwolić nie powinien. Gdyby u nas chciano, tak 
jak  rozdarto dawną Polskę, rozdzierać dalej Ga­
licję na osobne 11. p. polskie i ruskie okręgi, 
toż byłby to gwałt polityczny, gwałt i karyka­
tura administracyjna i narodowa i ekonomiczna. 
Niemcy w Czechach dobrze wiedzą czego chcą, 
wiedzą też i Czesi. A jeżeli się czyta mowy lu­
dzi umiarkowanych jak Matusz i Olam-Martinitz, 
nie możemy mieć innego zdania, jak tylko, że 
Wnioski stawiane przez Plenera były dla Cze 
chów niemożliwemi do przyjęcia. Można ubole­
wać, że wojna narodowo-językowa będzie tam 
d a le j . trwała, ale my musimy wierzyć Clamowi, 
że waśń fanatyczna nie ogarnie mas ludności, 
lecz po nad nią się toczy. Na razie gwarancja 
pokoju polega w takcie i sprężystości rządu, aż 
gdy jedno znowu pokolenie minie, gdy bodaj 
dzisiejsi przywódzcy Niemców wymrą lub usuną 
się złamani i odosobnieni, wtedy się rzeczy uło­
żą, będzie można mówić o zatwierdzeniu usta- 
Wodawczem porozumienia — gdy ono , wpierw 
w zwyczajach i obyczajach zapanuje. Żeby do 
■tego przyszło, zależy to w znacznej części i od 
Czechów. Niechaj unikają przesady, pychy, nie­
chaj nie drażnią, niechaj naraz za dużo nie wy­
magają, żeby roznamiętnionych nieprzyjaciół do 
ostateczności nie doprowadzali, bo wtedy w in­
teresie spokoju państwa musiałby i rząd i sprzy­
mierzeńcy polityczni musieliby zimną wodą ich 
traktować. Niechaj Czesi rozważają,"że Polacy 
W' Rosji nie mają prawa ani modlić się, ani 
w domu nawet mówić po polsku, pod karą — 
a przecież nieraz organa czeskie nakłaniają Po­
laków, żeby się pogodzili z Rosją to jest "pod­
dali zagładzie, u siebie, na własnym zagonie.
Są i Czesi na własnym zagonie, ale są i tam 
Niemcy od kilkuset lat obywatelami u siebie — 
nie jak Rosjanie w Polsce, którzy tylko bagne­
tem i kulą od lat stu dopiero tam weszli. 
Nieeliajźe Czesi struny zanadto nie naciągają, 
bo pęknie. Możemy im to powiedzieć, bo" nas 
przecie nie posądzą, że chcemy zwycięztwa ger- 
manizmu.

wiatowyeh. Za dokonane lustracje, zarządów ma­
jątkami powiatowemi wyraża mówca Wydziałowi 
krajowemu gorącą wdzięczność.

P. N a m i e s t n i k  zabiera po raz wtóry 
głos w tej dyskusji, i odpowiada ks. Sieczyńskie- 
mti na zarzuty robione rządowi z powodu postę­
powania przy wyborach do Rad gminnych i 
Zwierzchności gminnych. Tu każdemu kto się 
mniema być pokrzywdzonym stoi otworem droga 
wszystkich instancyj do zażaleń.

P. A n t o n i e w i c z  oświadcza, że nie jest 
zadowolniony z poprzedniej odpowiedzi p. N a­
miestnika i opowiada sceny .z swego wyboru 
w Samborze, gdzie , kandydował przeciw Augu­
stowi hr. Łosiowi. Żandarmi mieli tam wybor­
ców łapać na ulicach, prowadzić do szynków i 
w ten sposób prowadzić agitację.

P. M e r u n o w i c z  stanął w obronie sekre­
tarzy rad powiatowych.

Sprawozdawca jeneralny pati Smarzewski 
oświadcza, że nie ma pola do polemiki. Pierwszy 
mówca przeskoczył bowiem od razu szranki dy­
skusji i tak się rozpędził, że go przewodniczący 
nawet dwukrotnemi upomnieniami nawrócić nie 
zdołał, drugi znowu przeszedł przez stajnię i 
kuchnię dworską do garderoby pani autonomji... 
Izba daruje, że ja w moich podeszłych latach 
za tym mówcą nie pójdę, (homeryczna wesołość).

Izba przystępuje do rozpraw szczegółowych 
i uchwala bez dyskusji :

Sprawy sejmowe.
( D alszy ciąg rozprawy nad budżetem.)
P. ks. S i e c z y ń s k i  biorąc asumpt z „cen- 

tów“ dodatku krajowego zastanawia się nad do­
datkami gminuemi i powiatowemi, a ztąd prze­
chodzi do określania autonomji gminnej i powia­
towej. Mówca porównywa gospodarkę autonomi­
czną w kraju do gospodarza magnata, który przy­
bywszy z zagranicy, przekonywa się, że w za­
rządzie majątku swego musi poczynić pewne 
oszczędności, robi je też w różnych kierunkach, 
nie może wszakże zdobyć się na to, ażeby okroić 
"wydatki na kuchnię, stajnię i garderobę. Kuchnią, 
autonomia gminna, bogatemi cugami i świetną 
garderobą autonomiczny ustrój powiatów. Kraj 
oszczędza centy aż do ostatecznych granic, gdy 
tymczasem dodatki gminne płyną bez rachunku, 
wśród chaotycznej gospodarki pisarzy gminnych, 
dodatki powiatowe również rozrzuca się bez ża­
dnej racjonalnej ekonomji. Mówca dotyka kwe- 
stji pisarzy gminnych, którzy są najmniej piękną 
stroną autonomji gminnej, czynnikami ujemnymi, 
rekrutującymi się niemal z wyrzutków społeczeń­
stwa (mówca zastrzega się, że nie chce obrażać 
możliwych wyjątków). W powiecie znowu rej 
wiodą sekretarze Rad powiatowych.

Mówca nie jest przeciwnikiem ustroju auto­
nomicznego, mniema jednak, że należałoby wpro­
wadzić pewne uproszczenie, ograniczenia szcze­
gólniej w autonomji powiatowej, rozciągnąć kon­
trolę ściślejszą nad działalnością Wydziałów po-

W y d a t k i .
Referuje Artur hr. Potocki.
Rub. I. Koszta reprezentacji kraju 100.230 złr.
Rubr. II. Koszta zarządu 226.620 złr.
Rubr. III. Koszta leczenia ubogich chorych 

(referuje w zastępstwie chorego p. Ilausnera hr. 
Stanisław Badeni). Komisja wnosi wstawić kwotę 
665.000 złr. oraz rezolucje :

Poleca się Wydziałowi krajowemu, by
1. ponownie ściśle zbadał podstawy ustano­

wienia taks w szpitalach prowincjonalnych i prze­
dłożył Wys. Sejmowi przy preliminarzu na r. 
1887, szczegółowe budżeta szpitali prowincjo­
nalnych ;

2. by zbadał i Wys. Sejmowi sprawę zdał, 
czy powodem wzrostu wydatków w rubryce III. 
„Koszta leczenia" nie są nadużycia Zwiorzchno- 
ści gminnych przy wydawaniu świadectw ubó­
stwa, a ewentualnie, w jaki sposób nadużycia te 
usunąć by się dały.

Przeciw rezolucji 2 przem aw ia  p. P ła z iński 
wywodząc, że owszem w ostatmch czasach gminy 
stały się aż nadto skrupuiatnemi w przestrzega­
niu przepisów co do wydawania świadectw.

Dr. H o s z a r d referent dep. V. w Wydziale 
krajowym premawia przeciw rezolucji pierwszej.

Izba uchwala wnioski komisji, tudzież dalej 
W załatwieniu petyeyj do tej r u b r y k i  p rz e c h o d z i  
do porządku dziennego nad petycjami p. Tym- 
czakowskiej, przełożeństwa zboru izraelickiego 

Złoczowie o zapomogę, prezydenta m. Krakowa 
o przyjęcie połowy kosztów leczonia ubogich na 
dur powrotny na fundusz krajowy, zaś petycję 
zakładu dla nieuleczalnych i wyzdrowieńców we 
Lwowie odseła do Wydziału krajowego.

Rub. VI. Zasiłki dla zakładów dobroczyn­
ności (ref. Stauisław hr. Stadnicki) uchwala Izba
bez dyskusj i  j a k  n a s t ę p u j e :
Rubr. VI. poz. 39. Szpitale Sióstr Mi­

łosierdzia w Czerwonogrodzie,
Rozdole i Bursztynie 

Szpital Sióstr Miłosierdzia w Nowo­
siółkach . . . . .

Dom ubogich i sierót w Krakowie 
Zakład św . Józefa  d la  o s ierocon ych

chłopców w Krakowie 
Komitet Ochronek w Krakowie 
Towarzystwo Ochronek chrześeiań- 

skich we Lwowie .
Zarząd Towarzystwa Opieki wetera­

nów z roku 1831 w Krakowie, 
datek jednorazowy . . .

Komitet wykonawczy Towarzystwa 
Opieki weteranów we Lwowie, 
datek jednorazowy

Razem

900 złr.

300 „ 
5.424 „

1.000 „ 
550 „

500 „

1.000

1.000
10.674 złr.

Nad petycjami przełożonej Zakładu popraw­
czego w Krakowie pod opieką Zgromadzenia 
Sióstr Matki Bożej Miłosierdzia, Sióstr Miłosier­
dzia w Nowosiółkach o subwencję na budowę 
pomieszkali dla kapelana i sług — Sióstr Miło­
sierdzia w Rohatynie o udzielenie pożyczki bez­
procentowej i subwencji na budowę pogorzałych 
budynków gospodarskich — przechodzi Sejm do 
porządku dziennego.

W tym punkcie o godz. 
cza Marszałek posiedzenie 
wieczór.

3 minut. 45 odra- 
do godziny 7mej

Wieczorem dalszy ciąg rozprawy budże­
towej.

Sejm przystępuje do rubryki VII. (sprawo­
zdawca p. ks. Władysław Sapieha.)

Izba uchwala bez dyskusji:
Akademja umiejętności w Krakowie . 18.006 zł. 
Szkoła żeńska w Jaworowie pp. Ba­

zy i j a n e k    . 500 „ :
Na kursa fachowe w szkole żeńskiej

w K r a k o w i e   2.500 „
Szkoła żeńska w Krakowie św. To­

masza ...........................  , . . . 500 „■
Szkoła żeńska w Krakowie pp. Au-

g u s t j a n e k ...............................  500 „
Szkoła żeńska we Lwowie pp. Bene­

dyktynek ormiańskich . . . .  1.000 „
Szkoła żeńska w Starym Sączu pp.

K la ry s e k    750 „
Szkoła żeńska w S t r y j u ...............  500 „
Szkoła żeńska w S a n o k u ...............  200 „
Szkoła żeńska w J a ś l e ..................... 300
Szkoła ludowa OO. Dominikanów 

we Lwowie dla nauczyciela ję ­
zyka r u s k ie g o ..........................  200 „

Szkoła wyznaniowa izraelicka w Bro­
dach   6.000 „
P. Merunowicz wnosi o uchylenie tej po­

zycji, z powodu, że szkoła ta nie usuwa potrze­
by założenia szkoły publicznej w Brodach, tu­
dzież, że według zdania mówcy zastrzeżone 
uchwałą sejmową rozszerzenie się w niej praw 
języka polskiego nie ma miejsca.

Po przemówieniu p. Zuckra w obronie szko­
ły izba uchwala pozycję budżetową.

Następnie przyjmuje pozycje :
Szkoła głuchoniemych we Lwowie

a) na stypendja dla wychowanków . 6.000 zł.
b) na utrzymanie zakładu . . . .  500 „

Szkoła głuchoniemych izraelickich
Bardacha we L w o w ie .......................  300 „
Pozycję dla tow. gimn. „Sokół" we Lwo­

wie wnosił p. Romanowicz podnieść o 1.000 zł. 
— przyjęto propozycję komisji . . . 750 zł.

Izba uchwala bez zm iany:
Szkoła sztuk pięknych w Krakowie . 7.000 zł.
Stypendja dla uczniów i uczennic se­

minariów nauczycielskich i kursów
przygotowawczych.............. 30.000 „

Dla uczniów internatu przy semina-
rjum nauczyeielskiem w Krakowie 3.000 „

Jedno stypendjum imienia Matejki 
dla uczniów szkoły sztuk pięk­
nych w K ra k o w ie ............................ 1.000 „

Wydawnictwo ruskich książek szkol­
nych ........................... .....  . . . 2.000 „

Zasiłek dla czasopisma „Szkoła" . . 500 ,,
Zasiłek dla czasopisma „Muzeum" . 500 „
Zasiłek dla czasopisma „Kosmos" . . 400 „
Zasiłek dla ruskiej gazety szkolnej —

do rozp. Wydziału krajowego . . 500 „
Antoni Goetlich, dyroktor szkoły żeń­

skiej w Krakowie, roczny datek 
d o  płacy . . . . . . . . . . .  100  „

Witowski Hipolit, były dyrektor szko­
ły żeńskiej w Bełzie, zaopatrzenie
d o ż y w o t n i e ........................................... 300 „
Dla młodzieży kształcącej się w naukach 

i sztukach komisja budżetowa nie stawia żadnej 
kwoty i wnosi :

Sejm przechodzi do porządku dziennego 
nad petycjami do tej rubryki należącymi, odstę­
pując je Wydziałowi krajowemu, gdyby takowe 
chciał uwzględnić z funduszu dyspozycyjnego.

P. Romanowicz proponuje wstawienie kwoty
2 .0 0 0  zł. o so b n o  do td j p o zy c ji do ro z p o rz ą d z e ­
n ia  W y d z ia łu  k ra jo w e g o .

W imiennem głosowaniu 53 głosami lewicy 
i centrum przeciw 51 prawicy przyjmuje Izba 
wniosek p. Romanowicza. (Oklaski na galerji).

Pozycję dla „Macierzy polskiej" proponuje 
komisja. — 2.500 zł. P. Małecki i Tadeusz hr. 
Dzieduszycki przemawiają za podwyższeniem do
2.000 zł. Sprzeciwiają się ks. Adam Sapieha i 
Władysław Sapieha (jako referent) podnosząc, że 
Macierz ma jeszcze 65.000 egzemplarzy różnych 
nakładów nie sprzedanych, co dowodzi, że wy­
dawnictwa nie są jakoś dotychczas rozchwyty­
wane. Po powtórnem przemówieniu p. Małeckie­
go Izba uchwala kwotę 3.000 zł.

Następnie uchwala I z b a :
Dla Towarzystwa „Proświta" na wyda­

wnictwo pism ludowych 1.000 zł. Na stypendjum 
dla ucznia Wydziału lekarskiego w Krakowie, 
oddającego się studjom w szkole operacyjnej 
500 zł., przytem rezolucję:

Poleca się Wydziałowi krajowemu, aby przy 
nadawaniu zapomog na cele naukowe z lunduszu 
krajowego, żądał od otrzymujących takowe zobo­
wiązania pod rygorem zwrotu otrzymanej zapo­
mogi — zużytkowania nabytych wiadomości przez 
Dewien przynajmniej przeciąg czasu w kraju.

Dla wydawnictwa dziełek ludowych we Lwo­
wie, jednorazowo,, jak w roku zeszłym, (mimo 
opozycji p. Antoniewicza) 1.000 zł.

Towarzystwu Przymierze braci, jednorazo­
wo, 300 zł.

Towarzystwu oświaty ludowej we Lwowie, 
jednorazowo, 100 zł.
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kowiska, na wydanie śpiewnika ruskiego dla 
szkół ludowych, jednorazowo, 100 zł. Do tej po- i  

zycji p. Antoniewicz wnosił 200 zł., co się nie 
utrzymało.

Sofronowi Niedzielskiemu, profesorowi gi­
mnazjalnemu w Stanisławowie, na wydawnictwo 
słownika małoruskiego, jednorazowo, do rozpo­
rządzenia Wydziału krajowego, 200 zł.

Towarzystwu krakowskiemu oświaty ludo­
wej, jednorazowo, 100 zł.

Wydziałowi Towarzystwa galicyjskiego leśne­
go na wydawnictwo „Sylwana", jednorazowo, 
100 zł.

Wreszcie Sejm przechodzi do porządku dzien­
nego nad petycjami Zarządów burs : Kraszewskie­
go w Stanisławowie, i w Drohobyczu, w P rze­
myślu, w Tarnopolu, Dymnickiego w Kześzowie, 
Kopernika w Jarosławiu, Stefana Batorego w W a­
dowicach, Towarzystwa pomocy naukowej we 
Lwowie o subwencje na bursy i internat we 
Lwowie. Buskiej bursy w Brzeżanach, ruskiej 
bursy w Stryju. Wydziału Towarzystwa św. Jana 
Chrzciciela w Drohobyczu. L 895 ta. Wydziału 
bursy bractwa św. Mikołaja w Stanisławowie.

Pp. Ohrymowicz i Antoniewicz stawali jako 
rzecznicy burs ruskich w Stryju, w Przemyślu 
i Drohobyczu, za wnioskami komisji, które uchwa­
lono przemawiali ks. Sawa i dr. Zoll.

Następnie przeszedł Sejm do porządku 
dziennego nad petycjam i: Zarządu zakładu osie­
roconych dziewcząt w Przemyślu. Szkoły robót 
kobiecych w Tarnowie. Przełożonej zgromadze­
nia św. Karola Borerneusza w Wielkich Oczach. 
Dolores Matyczyńskiej o subwencję na zakład 
froeblowski. Kuratorji zakładu imienia Ossoliń­
skich o subwencję 2.000 zł. na otwarcie czytelni 
bibliotecznej w godzinach popołudniowych. To­
warzystwa politechnicznego we Lwowie. Wydziału 
Towarzystwa akademiczne bractwo. Centralnego 
Wydziału Towarzystwa Kaczkowskiego. Wydziału 
Towarzystwa Adademickoje bractwo na wyda­
wnictwa ruskiej bibljoteki. Bogusza Styczyńskie­
go o zapomogę. Przytuliska polskiego w Wie­
dniu. Towarzystwa bratniej pomocy słuchaczów 
filozofji w Wiedniu. Towarzystwa uczącej się mło­
dzieży „Zdrowie" w Krakowie. Stowarzyszenia 
rękodzielników „Gwiazda" w Tarnowie (mimo 
obrony petycji przez p. Zawadzkiego), Stowarzy­
szenia opieki nad chorymi uczniami w Wiedniu. 
Towarzystwa wsparcia dla ubogich uczniów aka- 
demji rolniczej w Wiedniu, Wydziału Towarzy­
stwa wzajemnej pomocy uczniów Uniwersytetu 
jagiellońskiego, L. 278 S. Anieli Aczkieniesowej 
o zapomogę. Towarzystwu „Szkolnaja pomicz“ 
we Lwowie, na wniosek ks. Kowalskiego uchwa­
lono zapomogę 100 zł. Wniosek p.  Antoniewicza 
o subwencję dla Tow. im. Kaczkowskiego w su­
mie 500 zł. nie został poparty.

Z kolei wnosi p. Madejski pozycją:
„Rada szkolna krajowa na pokrycie niedo­

boru z funduszu szkolnego krajowego 860.008 zł. 
Członkowie rady szkolnej krajowej 7.200 zł.

Do głosu zapisali się pp. dr. Bobrzyński, 
Chrzanowski, hr. Stanisław Tarnowski i dr. Czer- 
kawski.

Prof. dr. B o b r z y ń s k i  kreśli pokrótce 
dotychczasową historję Rady szkolnej krajowej, 
zrazu nietykalnej, później, znowu podciągniętej 
mniej lub więcej ostrej krytyce, Od dwóch lat 
zapanował w Badzie szkolnej duch lepszy, o 
czein świadczy wypracowanie planu reorganizacji 
szkół średnich, powiększenie liczby inspektorów, 
reprezentantów naukowej działalności do sześciu, 
wreszcie mianowanie p. Rittnera. Mówca pod­
nosi fakt powstania towarzystwa nauczycieli 
szkół wyższych, które postawiło sobie za cel, 
bez gwałtownych przewrotów dążyć do poprawy 
stosunków na polu szkolnictwa przez podniesie­
nie ducha między nauczycielami, wreszcie fakt 
wydania przez Radę szkolną sprawozdania o 
stanie szkół w Galicji od roku 1875 do 1888. 
Wszystkie te fakta w związku z oświadczeniem 
zastępcy rządowego, złożonem w komisji, że 
„myśl zmiany regulaminu Ra'dy szkolnej krajo­
wej dozna od c. k. rządu krajowego życzliwego 
poparcia", stawiają przed Sejmem kwestję, w jaki 
sposob należy temu duchowi w lepszych in ten­
cjach objawionemu, dopomódz.

Wspomniane sprawozdanie Bady szkolnej, 
opracowane znakomicie pod względem statysty­
cznym, z pominięciem strony pedagogiczno-dy- 
daktycznej, charakteryzuje braki działalności 
Rady szkolnej, zwróconej przedewszystkiem w kie­
runku administracyjnym. To samo da się powie­
dzieć o całem kierownictwie szkół średnich, 
gdzie dyrektor de jes t  pedagogiem ale admini­
stratorem, kasjerem i t. d. Art. IY statutu Bady 
szkolnej (o  składzie je j )  należałoby zmienić 
w jakiejkolwiek możliwej drodze, a to w kie­
runku zapewnienia w niej uniwersytetom odpo­
wiedniej reprezentacji, i wogóle dążyć do uło­
żenia takiego składu, ażeby siły pedagogiczne, 
zbywszy się balastu prac administracyjnych mo­

gły się zupełnie oddać pracy około podniesienia 
szkolnictwa w kraju.

Mówca popiera najsilniej rezolucje komisji, 
które opiewają:

I. Wzywa się c. k. Radę szkolną krajową, 
a względnie c. k. rząd, ażeby się zastanowili:

1. czy nie byłaby pożądaną zmiana wewnę­
trznego urządzenia Rady szkolnej krajowej, 
któraby zaprowadziła stanowczy podział 
między czynnościami potocznemi a czyn­
nościami ogólnej natury —  i załatwianie 
pierwszych przekazała biuru tejże Bady, 
drugich zaś kollegialnym jej uchwałom;

2. czy w takim razie posiedzenia Bady nie 
powinny się odbywać w pewnych perjody- 
cznych kadencjach.
II. Poleca się Wydziałowi krajowemu, aże­

by uwzględniając pytania 1 i 2 rezolucji I, zba­
dał pytanie dalsze, czy sprawowanie czynności 
autonomicznych członków Rady szkolnej krajo­
wej nie powinno być uważane za obowiązek 
obywatelski, pełniony bezpłatnie, jedynie za wy­
płatą d.yet i kosztów podróży.

P. C h r z a n o w s k i  również usilnie zaleca 
tę rezolucję.

Radzca p. R i t t n e r  w imieniu rządu 
oświadcza, że nie podnosi przeciw proponowa­
nym rezulucjom żadnej zasadniczej trudności, 
i że rząd weźmie je  pod przychylną rozwagę.

P. Stanisław T a r n o w s k i  w świetnej 
przemowie, nader zajmującej , i prześlicznie 
wygłoszonej, wykazał różne usterki tak w kiero­
wnictwie szkół średnich jak  pewne, zwyczajowe 
zła, które przed duchem postępu na polu szkol­
nictwa ostawać się u nas nie powinny. Szcze­
gólniej zwrócił uwagę na niestosowność przeno­
szenia nauczycieli w drodze dyscyplinarnej na 
inne miejsce, skutkiem czego najwięcej cierpi 
nauka i szkoła, podniósł, że ukaranie nauczy­
cieli za przekroczenia znaczne, zgorszenia, jak 
bywały wypadki, nie następuje dość rychło, zno­
wu ze szkodą szkoły, zalecił więcej surowości 
względem podwładnych, co podniesie powagę 
szkoły.

Wykazał dalej, że młodzież wychodzi ze 
szkół nie tylko nie dość wyuczona, ale co gor­
sza niewyrobiona, skutkiem systemu, ułatwiają­
cego naukę na wszelkie możliwe sposoby, i zwra­
cające uwagę na różne rzeczy do niej nienale- 
żące, jak na rozrywki starszym właściwie, na 
różnice społeczne i polityczne. Mówca zaleca 
„mundur szkolny." Wreszcie zaleca mówca 
mniej biurokratycznego ducha w kierownictwie 
szkół średnich. (Powszechne brawa).

P. O z e r k a w s k i  obawia się, że propono­
wane rezolucje, gdyby osiągnęły skutek, mogłyby 
wywołać bądź zupełną, bądź częściową zmianę 
całago statutu Rady szkol icj, co jest rzeczą nie­
bezpieczną, wobec ciągle mkrawywanej kompe­
tencji Rady szkolnej. Niemniej rozdział na czyn­
ności potoczne administracyjne i ogólnej natury 
pedagogiczne nie byłby do zachwalania, gdyż 
łatwo stać się może, iż do stanowienia o naszych 
szkołach w drodze administracyjnej przyjśóby 
mogli ludzie, duchem i dążnościami nam obcy. 
Mówca wnosi przejście do porządku dziennego 
nad rezolucjami.

Do głosu zapisało się jeszcze wielu mów­
ców, atoli pora była już nadto spóźniona, aby 
można było dalej obradować,

O godzinie 11. min. 40 w nocy zamknął 
marszałek posiedzenie, zawiadamiając, że sprawy 
dotychczas nie załatwione w komisjach nie 
przyjdą już na porządek dzienny.

M AŁlY f e l j e t o h .
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— Jakże piękna jesteś, I r e n o !

Uśmiechnęła się, niby zawstydzona, niby
zadowolniona, poczem rzuciwszy przelotne spoj­
rzenie swemu oblubieńcowi i podawszy przyja­
ciółce ramię, błyskające kiłku bransoletami, 
rzek ła :

—  Patrz Salomo, ten nieznośny łańcuch nie 
chce się dać zapiąć.

Władymir pospieszył z pomocą.
—  Powinno to być moim odtąd obowiązkiem, 

powiedział i skoro zamknął naramiennik, złożył 
na ramieniu Ireny gorący pocałunek.

Irena przybrała surową minkę.
— Czyż znowu zapominasz, że nie jesteśmy 

w twej zimnej ojczyźnie, jeno w Mingrelji i że 
nie wolno nam działać przeciwko tutejszym zwy­
czajom? Zdaleka, mój panie: nie przystoi narze­
czonym taka poufałość.

On z uśmiechem uchylił czoła.
— Przebacz, księżniczko, w istocie zapomnia­

łem. Ale muszę zauważyć, że przyrzeczono mi 
pewne koncesje ; tylko pod tym wurunkiem zgo­

dziłem się, aby wesele obchodzić tu, na wsi, a 
nie w Tyfłisie.

—  Przyznaję do pewnego stopnia słuszność 
twej obronie. Jednakże przy rozprawie nad kon­
cesjami nie było mowy o te te -a - te te  w kurytarzu. 
Jes t  to wedle naszych, mingreiskich pojęć nie- 
przyzwoitością i sądzę, że będziesz posłuszny. 
Lado.

Poczem już zniecierpliwiona, wyrywając mu 
rączkę, którą chciał znowu ucałować, dodała :

— Idźże, idź ; już dość tego !
Tym razem on usłuchał i wyszedł.
Salome z uśmiechem patrzyła na odchodzą­

cego :
— To mi się nazywa być zakochanym l

Irena nie odpowiedziała. Ująwszy przyja­
ciółkę za rękę, pociągnęła ją wzdłuż kurytarza do 
swego pokoju.

— Chodź, pomówimy trochę, i tak nie wiele 
pozostanie nam na te czasu.

Wszedłszy do pokoju usiadła ostrożnie na 
dywanie, aby nie pomiąć ślubnej sukni. Dopiero 
gdy Salome zajęła obok niej miejsce, rzekła :

•— Tak —  on jest zakochany, bardzo zako­
chany !

— A ty? Cóż mówi twoje serce?
— Serce? Mój Boże, ono mówi bardzo wiele. 

Przedewszystkiem mówi ono, że miłą jest rzeczą 
uzyskać samodzielność; dalej, że zamiana ciszy 
wiejskiej na gwarne, miejskie życie ma w sobie 
wiele uroku; wreszcie, że utrzymywanie ścisłych 
stosunków z arystokracją naszej rezydencji zapo­
wiada nie mało przyjemności.

Salome westchnęła po cichu :
— Prawda I Widoki wspaniałe. Ale czyśmy 

czego nie zapomniały? Wzniosła oczy ku powale, 
namyślając się.

—  Ależ tak ! Zapomniałyśmy o głównej rze­
czy. A Lado ? Cóż o nim mówi ci serce.

— Prawda — Lado !.. No, ciesz się... On ma 
już teraz dobrą posadę i z pewnością” zrobi do­
brą karjerę. Nikogo bardziej nie mogłabym pra­
gnąć na męża, niż jego. Czyż nie wygląda wspa­
niale w gwardyjskim uniformie ? Przytem jest 
bardzo dobroduszny... Tak, tak ; nie mogłabym 
sobie życzyć lepszego męża !

—  A Dżambek? — spytała ironicznie Sa­
lome.

Irena obojętnie ściągnęła powieki.
—  D żam bek! — rzekła przeciągle. D żam bek! 

powtórzyła jeszcze raz szyderczo. Sąd o bie­
dnym chłopaku został już w ten sposób wy­
dany.

Przed domem ozwała się w tej chwili pie­
kielna wrzawa: rozległy się strzały z flint i pi­
stoletów, a wesoły chóralny śpiew przeciskał się 
całkiem wyraźnie przez mury.

— Czas już ! — rzekła Salome — zrywając 
się na równe nogi. Wnet nas zawołają.

W istocie usłyszały odgłos szybkich kroków, 
poczem zapukano do drzwi.

— Przychodzę zaraz !—zawołała Irena i chwy­
ciła przyjaciółkę pod ramię.

Pukanie ozwało się znowu.
— Ależ idziemy już !— zawołała gniewnie Irena 

i ujęła za klamkę.
Jednakże nagle wypadł z jej ust okrzyk 

przerażenia, gdy ujrzała zakwefioną postać, która 
jśj podała b i le t ; prawie bezwiednie chwyciła 
za papier. Zawierał on tylko kilka tych słów.

„ J e ś l i  n ie  u s tą p is z  d o b ro w o ln ie , tw ó j  n a r z e ­
c zo n y  d o io ie  s ię  o w s z y s fk ie m  w k o śc ie le .

I)żam be7c.u
Irena zbladła, zachwiała s i ę ; odzyskawszy 

siły, szepnęła:
— Nędznik!
— Go to? — "spytała Salome, "przystępując 

do niej przestraszona. — Mówże, co się stało?
— Ja... ja muszę pomówić z ojcem. Zawołaj 

go coprędzej.
Salome wybiegła; po chwili wszedł Elisba 

Kiliani do pokoju swej córki.
Rozmowa trwała zaledwie kilka minńt. — 

Swobodnie, z (pogodną (twarzą stanął Elisba 
w obec gości, którzy otaczali oblubieńca.

—  Irena nagle osłabła —  przemówił głośno 
do Władymira, a ujrzawszy jego przerażenie 
uśmiechnął się.

— Nic to strasznego; za małą godzinkę ód- 
zyska siły.

Poczem oddalił się, aby witać nowoprzy­
byłych gości.

Spełniwszy obowiązki gospodarza, dał znak 
swemu krewnemu Solymowi i opuścił w jego 
towarzystwie salę.

—  Solymie — rzekł, gdy byli już na dzie­
dzińcu — miałeś słuszność przestrzegając mnie 
przed Dźainbekiem, uważałem to za dzieciństwo, 
a przecie mówiłeś tylko prawdę... Leży dziś 
w mocy Dżambeka (rozchwianie się 'weselnyoh 
godów; :jest to nawet jego zamiarem, ale liczę 
na ciebie, !a ) jeśli uda ci się sprawę załatwić 
pomyślnie, oto (zastaw, że las graniczący z tym 
domem natychmiast ci oddam.

Solym schował zastaw do kieszeni i rzekł;
—  Zgoda I
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Obaj szeptali jeszcze przez chwilę, poczem 
Ł-isba wręczywszy krewniakowi iokiś błyszczący 
Przedmiot, szybko oddalił się ku domowi.

Po kilku minutach znajdował się Solym 
^oło kościoła, w którym mieli się połączyć na- 
Tzeczeni.

O znany to i groźny awanturnik ó r  So­
lym 1 Mało mówi, ale za to myśl objawia się 
!i 'liego prawie zawsze czynem Dlatego to boją 
się go w całym powiecie, gdyż trudno nie mieć 
respektu przed znanym kinażałem Soły ma. — 

jeśli nieprzyjaciel nie chce przystać na jego 
żądanie. Soiym zawsze wzywa do pomocy że­
lazo. Prawda nie zawsze zwycięża, świadczy o 
tem kilka blizn na jego ciele; jednakże Solym 
hie dał się zachwiać droDnem niepowodzeniem.

Dzisiaj zabierze się do pracy z wielką 
ochotą, bo mu ona zysk przyniesie t< za dro­
bnostkę. przy której nawet nie potrzeba kin- 
dżała.

Solym zwrócił się ku domowi popa, Ten, 
którego szukał, stał na werandzie.

— Gumardżoba (niech cię Bóg ma w swej 
opiece) Dżambekl

Solym wymówił te słowa głośno i z jo- 
■wLlnym akcentem, a ten, do kogo je zwrócił, 
powstał i ugiął przed nim czoła, jak żak przed 
szitolarzem. Bo też w istocie Dżamoek był jesz­
cze chłopaczkiem z meszkiem mad ustami i na 
brodzie, wyglądał, jak pisklę, które można zdu­
sić dwoma palcami. I  on. on zamierzał dziś 
urządzić skandal ? Solym uśmiechnął się na tę 
myśl i podszedł ku niemu, aby rozpocząć 
układy.

Nawracanie trwało dłużej, niż sąd z ił ; 1 ilka 
razy zniecierpliwiony zaciskał pięście, aby chło­
pakowi przypomnieć, czem mu grozi upór, ale 
hamował swą krewkość, bo Elisba prosił go o 
pokojowe załatwienie sprawy. Zresztą przemoc 
byłaby tu niebezpieczna; bo nie drobnostka na­
razić sobie liczną rodzinę Dżambeka, istny 
szczep, a przedewszystkiem jego wuja Grigorre- 
go, który w Tyflisie miał wielkie wpływy. Więc 
cierpliwości! Jakoż rokowania uświetnił pomyśl­
ny skutek.

Solym wybuchł głośnym śmiechem, kiedy 
mu Dzambek pokazał złoty łańcuch, zadatek mi­
łości Treny

— Cóż to ? zawołał. Chcesz ze mną także 
grać komedję chłopcze? Toć to nie lepszego,jak 
zbierać owoce z ogrodu, który kto inny uprawia.

Poczem wziął Dżambeka pod ramię, aby go 
zaprowadzić do swego domu i być z nim do 
końca dnia, gdyż tylko wtedy mógł za jego po­
stępowanie zaręczyć.

Irena w istocie prędko przyszła do siebie 
po cbwilowem osłabieniu. Wsparta na ramieniu 
ojeti przyjmywała życzenia rodziny i przyjaciół. 
W godzinę później była żoną Władymira.

Z  bijącem sercem zbliżał się młody mał­
żonek do jej pokoju. Uciekł od biesiady, bo 
brzydziło go opilstwo gości. Drzwi otwarły się, 
prędko zamknięto je napowrót, a  t. z. weselna 
matrona wyprostowana jak szyldwach, zapytała 
go wedle zwyczaju:

— Co przynosisz ?
Przygotowany na tę interpelację, wcisnął 

jej nowożeniec ciężką sakiewkę i — nie więcej 
nie stało mu na drodze do szczęścia.

** *

Nowożeńcy zamieszkali w TySisie. Włady- 
mir miał mnóstwo zajęć i wkrótce wyruszył j a ­
ko wojskowy dyplomata z misją do Persji. Na­
turalnie Irena nie mogła mu towarzyszyć, tem 
bardziej, że oczekiwała pewnego radosnego wy­
padku. Szczęśliwy W ładym ir!

Od kilku tygodni zajmuje posadę już przy 
Doku jenerała  księcia X. pewien Dżambek Szy- 
kadze, który prawie przemocą zdobył sobie syru- 
patję Władymira. W istocie wzruszającym jest 
szacunek i dziwne przywiązanie, jakie ten mło­
dzieniaszek okazuje dla Treny. Zajmuje się on 
jej sprawunkami, bawi ją, kiedy Władymir jest 
służbą zajęty i ma stanowić dla niej rodzaj ho- 
’ torowej ftraży na czas słomianego wdowieństwa. 
Jłaz cneiał Lado spróbować, jak smakuje za­
zdrość ; było to, gdy na ręku Dżambeka ujrzał 
złoty łańcuch, który nigdyś sam zapinał na ra- 
n P e n u  Ireny. Scena, jaka ztąd wynikła, nie 
trwała dłużej nad pięć minut.

— Co ma znaczyć Ireno, twój naramiennik 
u Dżambeka ? zapytał zarumień.ony, drżącym 
głosem.

Irena zaśmiała się wesoło.
— Zawsze zaDoirinasz, i e  my Mingrelczycy 

mamy pewne właściwe zwyczaje, których musi­
my bacznie przestrzegać. Przecież mój ojciec 
jes t  chrzestnym ojcem Dzambena, musiałam więc 
m„lcowi dać w dniu mego wesela jaki podaru­
nek z liczby tych, które miałam od narzeczone­
go. Jes t  to prastary zwycza,

— Ach, tak, to co innego.

K R C U l K i L

Konfiskat) Wczorajszy numer „Przeglądu 
skonfiskowała c. k. Prokurator ja  Państwa za c rty- 
ku ł pod  tytułem „Zagadka llo sjiu. Konfiskata 
nastąpiła tak późno, że ju ż  nowego nakładu 
nie można było dokonać. Powtarzamy więc w dzi­
siejszym numerze to, co wczorajszy ważniejszego 
zawierał.

'Sejm. W czoraj w ieczór obiegała  pog łoska , 'że 
Sejm  przeciągnie  się jeszcze dc toniedziałku. O ile 
w iem y, pogłoska ta  nie je s t  uzasadnioną. W szyscy  
p rag n ą  tego. a  także  i sam  M arszałek  je s t  tego zd a ­
n ia , że w  sobotę w ieczór należ} Sejm  zam knąć 
N iechże te  sesja, k tó ra  b y ła  tak  d ługą , niezaw odnie 
za d ługa , a w k tó re j ty le  n iepo trzebnych  i szkod li­
w ych wypoYriedziano rzeczy, ra z  się przecie skoń ­
czy. K ra j u p ad a  pod brzem ien iem  ekonomicznego 
p rzes ilen ia , n ie  może w ięc sobie pozw olić n a  fa ­
b rykac ję  ta k  drogiego kw ia tk a , jak iem  je s t  k raso - 
m ów stw o, a zarazem  k w ia tk a  ta k  m ało poży teczne­
go. Cycero, k tórego  przecie o n ienaw iść do eiokw en- 
cji posądzać nie m o in a , u w aża ł k rasom óstw o  za 
jedno z najm niej pożytecznych ziół. W  dziele swem 
D e  in r e n tto n e ,  pośw ięconem  w łaśn ie  elokw encji, po ­
w iada  w  jednem  m ie jscu : —  „E ozw ażając w ielki 
w pływ  w ym ow nych m ężów  na losy p ań stw , często 
zastan aw ia łem  się nad  tem , czy po tęga w ym ow y 
więcej tym  państw em  pożytku , czy w ięcej szko­
dy przyniosła* ' —  i p rzychodzi do przekonan ia , że 
w łaśn ie  więcej szkody p rzy n io s ła . A  przecież to 
św iad ek ... k lasyczny .

D o k u m en t  k o n ces ji  n a  koleje kołom yjskie 
zo s ta ł w ydany  20 bm. Z aw iera  on sarnę koncesję, 
opiew ającą na  S ta n is ła w a  P ru s  Szczepanow skiego 
w zględem  kolei loka lnych  o norm alnym  torze z do­
zw oleniem  częściow ego w ykonan ia  ich jak o  tram w aj, 
idący gościńcem  ( Strassenbahn) na p rze s trzen iach  
od K ołom yi na  P eczeniżyn d„ Słobody ru n g u rsk ie j 
(Ropy) i z g a łęz ią  od N adw órny  do K niaz iodw oru . 
K oncesję podp isa ł cesarz  dm a 15. z. m ., oraz m in i­
strow ie  Taaffe, P ino  i D una jew sk i. D ołączone w a­
ru n k i w ydał m in is te r P in o  13. bm.

Z W ied n ia  p iszą  nam , że na  28 . bm . (dzień 
o tw arc ia  rady  państw a) spodziew ają się w ielkiego 
z jazdu  posłów . R ozm aite  w ażne sp raw y , sto jące n a  
po rządku  dziennym  p ierw szych  p o s ie d z e ń , a  także 
coraz chm urn ie j w yg ląda jąca  ogólna sy tu ac ja  p o li­
tyczna , k ażą  p rzypuszczać , że w szyscy posłow ie s ta ­
w ią się do apelu , k tó ry  do nich  tem i dn iam i ro z e s ła ł 
prezes izby  d r. Sm olka.

Z  M e r a n u  donoszą nam  o śm ierc i M atyldy 
k s . T h u rn -T a s is . Z m arła , z nom u k siężn iczka  Oet- 
tin g en -S p ie lb e rg , b y ła  żoną zm arłeg o  ,[ roku 1871 . 
M aksym iljana  ks. T h u rn -T ax is , s io strzeńca  cesarzow ej 
au s trja c k ie j. Z m a rła  m ia ła  la t  71

P ię ć  se jm ów  obraduje  jo sz o z e : nasz, go rno- 
au s trja c k i, salzD urski, k ra iń sk i i ty ro lsk i.

Obwieszczenie. Stosow nie do polecen ia  w ys. 
c. k . M in is te rs tw a  h a n d lu  z d. 2 0  g ru d n ia  1885, 
i. 4 4 .710 ,*poda je  się do publicznej w iadom ości, że 
w sk u tek  rozporządzen ia  c. k. M in is te rs tw a  w ojny 
z d n ia  15 g ru d n ia  1 885 , oddział 5, l. 5 3 4 8 , w ejdą 
w  życie z dniem  1 lu tego  1886  r . n as tęp u jące  zm ia­
ny w dotychczasow ych  p rz e p is a c h , tyczących  się 
ru ch u  pocztow ego z k rajam i okupow anym i, i tak

1) W olno będzie  za uiszczeniem  ODłaty p o d łu g  
taryfy w  A u strio  W ęgrzech obow iązującej ■ nadaw ać 
w szelkiego rodzaju  p rzesy łk i lis to w e , p rzeznaczone 
do ad resa tów , zam ieszkałych  w siedzibie urzędów  
pocztow ych B o śn ii i H ercegow iny , z poleceniem  do 
■ręczenia tychże p ™ z  um yślnego posłańca  (eksp resa). 
D oręczen ie  tych  p rzesy łek  będzie ,a to li ograniczone 
na  czas od godziny 6 rano  de 8  wieczói.

2) Z ap row adzoną zostaje  w ym iana przekazów  
pocztow ych do w ysokości 3 0 0  zł.

B lan k ie ty  przekazow e, tu d z ież  o p ła ta , będą  
tak ie  sam e ja k  p rzy  przekazach  k rajow ych . P rzek a ­
zy w drodze te legraficznej, ównież do w ysokości 
3 0 0  zł. będą dopuszozalue tylko do tych  m iejsco ­
w ości B ośn ii i H ercegow iny , w  k tó ry ch  się z n a j­
du ją  urządy  pocztow e i to tylko w tym  raz ie , jeże li 
u rz ą d  pocztow y nadaw czy J e s t  połączony  z u rz ę ­
dem  pocztow ym  oddaw czym  państw ow ą lin ją  te le ­
graficzną.

O p ła ta  za p rzekazy  y drodze te legraficznej 
będzie  ta k ą  sam ą, ja k  za. pod bne j p rzek azy  k ra jo ­
w e, z w y ją tk iem , i i  naieżytość za depeszę w ynosić 
będzie oprócz tak sy  zasadniczej w  kwocie 2 4  c t.,
5  c t. za każde słow o.

3) W olno będzie  z A u s trn -W ęg ie i do krąiów  
okupow anych i odw rotn ie  p rzesy łać  zlecenie poczto 
we celem śc iągn ięc ia  należy tośei aż do kw o ty  3 0 0  z ł . , 
i to pod tym i sam ym i warunkam ja k it obow iązują 
p rzy  p rzesy łce  zleceń pocztow ych w  obręb ie  Mo 
n a rc h ji austro-w ęgierskń-.i.

4) O prócz listów  i , p rzesy łek  p ien iężnych ,; 
k tó re  m a ją  być opakow ane w ed łu g  . przepięć* 
w A ustro-W  egrzech  obow iązujących, w szelk ie  inne 
p rze sy łk i wozowe z reg u ły  w inne  .być opakow ań , 
w mocne p ło tno  lub  cera tę  (lew a s tro n ą  ceraty  na 
zew nątrz ), a  nad to  dobrze obw iązane i opieczę­
tow ane.

DozwoloDem będzie posług iw ać się dobrze zro­
b ionym i skrzynkam i d rew nianym i. P rz e sy łk i wo­
zowe a to li o zaw artości iednolitej, n ie  pod lega­
jącej z e p su c iu , jaik książk i, d ru k i , tudzież tow a­
ry  m niejszej w arto śc i, m ogą być opakow ane w m o­
cny papier,

P rzy jęc ie  i odesłan ie  p rzesy łek  w ;en sDosó.b 
opakow anych , n a s tą p i a to li w y łączn ie  na w łasn e  
n iebezpieczeństw o w y sy ła jąceg o , a  Z ak ład  poczto­
w y n ie  będzie odpow iedzialnym  za m ożliw e u szko ­
dzenie zaw artości.

Adres powinien być umieszczonym bezpośre­
dnio na opakowaniu posyłki, i musi zawierać oprócz 
nazwiska i charakteru adresata, dokładne oznacze­
nie miejsoa przeznaczenia. Posyłki z ogólnikowyn 
adresem „kraje okupowane1* (bez bliższego oznacze­
nia miejsca przeznaczenia) nie będą przyjęte.

Dotychczasowa przymusowa opłata posyłek 
wozowych aż do granicy, zostaje zniesioną, i wolno 
będzie przy nadaniu uiścić całKowitą opłatę, 
to jest aż do miejsca przeznaczenia, lub zgoła me 
opłacać.

5) Z aprow adzoną zostaje  w zajem na w ym iana 
p rzesy łek  za pow ziątkiem  aż do w ysokości 3 0 0  zł., 
lecz w aga pojedyńczej p rzesy łk ' nie może przenosić 
15 kg . —  L is ty  za pow ziątk iem  nie będą  dopu­
szczalne.

6) W  razie  zag in ięc ia  lub  uszkodzen ia  posy­
łe k  wozowych w obręb .e  poczt w o jsk o w y ch , w zg lę­
dnie p o lo w y eh , odpow iedzialnym  będzie  Zakłać 
pocztow y jedyn ie  w tym  raz ie , jeże li w ypadek  m ia ł 
m iejsce z w iny fun k c jo n arju sza  poczty  w ojskow ej 
lub  polow ej. J e ż e li zaś podobny w ypadek  w ydarzy 
się n a  tery to rjum  poczt cyw ilnych , to m ają  być za­
stosow ane p rzep isy  o odszkodow aniu obow iązujące 
w  M onarchji au stro -w ęg iersk ie j.

Z c. k. Dyrekcji poczt i telegrafów.
Lwów dnia 12 stycznia 1886 .

N iebezp ieczeństw o  powodzi zaczyna znow 
zagrażać nadwiślańskiej okolicy. Pod Niepołomicami 
w skutek odwl'ży panującej od kilku dni, nagroma­
dziły się takie masy lodu, iż już wczoraj utworzył 
się zator. A ponieważ biuro meteorologiczne zapo­
wiada, iż odwilż potrwa jeszcze dni kilka, przeti 
masy śniegu i dalsze gromadzenie się kry, wywoła 
wylew woay. Zarekwiro wano już wojsko dla rozbi­
jania lodów i ściągnięto rybaków, aby na łodziach 
mogli nieść pomoc okolicom nisko położonym.

U nas  we L w ow ie, panu je  dziś p raw dziw ie  
w iosenne pow ietrze.

O trz y m u je m y  następujące pismo, które z p-a 
wdziwem zadowolnieniem zamieszczamy 

„Szanowna Redakcjo!
U;Z w-ejściem w życie kas pocztow ych tutejszy 

urząd rozesła ł zawiadom ienia i Książeczki pouczające
0 otworzonej kasie pocztowej. Mimo tycn ogłoszeń
1 zachęty  o ik t się nie zg ło sił. D opiero  k iedy  tutej- 
izy n au n zy e ijl p. C zechow ski podczas egzam inu  ce- 

lUjąoym u c-n .om  rozdał k ilk a  k a r t  oszczędnościow ych 
jak o  n a g ro d ę , tłó m aeząc  im  ich p rzeznaczen ie , — 
dopiero w tedy  rzuc ili się w szyscy uczniow ie do s k ła ­
d an ia  zaoszczędzonego g ro sza  i oddaw an ia n a  k s ią ­
żeczki pocztowe.

„Skoro aostają potwierdzenie z W.ednia, każdy 
z nich uradowany, jeden drugiemu pokazuje je i za­
chęca do oszczędności, wyrabia się nawet między 
nimi pewna rywalizacja, a gdy który nie ma jeszcze 
książeczki, to stara, się jak najprędzej po pięć cen­
tów zebrać. , ażeby dojść do pięćdziesięciu eeniów i 
modz posiadać książeczkę swoję.

„D obrem u tem u p rądow i w śród  m łodzieży, ja k i  
w y tw orzył tu te jszy  nauczyciel, rodzice z rad o śc ią  się 
p rz y p a tru ją  i dz ia tw ie  d o p o m ag a ją , aby  sob ie  soś 
z ło ż y ła ; s a n  n aw et m ark i d la  niej ku p u ją . N ie m a  
też dnia , żeby który  z uczuiów  nie k u p ił sobie 
m ark i i nie p rz y le p ił je j n a  karc ie  oszczędnościow ej.

„Spostrzeżeni11 to podaję do wiadomości Szan. 
Redakcji dlatego, że myślę, iż gdyby każdy z panów 
nauczycieli tak samo jak pan Czechowski postąpił, 
wszczepiłby w młodzież już od dzieciństwa poczucie 
oszczędności, to właśnie poczucie, którego tani brak 
naszemu społeczeństwu r

Z  poważaniem 
,M . Kossowska 

ck. administratorka poczty 
Olszanica koło Złoczowa, 

okolicy Nieświeża —  jak 'donosi kore­
spondent K~aju  —  dla cbaraktw-ystyki chwil' ooe- 
onej rolnicy rcóotnikom , za praeę płaią zbożem, 
drwami itp.

Z P e t e r s b u r g a  piszą:
_Od dni Kilku mamy tutej otwartą wystawę 

elektryczną. W  porównaniu z międzynarodowami wy­
stawami elektrycznemi tnp z wiedenaką w r. 1883.1 
przedstawia się ona oczywiście .oardzc , skromnie. 
Prrytem — jak zwykle w .takich razach — jest 
wiele rzeczy, obliczonych tylno na efekt i wrażenie 
szerszej publiczności, a momąjących nic wspólnego 
i rzeczywiście naukowym celem wystawy. Przy tam 

'wszystkiem jednanże nie zasługiwała wystawa ia 
lt» tą  szykanę,-ijaką pod tytułem jE^ttro-buietada**
! zamieściło jedno z najpoczytniejszych p.am tu.ej- 
iszyon. Naturalni i, wystawa zawiera zbyk małe 
, „rzeczy domowych1*. Ztąd gniew tego pisma, f

„Musimy jedna* zwrócić u w agę  na bardzo 
ciekawe próby przenoszenia pracy na p r z e s tr z e ń  za
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pomocą elektryczności. —  Machina parowa o sile 
20 koni, ustawiona w odległości przeszło wiorsty 
od pałacu wystawy, wprawia w ruch dynamomaszynę 

ń  obraca tym sposobem swą pracę mechaniczną 
w prąd elektryczny, który następnie po drutach te­
legraficznych przeniesiony zostaje na wystawę, gdzie 
wprowadzony do drugiej dynamomaszyny i prze­
kształcony znowu na pracę mechaniczną, wprawia 
w ruch prasę drukarską i kilka innych przyrządów 
mechanicznych.

S E J M .
Początek o godz. 11.
W dalszym ciągu rozpraw nad rubr. VII. 

preliminarza krajowego (Rada szkolna krajowa) 
zabiera głos p. Bobczyński, schodzi jednak na 
pole osobistości.

Mówca podaje surowej krytyce stosunki 
wewnętrznej administracji Rady szkolnej i poleca 
gorąco przyjęcie rezolucyj komisji budżetowej. 
Brońmy, końezy mówca, nietylko formy naszej 
autonomji, ale i jej treści.

P. C h r z a n o w s k i  popiera wnioski ko­
misji, jednak pragnie kilku zmian stylistycznych 
w rezolucji II.

Po zamknięciu dyskusji zabrał głos gene­
ralny mówca przeciw wnioskom komisji p. Adam 
S a p i e h a  w imieniu pp. Romanowicza i Czer- 
kawskiego:

Nie chcę wchodzić w treść wniosków, gdyż 
nie pora na to i nie miejsce. Tutaj wprowadza 
komisja nowrość do tej Izby. Każda myśl szła 
dotąd zwykłą drogą pierwszego czytania, była 
rozbieraną w komisji etc. Rezolucje te zostały 
nie „przedłożone" nam, lecz „podłożone1'. Nie 
należy nam więc wchodzić w meritum sprawy, 
gdyż spraw tego rodzaju nie należy załatwiać 
przy budżecie między cyframi. Ogólna cyfra wy­
datku należy do komisji budżetowej, zużytkowa­
nie jej należy do komisji szkolnej. Mówca żąda 
odesłania obu rezolucyj do komisji szkolnej 
(brawo i oklaski).

P. C z e r k a w s k i  przystępuje do wniosku 
ks. Adama Sapiehy i cofa swój wniosek przejścia 
do porządku.

Sprawozdawca dr. M a d e y s k i : Sprawa 
ta była podniesioną w komisji szkolnej, jednak 
-ponieważ komisja nie może obradować nad tein, 
czego jej Sejm do załatwienia nie przydzielił, 
poruszono myśl tę w7 komisji budżetowej. Trudno 
myśl, inicjatywę uwięzić regulaminem. Mówca 
odpiera zarzut, jakoby tylko fachowi ludzie mo­
gli tutaj decydować, gdyż i komisja szkolna nie 
posiada w swym składzie samych fachowych 
członków a i w komisji budżetowej fachowych 
ludzi nie brakło. Reformy na polu merytory- 
cznem tak ściśle z budżetem są połączone , że 
zupełnie na miejscu mówić o nich tutaj, zresztą 
mówca nie jest przeciwny zbadaniu tej myśli 
także przez drugą komisję.

Następnie zbija p. Madeyski zarzuty pod­
niesione wczoraj przez p. Gzerkawskiego. Wadą 
naszą dawniej była zbytnia duma, dziś grzechem 
powszechnym lękliwość i wieczna obawa, które 
dodatniego skutku w polityce nigdy nie sprowa­
dzą. Czyż nawet nie możemy objawie rządowi 
życzenia, aby coś w ramach obowiązujących 
ustaw zmieniono? Jak będzie traktować nas 
ten rząd, widząc na każdym kroku tę naszą 
lękliwość ?

Powiedziano tutaj zo strony Eządu, że sta­
tut Bady szkolnej musiałby być zmieniony, jednak 
skoro Rządowi wolno było zmienić tam wiele bez 
wdawania się w tę sprawę ministerstwa i bez od­
noszenia się do k ra ju , czy nam tego żądać nie 
wolno? Jożeli żądamy czego od Rady szkolnej, 
powiadają, że to departament Namiestnictwa, że 
zatem nie mamy prawa żądać — jeżeli zaś ma­
my jej dać środki w tym celu, by była lepszą 
mówi ona, że jest autonomiczną! (brawa i oklaski). 
Prawda jednak jest w pośrodku. Dziś mamy 4 
członków autonomicznych przeciw 7 rządowym 
w Radzie szkolnej. Przyczyny uniemożliwiające 
wejśeie do Rady szkolnej żywiołu niezawisłego, 
jes t  owa pensja, o którą się wielu ubiega, dalej 
niezawiśli mają za mało czasu, by w dzisiejszym 
ustroju Rady szkolnej mogli pracować tak, jak 
owi, którzy są jej stałymi urzędnikami. Przeszko­
dy te możnaby usunąć przez wykreślenie tej 
pensji i takie urządzenie, by czynności swe speł­
niała Rada szkolna perjodycznie.

Że myśl podniesiona nie jes t  nową, przy­
tacza mówca głos p. Majera z r. 1866. (Huczne 
oklaski i brawa).

Na wniosek JE. p. P o t o c k i e g o  Alfreda 
zawiesza pan Marszałek posiedzenie na 10 
minut.

P. G r o s s  wnosi imienne głosowanie nad 
wnioskiem księcia Sapiehy.

Posłowie wychodzą z Izby na naradę 
w klubach.

Po przerwie zarządza pan Marszałek głoso­
wanie imienne nad wnioskiem p. Sapiehy, żą­
dającym odesłania wniosków do komisji szkolnej.

Za wnioskiem ks. Sapiehy głosowali pp. 
Abrahamowicz, Antoniewicz, Augustynowicz, Be- 
reźnicki, Biliński, Brykczyński, Chamiec, Czer­
kawski , Dembowski, Dzieduszycki Tadeusz , 
Frucbtman, Guoiński Jan, Gnoiński Wincenty, 
Goldmann, Gorajski, Gross, Hausner, Henzel, 
Hoszard, Isakowicz, Janko, Jaworski, Kaczała, 
Kapri, Kaszewko, Kopyciński, Koziebrodzki Wład. 
Langie, Lasocki, Lenartowicz, Leniński, Łazar­
ski, Łubieński, Majer, Małecki, Mai, Merunowicz, 
Męeiński, Morawski, Mroczkowski, Ochrymowicz, 
Onyszkiewicz, Piłat, Pławicki, P|aziriski, Rey, 
Romanowicz, Romańczuk, Rybicki, Sanguszko, 
Sapieha Adam, Sapieha Wład., Sawa, Sembrato- 
wicz, Siczyński, Simon, Skałkowski, Stadnicki 
Stanisł., Struszkiewicz, Tyszkiewicz, Wasilewski, 
Waygart, Weigel, Wereszczyński, Wierzbicki, 
Zawadzki, Zucker, Żarski, Żmurko.

J. E. p. Zaleski i p. Marszałek wstrzymali 
się od głosowania.

Przeciw wnioskowi ks. Sapiehy głosowali.
Badeni Kazimierz, Badeni Władysław, Bob­

czyński, Bobrzyński, Chrzanowski, Gniewosz, 
Golejewski, Jędrzejowicz Adam, Jędrzejowicz 
Edward, Jędrzejowicz Stanisław, Klucki, Kory- 
towski. Kowalski, Kozłowski, Kuczkowski, Łep- 
kowski, Madejski, Mochnacki, Polanowski, Potocki 
Alfred, Potocki Artur, Rappaport, Romer, Rozwa­
dowski Bolesław, Rozwadowski Tomisław, Scipio, 
Skarszewski, Srnarzewski, Smolka, Stadnicki Jan, 
Szeptycki, Tarnowski Jan, Tarnowski Stanisław 
starszy i StaD. Tarnowski młodszy, Torosiewicz, 
Tyszkowski, Weissman, Wernicki, Wodzicki, Wo- 
lański Erazm, Wolański Władysław, Wrotnow- 
ski, Zborowski, Zoll, Żurowski i Żywicki.

Wniosek księcia Sapiehy utrzymał się za­
tem 69 głosami przeciw 47.

Z kolei następuje sprawozdanie komisji 
budżetowej o petycji ks. Kalinki o subwencję 
dla internatu ks. Żmartwychstańeów. (Spr. pos. 
Bobrzyński.)

Żabiera głos ks. arcybiskup I.ssakowicz.
Godzina 1. min. 30 posiedzenie trwa dalej.
Dziś o 7mej posiedzenie wieczorne.

Ostatnie wiadomości.
Z mowy tronowej, którą wczoraj otwarto 

parlament angielski,'wynika, że rząd istotnie za­
mierza znowu wprowadzić wszystkie ustawy wy­
jątkowe przeciw „tyranji irlandzkiej" Ligi Naro­
dowej. Projokt samorządu hrabstw wprowadza te 
same instytucje autonomiczne ,w Irlandji, co 
w Anglji i Szkocji, ale na Zielonej Wyspie 
policja zostanie w rękach władzy rządowej 
i będzie miała znacznie szerszy zakres dzia­
łania.

Z tego powodu ministrowie otrzymali 
z Ameryki i Irlandji mnóstwo listów, w któ­
rych Fenianie zapowiadają nowy sezon za­
m a c h ó w  dynamitowych i politycznych mor­
derstw.

Równocześnie z Irlandji przybywają do 
Londynu deputacje od kół kupieckich, finanso­
wych-i przemysłowych z prośbami o wprowadze­
nie za jakąbądź ceną ładu i przywrócenia bez­
pieczeństwa życia i mienia.

Pol. Corr. w korespondencji z Berlina po­
twierdza doniesienie naszego korespondenta, że 
dla rychłego zniemczenia W. Ks. Poznańskiego 
i obu Prus rząd będzie zakupował ziemię i osie­
dlał na niej "chłopów niemieckich; na ten cel 
ministerjum zażąda od sejmu kilka miljonów 
marek kredytu.

Półurzędowa prasa berlińska nie posiada 
się z gniewu na uchwałę parlamentu w sprawie 
wydalań. Norrd. A llg . Ztg  pisze : „Niemcy były 
by narażone na straszne niebezpieczeństwo, 
gdyby rząd ich w formie konwentu spoczywał 
w rękach Windborsta, Bambergera, Bebla i Jaż­
dżewskiego i reprezentowanej przez nich więk­
szości, która jest polsko-socjalistyczno-demokra- 
tyczną pstrokacizną i mozajką". Tageblnłt mówi 
o „czarnym, czerwonym i złotym internacjonale", 
który stanął po stronie Polaków, wyparł się na­
rodowości i ducha niemieckiego jedynie z niena­
wiści do rządu i kanclerza. Gazeta K rzyżow a , 
zacząwszy od wyrazów: „Polska szlachta i du­
chowieństwo przekonały się, że krwawe powsta­
nia z głupią ludnością (stupide Bevdllcerungj nie 
mogą mieć powodzenia" — dowodzi, że teraz 
Polacy postanowili lud mazurski i kaszubski 
zrobić polskim. Więc przeciw temu trzeba dzia­
łać w ten sposób: szlachcie odebrać ziemię,
duchowieństwo trzymać w kleszczach wyjątko­
wych ustaw, dzienniki zgnieść, stowarzyszenia 
bez wyjątku wszystkie rozwiązać, księgarnie

*. CU#; i.-.. . ; i»

poddać pod kontrolę policji, obrazy i malowidła 
polskie, jak np. portrety Kościuszki, ks. Jó z e fa  
i t. d. uznać niecenzuralnemu i konfiskować. 
Z drugiej zaś strony potrzeba otoczyć wyjątko­
wą opieką wszystkich Niemców w Poznańskiem. 
wspierać wszelkiemi sposobami ich przedsięwzię* 
cia, dać im ze skarbu państwa tani kredyt i t. d.

Zaiste, dziwnych doczekaliśmy się czasów. 
Przeszło 40 milionów Niemców nie może sobię 
dać rady z 2%  mil. Polaków, walcząc z nimi 
bez przerwy z górą sto lat. I  teraz ten olbrzym 
niemiecki nie wstydzi się chwytać środków bar­
barzyńskich. Ale —  co prawda — mniejsza o 
niemoralność środków kiedy cel brzydki.

Z Paryża donoszą, że parlamentarna ko­
misja „inicjatywy" uchwaliła wnieść do pełnej 
Izby projekt wysadzenia stałej komisji, któraby 
kontrolowała użycie tajnych funduszów przez 
różne ministerja. Jak się zdaje, doszły do wia­
domości komisji ciekawe a niepiękne szczegóły 
o używaniu owych funduszów.

Telegramy „Przegląda1'
>Viedeó 22. stycznia. Nowy minister oświe­

cenia dr. Gautsch przedstawi się Radzie pań­
stwa zaraz na pierwszem posiedzeniu 28. b. m. 
przy sposobności obrad nad przedłożeniem rzą- 
dowem o kosztach nauki religji w szkołach lu­
dowych i średnich.

W iedeń  22. stycznia. O ile podróż księcia 
Czarnogóry obliczona na cztery tygodnie, może 
służyć za oznakę, że w tym czasie nie przyjdzie 
na wschodzie do żadnej zawieruchy, o tyle nie 
jest ona pozbawioną celu politycznego. Wiado­
mo, że ze strony Włoch podnoszono już nieraz 
ważność adrjatyckich portów Albanji, głoszono 
nawet, że Włochy muszą otrzymać jeden port, 
jako niezbędną dla nich stację obronną w razie 
wojny z Austrją. Zdaje się, że ks. Czarnogóry 
przezorny, a bezpośrednio interesowany chce 
w tej mierze zawczasu z Włochami na wszelkie 
wypadki rachunek załatwić. Doniesienia angiel­
skie, że ks. Mikołaj udał się do Konstantynopola 
na jachcie tureckim, są mylne.

Sofja  22. stycznia. W Filipopolu obcho­
dzono uroczyście nabożeństwem w katedrze ro­
cznicę oswobodzenia tego miasta od Turków 
w roku 1878 przez wojsko rosyjskie.

W iedeń  22 stycznia. W odpowiedzi na 
rozmaite wywody, do których dało przyczynę 
doniesienie z Petersburga o dalszej akcji mo­
carstw w kierunku zapewnienia pokoju na pół­
wyspie bałkańskim , zapewnia Fremdenblatt na 
podstawie autentycznych informacyj z całą sta­
nowczością, iż wszystkie doniesienia o militar- 
nem wkroczeniu Austro - Węgier do Serbji są 
bezpodstawne.

L o n d y n  22 stycznia. Tronowa mowa przy 
otwarciu nowego parlamentu zaznacza, żeAnglja 
pozostaje w przyjaznych stosunkach z innemi 
mocarstwami i wspomina o zadawalniającem u r e - . 
gulowaniu sprawy granic afgańskich. Królowa 
żywi nadzieję, że prace angielskich i rosyjskich 
oficerów, którym powierzono wytyczenie granic, 
do tego zdążać będą, aby pokój w Azji środko­
wej był zapewniony.

Powstanie wschodnio-rtimelijskie dało wy­
raz życzeniu ludności, która pragnęła zmiany 
w politycznym ukłAdzie traktatu berlińskiego. 
„Moim celem w rokowaniach, które potem na­
stąpiły, było tę ludność stosownie do jej życzeń 
oddać pod rządy ks. Bułgarskiego, a to w taki 
sposób, aby żywotne prawa sułtana utrzymane 
zostały w7 stanie nieuszczuplonym“. Co się tycze, 
Egiptu, królowa powiada : „Angielscy i otoniań- 
scy komisarze, którym polecono rokować z che- 
dywem złożą sprawozdanie, o zarządzeniach ko­
niecznych dla obrony Egiptu, jak niemniej dla 
ustalenia, dla zapewnienia i skutecznej działalno­
ści rządu tego kraju". Mowa tronowa podnosi 
następnie wypadki, które dały powód do angiel­
skiej wyprawy na Birmę i do jej aneksji ; ubo­
lewa, że dotąd nie polepszyły się materjalne 
stosunki handlu i rolnictwa, a potem konstatuje, 
iż w obec ponownej agitacji Irlandji, agitacji, 
mającej na celu podrażnić ludność przeciwko 
ustawodawczej unji z Anglją, królowa postano­
wiła niezłomnie opierać się każdej zmianie pra­
wa unjonistycznego i żywi prekonanie, że ją  
w tern popierać będzie parlament i cały naród.

Królowa ubolewa z powodu zorganizowanego 
oporu w Irlandji przeciwko zarządzeniom, które 
mają na celu zadośćuczynienie prawnym zobo­
wiązaniom, i z powodu terorystycznego systemu 
tego oporu. Jeśli istniejące ustawy, okażą się 
niezdolne do zwalczenia rosnącego złego, to kró­
lowa spodziewa się, iż parlament odda rządowi 
stosowne pełnomocnictwo. Rząd wniesie przędło-
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żenią o wprowadzenie administracyjnej autonomji 
w hrabstwach angielskich i szkockich, którą spra­
wować mają radzcy wybierani przez ludność.

Podobny projekt do ustawy przygotowuje 
rząd także dla Irlandji.

Belgrad 22 stycznia Videlo dziennik, któ 
.rym  dotąd kierowa! Piroczanac i Nowakowicz 
ogłasza ich oświadczenie, iż obaj, nie zgadzając 
sit; na orzeczenie postępowej komisji egzekutyw- 
nej, a z drugiej strony nie pragnąc stać się po 
wodem rozdwojenia partji postępowej, usuwają 
się w zacisze prywatnogo życia.

P a r y ż  22 stycznia. Posiedzenie Izby. Ro- 
chefort stawia wniosek o arnnestje i powiada, że

wej szkoły w Trydencie, jak tego dowodzi już 
sam wzrost frekwencji w owej szkole. Zresztą 
została ona utworzona na zupełnie prawnych 
podstawach. Następnie odpiera namiestnik, jako 
bezpodstawne, powiedzenie Bertoliniego, że j a ­
koby on, namiestnik, był zdania, iż szkołę nie­
miecką w Trydencie założył rząd w pewnych 
praktycznych celach. Namiestnik energicznie 
protestuje przeciwko obrażającym wycieczkom, 
do których nawet nietykalny poseł nie ma pra­
wa. (Ogólne oklaski). Wnioski prawie jednogło­
śnie przekazano rządowi do uwzględnienia.

P etersburg 22 stycznia. Od dwóch tygo­
dni nie ma znowu dnia, żeby nie było rewizyj

Grevy, ułaskawiwszy 12 politycznych skazańców, i aresztowań nihilistów. Szczególniej śledzi poli-
spełnił tylko obowiązek. Izba powinna zrobić, co 
do niej należy, tj. zawotować amnestję dla innych 
skazanych. — Rochefort żąda dla swego wniosku 
uznania nagłości.

Minister Goblet oświadcza, iż rząd odpiera 
każdy wniosek o amnestji, a tem samem nie 
może akceptować nagłości takiego wniosku. Zre­
sztą po świeżo dokonanej amnestj: politycznej 
siedzą już tylko w kryminałach ludzie, skazani 
za pospolite zbrodnie. Więc czy Izba chce ich 
uwolnić ? Co zaś się tyczy skazanych za prze­
stępstwa, popełnione podczas wyborów, to jakże 
można tych ludzi uwalniać, skoro Izba niedawno 
unieważniając wybory, potępiła ich postępo­
wanie.

Cassagnae w7śród oklasków prawicy oświad­
cza, iż mowa Gobleta, który pochwala nieuzna- 
nie pewnych wyborów, zmusza prawicę do gło­
sowania za nagłością. Jakoż uznano nagłość 
251 głosami przeciw 248.

Geograficzne towarzystwo pod przewodni­
ctwem Lessepsa, przyjęło uroczyście Brazzę, 
który powitany oklaskami, odczytał swe sprawo­
zdanie o podróży do Kongo. Lesseps wyraził 
życzenie, aby rząd wysłał Brazzę, jako guber­
natora francuskiego terytorjum do Kongo.

L o n d y u  22 stycznia. Posiedzenie Izby lor­
dów. Podczas debaty adresowej Salisbury prze­
mawia przeciwko twierdzeniu, jakoby Niemcy 
zaanektowały wyspę Samoa. Niemcy oświadczy­
ły, że ściśle w takich sprawach trzymać się 
będą odnośnych traktatów. Dyskusja nad sprawą 
Birmańską byłaby teraz niestosowna. Aneksja 
wyjść może tylko na korzyść indyjskiemu skar­
bowi państwa. Co do sprawy wschodnio-rume- 
lijskiej rząd żywi przekonanie, iż przekazanie 
tej kwestji sułtanowi i ks. bułgarskiemu do bez­
pośrednich rokowań, byłoby polityką najlepsze 
rokującą skutki dla pokoju.

Spodziewać się należy, iż sułtan i ks. bu ł­
garski za zgodą wielkich mocarstw dójdą do po­
rozumienia, które wszystkich zadowolni. W pra­
wdzie groziłoby niebezpieczeństwo, gdyby zamą­
ciły pokój małe państewka, które miałyby tylko 
drobny interes w wypadkach dotyczących g ra ­
nicy bułgarskiej. Przedewszystkiem ubolewać 
należy nad zapatrywaniami Grecji i Serbji, któ­
rych żądania wcale nie nadają się do uspokoje­
nia, a które grożą samejże tych krajów nieza­
wisłości i pokojowi na półwyspie bałkańskim, 
a ewentualnie także europejskiemu. Wszystkie 
żądania tych krajów, a zwłaszcza żądania Gre­
cji, aby odszkodowanie uiściła jej Turcja za 
zmiany, do których państwo Otomańskie nie 
dało najmniejszego powodu, są niezwykłą inno­
wacją w prawach międzynarodowych. Rząd do­
łoży wszelkich starań, aby przeszkodzić każdemu 
samowolnemu targnięciu się na pokój.

Eząd spodziewa się, że Grecja zaniecha 
swych zamiarów, któremi. ściąga niebezpieezeó-t 
stwo na własną przyszłość. Jest więc nieprawdą, 
jakoby Anglja zachęcała Grecję do żądań przez 
nią podniesionych.

Następnie Salisbury broni przeciwko Gran- 
yillowi ustępów mowy tronowej, odnoszących się 
do Irlandji, które stanowczo żądają utrzymania 
u n j i ; zarzuca także liberałom, że rozszerzaniem 
swych zapatrywań podsycali separatystyczne na­
dzieje Irlandczyków. Rząd w postępowaniu swem 
dalekim będzie od ehwiejności. Adres przyjęto 
jednogłośnie.

Posiedzenie Izby gmin. Gladstone kryty­
kuje ustęp mowy tronowej odnoszący się do Ir- 
landji, w którym jest mowa tylko o konieczności 
utrzymania unji. Należy więcej zrobić. Hicks- 
Beaeh żąda od opozycji poprawki do adresu, 
jeśli ona się nie zgadza z ogłoszoną w mowie 
tronowej polityką rządu. Parnell sądzi, iż łatwo 
możnaby uzyskać porozumienie w szczegółach, 
jeśliby zasadniczo zgodzono się na autonomję 
Irlandji. Churchill oświadcza, iż rząd nie będzie 
mógł nigdy przyzwolić na utworzenie odrębnego 
parlamentu irlandskięgo.

Insbrnk 22 stycznia. Posiedzenie sejmu. 
Podczas obrady nad wnioskami posła Rgj*- 
toliniego o języku wykładowym i założeniu 
e e t j i  Rady krajowej szkolnej w Trydencie, 
zwraca się namiestnik przeciwko ’ Debiasiemu 
i wykazuje praktyczny pożytek niemieckiej ludo-

c ja  fo to g ra fó w  i w sz e lk ie  la b o r a to r ja  c h e m ic z n e . 
U s tą p ie n ie  m in is t r a  f in a n só w  B u n g e g o  j e s t  p e -  
w n em , a z a le ż y  od  z n a le z ie n ia  n a s tę p c y .

Londyn 22. stycznia. Posiedzenie Izby 
gmin. Hicks-Beach zapowiada, iż po debatach 
nad adresem, wniesie rozmaite wnioski doty­
czące regulaminu obrad i że zarazem postawi 
wniosek, aby uznano ich nagłość.

M adry t  22. s ty c z n ia .  R e d a k to r  zorylistycz*- 
n e g o  o rg an u  JProgresso z o s ta ł  u w ię z io n y .

Rząd polecił ustanowić na wyspach Karo­
lińskich, Polewskich (Palao) i Marjańskich gar­
nizony. Ekspedycja marynarska zwiedzi wyspy, 
na których okręt „Albatros1* dokonał aktu zabra­
nia ich pod suwerenat Niemiec. Inna ekspedycja 
uda się na zachodnie wybrzeże Afryki.

Globo, organ Castellara, gani każdy spisek 
przeciwko istniejącemu stanowi rzeczy.

Rzym. 22 stycznia. Z zielonej księgi obej­
mującej akta sprawy wschodniej pokazuje się, 
iż Włochy przyłączały się do każdej wspólnej 
akcji Austrji, Niemiec i Rosji, której celem było 
utrzymanie pokoju i że Włochy są szczerym, a 
bezinteresownym przyjacielem Turcji. Co się ty­
czy żądań Grecji, która chce nowego uregulowa- 
wia północnych swych granic, to Robilant oświad­
czył, iż obecnie żadne mocarstwo nie jest skłon­
ne do rewizji berlińskiego traktatu.

B e r l in  22. stycznia. Komisja Reichstagu 
przyjęła wniosek Hasenclewera, żeby przy budo­
wie kanału łączącego morze północne z bałty- 
ckiem używani byli wyłącznie tylko niemieccy 
robotnicy za zwykłą targową płacę.

P a ry ż  22. stycznia. Pokój na Madagaska­
rze jest stanowczo zawarty i przez królowę pod­
pisany. Akcja Francji ograniczy się wyłącznie 
na ubezpieczenie handlu.

P a r y ż  22. stycznia. W komisji sen&ru do 
wniosku Olaude żądającego zbadania handlu i 
konsumpcji alkoholu ze stanowiska zdrowia, 
obyczajów i dochodów państwa — podniesiono 
potrzebę zastanowienia się nad kwestją mono­
polu spirytusowego już od trzech lat w dzienni­
kach i broszurach propagowanego.

B ru k se la  22. stycznia. Według urzędowego 
wykazu na mocy nowych ustaw szkolnych zaszły 
następujące Umiany : Zmniejszono pensje 3316 
nauczycielom na sumę 959.220 fr. rocznie; od­
dalono 880 nauczycieli; z liczby 1993 szkół lu­
dowych zniesiono 877,’ zniesiono również 222 
ogródków, i 1079 szkół dla dorosłych. Natomiast 
nadano prawa szkół publicznych 1456 szkołom 
klasztornym, do których ludność dotąd dzieci 
posełać nie chce.

Przyjechali do Lwowa
dnia 22. Stycznia 1885.

Hotel Żorża: M h r. Ł oś z C zyszek. K . h r. 
B ra n ic k i z K rakow a A . S ierakow ski z K rakow a. 
J. W ik to r z W ojków ki.

Gotcl F rancusk i : J .  M ochnacki z T ousto ług . 
J .  K e lle rm an n  z K ańczug i. W . B ie liń sk i z L u b ie ­
n ia . - J ,  B la tk iew iez  z P uzycza. D r. A . R ap p ap o rt 
z- W iedn ia . S. Z orn z W iednia .

Hotel W arszaw ski: J -  C hm ielew ski z P o n i- 
k o ry . F . J a s trz ę b s k i z T arnopola . J .  Jac iew icz  
z K ro sn a .

Hotel A n g ie lsk i: M. Ja ro sz y ń sk i z O strow a. 
H . D u n n eb ie r z R osji. K . B e rn h a rd  z Szczerca. O. 
Miinz ze S tan isław ow a.

Hotel Langa-. C. B e rn s te in  z J a ro s ła w ia . M. 
B e rn s te in  z J a ro s ła w ia . L - K ra m e r z W iedn ia . N. 
G ru n w a ld  z W iedn ia , E . Sygiericz  z K rakow a.

Hotel K ra ko w ski: T. T yszkiew icz ze S ta n i­
sław ow a. T. S zuw alsk i z P rzem yśla .

W iedeński kora urzędow y
d n ia  2 1 . S tyczn ia . 18 8 6  r.

Renta pap. anst. 
„ srebrna „
,  złota ,  

L osy  z r .  1860  
Ak. b.aas.-węg.

84*10 Akcje banku  k r.
8 4 .3 0  Weks. na L ond.

1 1 1 .8 0  Dukaty
1 0 1 .4 0  K kpoleondory
870*—  Marki niemieo.

296 .75
1 26 .25

5.91
10.00
61*90

Kurs giełdy wiedeńskiej.

W iedeń , dn ia  22 . S tyczn ia  1886. 
godzina 10 minut 40 przed południem. 

A kcje k red y t. 2 9 6 .4 0  A n g lo -au s tr . 1 1 0 .5 0
K olej K a r .  L ud . 2 2 0 .—  K olej po łudn . 1 3 2 .7 5
D nionsbank  7 7 .70  N apoleondor 10 0 1 '/ ,
R o sy js . bankn  P 2 4 1/* W ęg . obl.p . z ł. — .—

U sposob ien ie : ciche.

godzina 1 minut 50 po południu.
A lp in y  3 3 .—
A n g lo -a u s tr . 1 1 0 .80  
K olej K a r. L u d . 2 2 0 .3 0  
K olej p o łu d . 132 .75  
K olej p aństw . 2 6 5 .5 0  
W ęg . N ordostb . 174 .50  
T ytoniow e 8 0 .2 5
W ęg . c is. losy  r. 1 2 3 .25  
R e n ta  w ęg. 4°/# 1 0 0 .7 7  
R os. ru b e l pap . 1 .24  */, 
G alie , indem n. 104 .25

U sposobienie

W ęg. akcje kr. 303.25 
U nionsbank  11.71  
N o rdbahn  230  25 
K olej A lfóld . s 185 .75  
K olej lw .-czeru . 2 2 5 .2 5  
W ied . C om unal 1 2 4 .60  
E lb e ta l 1 5 7 .25
L an d erb an k  1 0 6 .5 0  
B an k y ere in  1 0 6 .60  
L osy  w ęg ie rsk ie  1 1 7 .75  
M arki m em iec. — . — 

chw iejne.

Wiedeń 21. Grudnia godzina 5 minut 35 
A kcje  k red . . . 2 9 6 .6 0  P ap ie ro w a  re n ta  . 8 4 .0 5  
A kcje K a r  .L ud  w. 2 2 0 .—  L is ty  hypoteczne. 102*50

B erlin , dn ia  21. S ty czn ia  1886 
godzina 5 minut 27 po południu.

R osy jsk . bankn . 2 0 0  10 A kcje  k red y t. 49 3  50
L o m bardy  216 . — G alicy jsk ie  8 8  8 0
Pożyczka w sch . 6 1 .3 0  Austr. bank. 161 .40

Paryż 2 1 . S tyczn ia . R e n ta  3«|0 8 1 .4 0 .

Lw ów. Z Izby  handlow ej, 22 . S tycznia  1886.
1. Akcje za sztukę. 

bez kuponu  bieżącego p ła c ą  żądają  
bez d y w idendy :

K olej g a lic . K a r . L u d . 200  zł. m. k . 219  25  222  50
,  lw ow . cze r.- jass . 2 0 0  zł. w. a. 225  —  228  —

B an k u  hypo t. ga lic . 200  zł. w . a. 2 7 4  —  278  —
„ k red y t, g a lic . 2 0 0  zł. w. a. 22 0  —  225  —

2. L is ty  zastawne za 100 zlr.
Tow . k red . ga lic . 5 p rc . w. a.

A .n n n ^  » *
„ „ ,  5 ,  okres.

An n * n w

99 90 100  90  
9 0  75 91 75
99 90 100  90 
8 7  60. 8 8  60

B anku  krajow ego 4 • / ,  ° /0 w. a. 
hyp. ga lic . 6 „

Kn n n ** » w
« « a

91 
102

96
z 10°/o p rm . 08

75
20
75
75

92 75
103 2 0  

97 75 
99  7 5 -

3. L is ty  dłużne za 100 zlr.
G. Z. kr. w t. (d. 6°/0) 3 ° /0 w likw . —  —
,  a a a (d. 5«/„) 2>/1"/o a --------

4. Obligi za 100 złr.
50

75
75

Indem nizacy jne  g a lic . 5 p rc . m. k . 103
K om . b anku  k ra j. 5 p rc . w. a. I  em. 97
P ożyczka  k ra j. z r . 1873  6 p rc . w. a. 102 

,  ,  1883  4 * / , • / ,  .  90
5. Losy,

L o sy  m iasta  K rak o w a  . . 1 7  —
S tan is ław o w a  . . 25 50w ■»

6. M o n e ty .
D u k a t ho lendersk i . . . 5-83
D u k a t c e s a r s k i.  . . . 5*86
P ó łim p e r ja ł ro sy jsk i . . 10*30
R u b e l ro sy jsk i s re b rn y  . .1 * 5 4

„ „ pap ierow y  . . 1 2 3 ' / ,
100  m arek  n iem ieck ich  . 6 1 .60

55  —  
51 —

104 50
98 —  

104  —  
91 75

19 —  
27  5(

5*93 
5*96 

10*40 
1*64 
1*25 */, 

6 2 .30

N i e u s t a j ą c a  W y s t a w a  K rakow sk iego  zje­
dnoczonego T ow arzystw a  P rzy jac ió ł sz tuk  p ięknych  
(przy  p lacu  Św . D u ch a  1. 10. we L w ow ie, o tw artą  
je s t codzienie z w yjątkiem  poniedziałków ) od 11 go­
dziny rano  do 4 godziny po po łudn iu . W stęp  od 
osoby w N iedzielę 15 centów , w  dnie pow szednie 
30  centów.

2 3 - U .c :b . p o c I ^ g r ó * ^ x r -
Z b  L w o w a  odohodzą:

(P o d łu g  zegaru  lw ow sk iego ).
Od I listopada b. r.

Do K rakow a . • 
Do Podw ołoczysk 

„ ( i  Podzam cza) 
Do Czem iow iec . 
D o S try ja  . . .

*10.46
10.27
10.56

7.80

4. 5 
*5.56

1U06

8.—

*b07
* 6.20

7.30

4.50
12.85

1.09
12.20
11.45

Do Lwowa przychodzą:
Z K rakow a . . 
Z  Podw ołoczysk 

(na Podzam cze) 
Z  C zem iow iec . 
Ze S try ja  . . .

9.27
*10.26
* 10.12
*10.05

1.25

*£861 
8.05 
2.28 
8.85

11.88

8.25

a.50
8.20
8.80
4.85

* Gwiazdką są oznaczone pociągi pośpieszne 
W obw ódkach ozarnych  1~~1 są godziny nocne . *• 
jeat od szóstej wieczór do szóstej rano.
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§ . D r e x b r  & S y n o w ie
Lwów, Yr 2. K apitalny plac

polec*

G o to w ą  p o ś c ie l
właanego wyrobu, oraz

pościel zdrowia
systemu dr. J&egera

janoto: kołdry , kocyki, m aterace i pode zk zewnątrz 
i wewnątrz czysto w ełrtan e .

Owuzą wełnę do podszycia paltotów, kołder, itp.
Bieliznę m ęską, także 

p ra w id ło w ą  syst* mu dr. JA E G E R A . 
PŁÓTNA i stołową BJELIZKĘ,

S z ir tm & i s c h r o l l a ,

Dywany angielskie, kapy i koce.

Webę Ki iig ,
oryginalną, o 60prc!. tańszą zaś trwalszą od płótna, porządzo- 
ns J na jp rzedn ie jsze j baw ełn iane j przędzy, tak zw anej „Drathgai-n“ . 
Sztuka 20 met. 78 cent. szer. na grubszą bieliznę zlr. 7.—

20 „ 88 ,  ,  ,  cienką bieliznę, po­
szewki i prześcieradła . . . .  złr. 8.50

Sztuka 15 met. 175 ctm. szer. na b prześcieradeł zlr. 11.80
„ 15 ,  175 n „ n & » cienk, n 13.
, 15 ,  200 ,  „ , 6  prześcieradeł „ 12.80

Cenniki i  próbki franko. 840 6—?

A d a m a  JM ickiow icza
wydanie kompletne w 4 tomacn, na ładnym satyn papierze 

opuściły praBę, nakładem K sięgarni Polskiej we Lu iwie,
w n a j t a ń s z e m  w y d a n i u .  9u2 3—3

Cena za 4 tomy złr, 1.60, — w eleganckiej oprawm zlr. 2.50. 
(Po za Lwowem o 10 centów więcej na list frachtowy i opakow.)

Zamawiający naraz 5 egzemplarzy z dołączeniem należ­
ności o.rzymają posyłkę f r a n k o .  Zamówienia należy adresować. 

Do K sięgarni Polskiej, Lwów, 14, Plac Halicki.

W tejże księgarni nabyć można największe arcydzieło WiktoraHugo
W « d z n i c y

Rom ins w 10 tomach, w cenie zniżonej z 12 złr. na 3 z lr .

'/ / / wwww/ / ww/ / / w/ / a\.v\Vv\ x\ .\ \ \ \x\ 'ooo/ *

rt N 8 N M£ -E2 t  ir̂ ^'C0t>5Ob£ic3^

P' s  ”  l - S s .  J j '*  £
>> tO P ^  3 P_  'P —m O ® O-i NJf3 cL 23 ®>» O' V

'm P '3

4 o -

gpd.a

r  o o .2 ^  -q 
r  ę- > o O ,N c3

% S o. j j  «  j  „

m  a a w r»s

es bp/

R- t

w cS" . Mo a °sh .rL, <d m  ̂ F3 S 9 CO M
s  t.

ł H H I I I I I I I  I I U  M  ł  I ł

G A LIC Y JS K I

B A N K  K R E D Y T O W Y

począwszy od dnia 17. Listopada 1885
w y d a j  e

4a0 Asygnaty kasowe
z 30-dniowem wypov edzeniem,

53|0 Asygnaty kasowe
z 90-dniowem wypówiedzoniem.

D y rek c ja .824 15—?

F. KWAŚNIEWSKIEGO

A® A  

/
&  *  < t ££ ł # V 1

^  J *  V  XV

/  / / V '  3
"J* W 4  /  I  /

4?  £ /  V '. /
^  V s f  #  P  A '  <?
♦ a s v  w

Ulica Halicka liczba 21.

^ - n i y  k l i k a
O. Św. Leona X III . 

o ohrześciaAskim u- 
stro/u Państw.

Przekład redakcji „Prze­
glądu Powszechnego “ , 

wraz z łacińskim tekstem 
i dopiskami (str. 6żk)

Nabyć można w redakcji

„Przeglądu Powszechnego*
zwyczajne wydanie 4 0  ct 
Wydanie ozdobne na we­
linowym papierze, złocone 
890 brzegi 70 ct. 7-

SPITZf
najnowsze, f s r
Cena za 100 sztuk  —  z ł .  

85 centów
na cygara, cygaretty i Virginja 
w rozmaitych i leganckich kształ­

tach wysyła za zaliczką

S K M  falir?Gziiv Jnłjnsz.c Weissa
W ien, S iad t, Bothent/iurm-

strasse 23. 892 5—5

O es. h v «» i. n p  w z- y  w

galic. a licy jny

i d n k  h i p o t e c z n y
wydaje

. we Lwowie i przez filie
w Krakowie, Czerniowcach i Tarnopolu

A s f p i  t a s s w s

4°|0 platue w 30 dni po wypowiedz.

4 ' ; ‘Ą  „  w 6 0 „  |

Lwów 7. stycznia 1884.
J D ^ r e d s c j a , .

(Przedruk uie będzie płacony.) 873 129—?

w m m n m m w m sm tew m m m k -u

Z u i ^ e m e  e e n y .

Obcąc pozbyć się nakładu, zniżamy o przeszło 50°/0
cene dzieła

ts m & n  m c A s s c
przez Tcoplp. Gautlera, w przekładzie Wł- BogusrawsKiego.

Powieść tę, dwutomową, będącą jednnm z najpiękirej- 
szych arcydzieł literatury francuskiej może każdy otrzymać 
za 1 złr,, a z przesyłką pocztową za 1 złr. 10 centów.

Administracja „Przeglądu44
895 Lwów, Sylcstushu- 45.

roślinny
(Vegetabilien ekstrakt) 

Dr. SCHWEIGEEA
leczy pod gwarancją w przeciągu 
4 tygodni wszystkie skutki onm ji, 
jako t o : polucje, osłabienia płcio­
we, oraz będące w początkach cho­
roby nerwów i mlecza pacierzowego, 
wszystkie zaś inne choroby płciowe 

w jak najkrótszym czasie. 
Dostać można flakon po 2  złr. 

wraz z opisem użycia i korespon- 
cją bezpośrednio u

Dr. S 0 H W E IG E E A
v  W iedniu  

V III . L au d o n g , 2 9 .
7—24

Posiadaniu w sobie

K O K A IN Y ,
tego najnowszego i tan. powszeennio 
zalecanego środka zawdzięczają 
proi dra Sumpsona preparaty  
kokainow e swoji znakomite dzia­
łanie i powszechną a tak ugrun­

towaną sławę.
Prof. Sampsona kokainowe  

pigu łk i Nr. 1. leczą zupełnie.

Choroby piersiowe i krtaniowe 
?rof. Sampsona kokainowe 

pigu łk i Nr. 3 są najlepszem lekar­
stwem na

Choroby nerwowe i osłabienia.
Pudełko 2 złr. 6 pudełek 10 zlr 

Piawazi.Tt do nabycia
w C, H amm era Aptece „Zum  Engel' 
489 am Jlof. ITr. 6 Wien. 3L —?

Cudownym
i misternym zapachem, trwa­
łą skutecznością jej przy­
miotów leczniczych pod 
względem orzeźwiania i 
wzmacniania nerwów, ła ­

godzenia bolu zębów,
o d z n a c z a  s i ę  n a s z a

Woda Polska
„E au  de P o lo g n e “

Z a M a d
chemiczno-kosmetyczny

lABEiCa & LAtOAP
w  B rodach.

*
Sktady: we Lwowie w aptece 
Zyg. Ruclceru, w Jarosławiu w 
aptece Wisłockiego i w Handlu 
Jana  Krempy, w Rzeszi pie w 
handlu T. Jamroziłca, w Dębicy 
w aptece II. Zcuderera, w Kra­
kowie w aptekach K. Wiszniew­
skiego ,• Trauczyńskitgo, Bedi/la, 
Borkowskiego, Erukieiricza, B a-  
dlera, Siedleckiego, tudzież w 
nardlach Sokołowskiego i Szy­
mańskiego, W  alerjana Fiałkow­
skiego. M ih  i  Sp., lid. K raut- 
tera, Józefa Bwdnickiego Fenza 
s Żapłałalskiego, w Tarnowie 
w aptece Węgrzynowskiego : w 
handlu A. B ergera, w Przemyślu 
w handlacł U. Ełcrlicha i A . 
Kellncra, w Samborze w aptece 
Aleksiewicza, w Drohobyczu t a- 
ptekach !Eichtmmera i  Partekie- 
wicza, w Stanisławowi" w apte- 
kacn M acury i  Amirowiczt tu­
dzież w handlu Scherera i HU- 
tmera, w Stryju w aptece L . 
Partnera, w Kołomyji w aptece 
Stdorowseza i w bandlu J. B ó- 
zahskiego, w Tłoczowie w han­
dlu A n n y  lio th , w Czerniowcach 
w aptece K 'zyJanow ski "go i w 
band'ech S. F a w a 'd c  i  P. 
Schreibera, w Tarnopolu w aptece 
Kahanego — jak również we 
wszystkie znaczniejszych apte­
kach ii hand!ach w Galicji, na Bu­
kowinie i na Szlaskti, H80 8— ?

Papier z fabryki braci Fiałkowskich & Twerciy w Bielsku i w Białej. Z drukarr ‘ Pillera i Spółki-


